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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Clio	Nor wood	owinę ła	się	cia sno	sza lem	i	rozejrza ła	ner wowo	wokół	w	poszuki-
wa niu	swe go	na rze czone go,	Jacksona.	Za uwa żyła,	że	znikła	także	jego	asystentka.
Otoczona	garstką	boga czy	w	 re staura cji	na	ostatnim	pię trze	wie żowca	w	sa mym
centrum	Manhatta nu,	Clio	drża ła,	prze czuwa jąc	zbliża ją cą	się	ka ta strofę.
Jackson	wrócił	poprzednie go	wie czora	po	trzech	tygodniach	nie obecności	w	wy-

jątkowo	pa skudnym	na stroju,	co	za wsze	ozna cza ło,	że	nie	uda ło	mu	się	sfina lizować
intratne go	 kontraktu.	 Clio	 rozumia ła	 pre sję	 cią żą cą	 na	 na rze czonym,	 doce nia ła
jego	ambicję	w	roz wija niu	imponują cej	ka rie ry	za wodowej	i	nie	skar żyła	się	na wet,
gdy	po	ca łym	dniu	nie odzywa nia	się,	po	południu	za żą dał	od	niej	 sta wie nia	się	na
wie czor nym	spotka niu.	Potrze bował	jej	wspar cia,	by	prze konać	nie wia rygodnie	bo-
ga tą	pa nią	Alcott,	zna jomą	rodziny	Nor woodów,	do	za trudnie nia	Jacksona	jako	swo-
je go	osobiste go	doradcy	inwe stycyjne go.	Jednak	le dwie	zdą żyli	się	przywitać	z	dys-
tyngowa ną	star szą	pa nią,	gdy	Ashley	wpa dła	do	re staura cji	 i	za żą da ła	od	swoje go
prze łożone go	na tychmia stowej	roz mowy	w	czte ry	oczy.	Clio,	wychowa na	w	arysto-
kra tycz nej	 rodzinie	 we dle	 nie zwykle	 rygorystycz nych	 za sad,	 uśmiechnę ła	 się
uprzejmie	i	uda wa ła,	że	nie	dostrze ga	wymownych	spojrzeń	klientów.
Od	kilku	mie się cy	z	godnością	znosiła	ukradkowe	szepty	i	pełne	politowa nia	spoj-

rze nia	otocze nia,	ale	dzisiejsze	skanda licz ne	za chowa nie	Ashley	prze la ło	cza rę	go-
ryczy.	Mia ła	dość.	Wsta ła	od	stołu	i	zde cydowa nym	krokiem	ruszyła	w	stronę	toa -
let.	Na gle	za mar ła	w	pół	kroku.	Rosła,	mę ska	sylwetka	i	hipnotyzują ce	piwne	oczy
męż czyzny,	 który	 poja wił	 się	w	 holu,	mogły	 na le żeć	 tylko	 do	 jedne go	męż czyzny.
Ste fan	Bianco.	W	pierwszej	chwili	chcia ła	uciec	do	windy,	za nim	je den	z	jej	najstar -
szych	i	najser decz niejszych	przyja ciół	ją	zoba czy.
Pozna ła	Ste fa na,	Christia na,	Rocca	i	Zayeda	na	studiach.	Sta nowili	słynną	Czwór -

kę	z	Columbii,	młodych	męż czyzn	traktują cych	życie	jak	za ba wę,	którzy	po	studiach
zrobili	osza ła mia ją ce	ka rie ry	w	róż nych	dzie dzinach,	ale	nigdy	nie	za pomnie li	o	łą -
czą cej	 ich	przyjaź ni.	Na	Uniwer syte cie	Columbia	była	 je dyną	dziewczyną	dopusz -
czoną	do	 ich	grona	 i	 traktowa ną	przez	przystojnych	playboyów	jak	siostra.	Przez
czte ry	lata	łą czyła	ich	nie roze rwalna	więź,	bez	wstydu	zwie rza li	się	sobie	ze	swych
ma rzeń,	obaw	i	ambicji.	A	te raz	na	widok	jedne go	z	nich	mia ła	ochotę	ucie kać.	Zda -
ła	sobie	spra wę,	 jak	nisko	upa dła.	Ona,	która	podob nie	 jak	 jej	czte rej	przyja cie le
mia ła	zdobyć	sztur mem	świat.

Ste fan	Bianco	za cisnął	mocno	zęby.	Iskrzą ca	się	pa nora ma	nocne go	Manhatta nu
przypomina ła	mu	studenckie	lata	wielkich	na dziei	i	równie	wielkiej	na iwności,	szyb -
ko	 zwe ryfikowa nej	 przez	 okrutną	 rze czywistość.	 Prowa dze nie	 mię dzyna rodowej
fir my	handlują cej	luksusowymi	nie ruchomościa mi	zmusza ło	go	do	poja wie nia	się	od
cza su	do	cza su	w	Nowym	 Jor ku,	 choć	 sta rał	 się	 zre dukować	 licz bę	wizyt	do	nie -
zbędne go	minimum.	 Je śli	 jednak	chciał	powstrzymać	 Jacksona	Smitha,	poja wie nie



się	 na	 tej	 konkretnej	 kola cji	 było	 nie uniknione.	 Przed	 oczyma	 sta nę ła	 mu	 bla da
twarz	jego	asystenta	Mar ca	le żą ce go	w	szpitalnym	łóż ku	i	wypełnione	łza mi	prze ra -
żone	oczy	jego	pię cioletniej	córecz ki	próbują cej	bez skutecz nie	obudzić	tatę…	Bez -
silność,	jaką	wte dy	czuł,	z	cza sem	za mie niła	się	w	chęć	odwe tu.
Jako	doradca	inwe stycyjny,	Jackson	doprowa dził	Mar ca	do	bankructwa,	a	on,	Ste -

fan,	nic	nie	za uwa żył,	mimo	że	kilka	lat	wcze śniej	sam	zna lazł	się	w	identycz nej	sy-
tuacji.	Zdra dzony	przez	Se re nę,	nie	zorientował	się,	że	jego	cza rują cy	doradca	go
oszukuje,	i	stra cił	wszystkie	oszczędności.	Gdyby	nie	pomoc	Rocca,	Zayeda	i	Chri-
stia na,	skończyłby	tak	jak	Mar co.
Jackson	sie dział	przy	stole	z	kilkoma	osoba mi,	które	usilnie	sta rał	się	ocza rować.

Jego	 sztucz ny	 śmiech	 słychać	 było	 na wet	w	 prze szklonym	holu.	 Kie dy	 nie wysoka
blondynka	w	ob cisłych	dżinsach	i	krótkim	podkoszulku	pode szła	do	Jacksona	i	szep-
nę ła	mu	coś	do	ucha,	szczupłe	ra miona	sie dzą cej	tyłem	do	Ste fa na,	rudowłosej	ko-
bie ty	znie ruchomia ły.	 Jackson	prze prosił	rudowłosą	 i	gości	 i	wyszedł	z	blondynką.
Ste fan	domyślił	się,	że	szczupła	wła ścicielka	płomiennej	czupryny	była	dziewczyną
Jacksona.	 Jej	spię te	bar ki,	dumnie	unie siona	głowa	 i	ner wowo	za ciśnię te	w	pię ści
dłonie	le żą ce	na	stole	zdra dza ły	ogromne	zde ner wowa nie.	Jakby	na	potwier dze nie
jego	podejrzeń,	kobie ta	odwróciła	dyskretnie	głowę	i	spojrza ła	na	odchodzą cą	parę.
Ste fan	za marł	ze	zdumie nia.	Clio	Nor wood.	Je dyna	kobie ta,	która	mu	nie	ule gła.	Jej
zie lone	oczy	na dal	błysz cza ły	jak	szma ragdy,	a	rude	włosy	spływa ły	ka ska dą	na	ra -
miona,	o	wie le	szczuplejsze	niż	kie dyś.	Wsta ła	na gle	i	ruszyła	do	wyjścia.	Porusza ła
się	z	tą	samą	kocią	gra cją	co	kie dyś,	choć	w	jej	ruchach	bra kowa ło	dawnej	ra dosnej
sprę żystości.	Dzie sięć	lat	temu,	kie dy	odrzuciła	sche dę	swej	arystokra tycz nej	rodzi-
ny	 i	 tak	 jak	 jej	 czte rech	 przyja ciół	 posta nowiła	 podbić	 świat,	 nie	 potraktowa ła
awansów	Ste fa na	poważ nie.
Olśnie wa ją ca,	za bawna	i	nie prze ciętnie	inte ligentna	Clio	Nor wood!	Dla cze go	za -

da wa ła	 się	 z	 Jacksonem,	 szemra nym	 typkiem,	 głośnym	 i	 aroganckim?	Kor ciło	 go,
żeby	na tychmiast	ją	o	to	za pytać.	Wła śnie	we szła	do	holu.	Na	jego	widok	za wa ha ła
się,	 jakby	chcia ła	uciec.	Ser ce	Ste fa na	ścisnął	ból.	Clio	wyglą da ła	 jak	piękne,	ale
wystra szone	zwie rzę.
‒	Cześć,	piękna	‒	sta rym	zwycza jem	przywitał	ją	po	włosku.
Położył	dłoń	na	jej	na gim	ra mie niu	i	poczuł,	jak	za drża ła.
‒	Ste fan,	jaka	miła	nie spodzianka.	Nie	mia łam	poję cia,	że	je steś	w	Nowym	Jor ku.

‒	Strach	znikł	z	jej	twa rzy,	a	w	zie lonych	oczach	roz błysły	cie płe	ogniki	ra dości.
Jej	akcent	za wsze	spra wiał,	że	dzia ło	się	z	nim	coś	dziwne go,	roz pływał	się	falą

przyjemne go	cie pła	po	ca łym	cie le.	Pocią gnął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	do	za cisz ne -
go	kąta.
‒	Wie dzia ła byś,	gdybyś	nie	ze rwa ła	kontaktu	‒	powie dział	i	oparł	rękę	o	ścia nę

tuż	obok	jej	ra mie nia,	osła nia jąc	ją	przed	resz tą	świa ta.	Wyda wa ła	mu	się	taka	kru-
cha…
‒	Nie	przyje cha łaś	na wet	na	ślub	Rocca.	Czy	w	twoim	nowym	życiu	nie	ma	miej-

sca	dla	sta rych	przyja ciół?
Przez	twarz	Clio	znów	prze mknął	cień	stra chu.	Ste fan	prze klął	w	duchu.	W	jaki

sposób	Jackson	zdołał	za mie nić	nie za leż ną,	pełną	życia	Clio	w	za huka ny	cień	kobie -
ty?



Clio	milcza ła.	Zdziwił	się,	że	nie	odpowie dzia ła	mu	ką śliwie,	tak	jak	mia ła	w	zwy-
cza ju.	Jej	twarz	stę ża ła.	Dla cze go	tak	mu	za le ża ło	na	sprowokowa niu	jej?	Czyż by
dla te go,	że	lata	temu	odrzuciła	jego	awanse,	a	dziś	za da wa ła	się	z	pa sożytem	Jack-
sonem?	Ob ser wował	Clio,	która	wzię ła	głę boki	oddech	i	wyprostowa ła	szczupłe	ple -
cy.	 Wytre nowa na	 la ta mi	 surowe go,	 arystokra tycz ne go	 wychowa nia	 skryła	 się	 za
ma ską	uprzejmej	obojętności,	której	kie dyś	tak	w	sobie	nie	znosiła…
‒	Miło	było	cię	spotkać,	Ste fan	‒	oznajmiła	spokojnym	głosem	i	roz cią gnę ła	usta

w	sze rokim,	choć	nie szcze rym	uśmie chu.	‒	Nie ste ty	muszę	już	iść.
Zła pał	ją	za	ra mię,	najde likatniej	jak	potra fił.
‒	Dla cze go	nie	przyje cha łaś	na	ślub	Rocca?
Wpa trywa ła	się	w	nie go	wielkimi,	smutnymi	ocza mi,	a	jej	twarz	pobla dła	jesz cze

bar dziej.
‒	Nie	mogłam	się	zwolnić	z	pra cy.	Miliar de rowi	pewnie	trudno	to	zrozumieć?
‒	Dosze dłem	do	wszystkie go	cięż ką	pra cą	‒	za pe rzył	się.	‒	Prze cież	wiesz,	że	ro-

dzice	mnie	wydzie dziczyli…
‒	Po	tej	afe rze	z	Se re ną?
Rzucił	jej	ostrze gawcze	spojrze nie.	Clio	taktownie	za milkła.
‒	W	każ dym	ra zie	wyje cha łeś,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	Dla te go	nie	masz	pra -

wa	 robić	mi	wyrzutów.	 Śle dziłam	wa sze	 losy,	 zresz tą	 ta kie	 sukce sy	 trudno	 prze -
oczyć.
‒	A	co	z	twoimi	ma rze nia mi,	Clio?
Grymas	bólu	wykrzywił	na	kilka	se kund	jej	piękną	twarz,	ale	szyb ko	się	opa nowa -

ła.
‒	Nie	mia łam	szczę ścia.	Rze czywistość	oka za ła	się	o	wie le	bar dziej	skomplikowa -

na,	niż	się	spodzie wa łam.	Ale	cie szę	się,	że	tobie	się	uda ło.	‒	Znów	wzię ła	głę boki
oddech	i	już	spokojniej	poprosiła:	‒	Opowiedz	mi	coś	o	ślubie	Rocca.	Jak	było?
Zrozumiał,	że	Clio	próbuje	zmie nić	te mat.	Jej	twarz	zła godnia ła,	gdy	wyma wia ła

imię	dawne go	przyja cie la.
‒	Olivia	Fitzge rald	musi	być	wyjątkową	kobie tą,	skoro	uda ło	jej	się	usidlić	jedne -

go	z	najbar dziej	za twar dzia łych	ka wa le rów	na	świe cie.	‒	Uśmiechnę ła	się	cie pło,
ale	jednocze śnie	rozejrza ła	ukradkiem	z	nie pokojem.
Ste fan	za uwa żył,	 że	wzrok	Clio	co	chwila	ucie ka	w	kie runku	drzwi,	 za	którymi

zniknę li	Jackson	z	blondynką.
‒	 Je śli	 bra kowa ło	 ci	 pie nię dzy	 na	 bilet	 lotniczy	 do	 Me diola nu,	 wystar czyło	 do

mnie	za dzwonić	‒	powie dział	z	wyrzutem.
‒	Nie	chodziło	o	pie nią dze.	Tylko	raz	Christian	pożyczył	mi	na	czynsz,	potem	już

sobie	sama	pora dziłam	‒	odpowie dzia ła	z	wyraź nym	znuże niem.
Ste fan	 sta rał	 się	 nie	 zdra dzić,	 ale	 słowa	Clio	 zszokowa ły	 go.	Nie	 zda wał	 sobie

spra wy,	że	Clio	zma ga ła	się	z	tak	poważ nymi	trudnościa mi!
‒	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?!
‒	Nie	było	o	czym.	Pora dziłam	sobie.
‒	Je śli	nie	chodziło	o	pie nią dze,	to	dla cze go	nie	przyle cia łaś?	Ktoś	cię	powstrzy-

mał?	Twój	nowy	chłopak?
Clio	na tychmiast	się	spię ła.
‒	O	co	ci	chodzi,	Ste fan?	Powiedz	wprost,	owija nie	w	ba wełnę	do	cie bie	nie	pa su-



je.
‒	Jackson	Smith.
Clio	 za mar ła,	 a	 jej	 twarz	 całkowicie	 stra ciła	 kolor.	Nie	musia ła	 już	 nic	mówić,

wła śnie	upewnił	się	w	prze kona niu,	że	za	smutek	w	jej	oczach	odpowia dał	Jackson.
‒	Dobrze	się	czujesz?
Odsunę ła	się	od	nie go	gwałtownie.	Oddycha jąc	cięż ko,	z	prze ra że niem	w	oczach

za pyta ła	le dwie	słyszalnym	szeptem:
‒	O	co	ci	chodzi?
‒	Jackson	to	oszust.	I	ba wida mek.
‒	Ode zwał	się	mnich!	‒	par sknę ła.	‒	Ostatnio	ja kaś	modelka	ob rzuca ła	cię	bło-

tem	w	kolorowej	pra sie,	bo	za	szyb ko	ją	wymie niłeś	na	jej	kole żankę.
Zdziwił	się,	że	broniła	Jacksona	tak	żywiołowo.
‒	Clio,	mi	chodzi	o	jego	biz nes.	Oszukuje	nie	tylko	kobie ty,	ale	i	swoich	klientów.

Śle dzę	 jego	poczyna nia	 od	dłuż sze go	 cza su,	 ale	 nie	 uda ło	mi	 się	 jesz cze	uzyskać
twar dych	dowodów.	To	pa sożyt	i	drań.	Nie	wiem,	co	cię	z	nim	łą czy,	ale	powinnaś
się	trzymać	od	nie go	z	da le ka!
‒	Nie	wie rzę	ci	‒	odpowie dzia ła	cicho,	bez	prze kona nia.
‒A	może	nie	chcesz	wie rzyć?	Może	ci	wygodnie	przymykać	oczy	na	jego	szwindle

w	za mian	za	poziom	życia,	jaki	ci	za pewnia?
Spodzie wał	się,	że	Clio	wybuchnie,	że	go	za ata kuje,	ale	ona	odwróciła	tylko	gło-

wę,	żeby	ukryć	ból	wykrzywia ją cy	jej	twarz.	Nigdy	wcze śniej	nie	widział	jej	w	ta kim
sta nie.	Poczuł	dziwny	ucisk	w	żołądku.
‒	Jak	możesz	tak	mówić?	‒	szepnę ła	z	wyrzutem.	‒	Prze cież	mnie	znasz.
‒	Kobie ty	potra fią	za ska kiwać.	A	my	nie	widzie liśmy	się	wie le	lat,	może	się	zmie -

niłaś?	A	może	za wsze	byłaś	taka	sama	jak	inne	kobie ty:	łasa	na	pie nią dze	i	wła dzę?
‒	Ty	w	ta kim	ra zie	też	się	zmie niłeś,	skoro	tak	mnie	oce niasz.	A	może	za wsze	by-

łeś	bez litosnym	dra niem?
Ob ra ziłby	się	i	odszedł,	gdyby	nie	wyraz	twa rzy	Clio;	była	prze ra żona	jak	zwie rzę

uwię zione	w	pułapce,	bez	wyjścia.
‒	Clio,	w	co	ty	się	wpa kowa łaś?
Uniosła	dumnie	głowę,	gotowa	się	bronić.
‒	W	nic	się	nie	wpa kowa łam!	Od	pię ciu	 lat	pra cuję	dla	Jacksona.	Dał	mi	pra cę,

gdy	nikt	inny	nie	chciał	mnie	za trudnić.	Tylko	dzię ki	nie mu	nie	musia łam	wrócić	do
Anglii	ze	spusz czoną	głową.	Mylisz	się	co	do	nie go,	Ste fan,	znam	go	le piej.	Je ste śmy
za rę cze ni	‒	doda ła,	unika jąc	jego	wzroku.
‒	Słucham?!	‒	Na	usta	cisnę ły	mu	się	tylko	i	wyłącz nie	nie cenzuralne	słowa.	Nie

mógł	uwie rzyć,	że	zła ma na	kobie ta	stoją ca	przed	nim	to	ta	sama	rudowłosa	roze -
śmia na	dziewczyna,	która	ściga ła	się	z	nim	na	rowe rze	po	uniwer syteckim	kampu-
sie.
‒	 Kie dyś	 przypomina łaś	mi	 ogień,	Clio,	 nie ustę pliwy	 żywioł.	‒	 Przysunął	 się	 do

niej	bliżej.	Za pach	jej	skóry	na tychmiast	spra wił,	że	jego	puls	przyspie szył.	‒	Uwa -
ża łem	cię	za	najsilniejszą	kobie tę	na	świe cie.	Nie	wma wiaj	mi	więc,	 że	wszystko
jest	 w	 porządku.	 ‒	 Lekko	 ścisnął	 kościste	 ra mię.	 Clio	 za drża ła.	 Uniosła	 głowę
i	spojrza ła	na	nie go	oczyma	błysz czą cymi	od	łez.
‒	Jesz cze	kilka	dni	będę	w	Chatsfield.	Je śli	bę dziesz	cze goś	potrze bować,	cze go-



kolwiek,	przyjdź.
Otarł	łzę	spływa ją cą	po	bla dym	policz ku.
‒	Będę	na	cie bie	cze kał,	piękna.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Słowa	Ste fa na	zmroziły	ją.	Za pomnia ła	już,	że	kie dyś	żyła	pełnią	życia,	z	nie zmą -
coną	wia rą	we	wła sne	moż liwości.	Nie dowie rza nie	we	wzroku	dawne go	przyja cie la
ubodło	ją	i	przypomnia ło,	kim	kie dyś	była.	I	bole śnie	uzmysłowiło	jej,	kim	się	sta ła.
Roz trzę sionym	cie niem	kobie ty,	która	pozwa la ła,	by	męż czyzna	dyktował	jej,	jak	się
ubie rać,	co	mówić,	z	kim	spę dzać	czas.	W	milcze niu,	ze	ściśnię tym	gar dłem	ob ser -
wowa ła,	jak	mija ją	kolejne	dni	jej	życia.	Jak	to	się	sta ło?	I	gdzie,	do	dia bła,	podzie -
wał	się	Jackson?!	Mia ła	dosyć	cze ka nia.	We szła	z	powrotem	do	holu	i	nie	cze ka jąc
na	windę,	ruszyła	schoda mi	na	dół,	do	wyjścia.	Ze szła	za le dwie	na	półpię tro,	gdy	za -
trzymał	ją	zmysłowy,	mę ski	śmiech	i	stłumiony	damski	chichot.	Prze ra ża ją ce	podej-
rze nie	nie	pozwoliło	jej	za wrócić.	Sze lest	roz pina nych	pospiesz nie	ubrań,	przyspie -
szone	odde chy	i	ciche	poję kiwa nia	dobie ga ły	z	klatki	schodowej	pię tro	niżej.
‒	Och,	Jackson…och,	już	dłużej	tak	nie	mogę.	Kocham	cię,	musisz	jej	powie dzieć,

skończyć	z	nią	‒	szeptał	roz gorącz kowa ny	kobie cy	głos.
Clio	za trzyma ła	się	w	końcu.	Jej	oczy	wypełniły	się	łza mi,	a	oddech	uwiązł	w	gar -

dle.	Za kryła	usta	dłonią,	żeby	nie	za cząć	krzyczeć.
‒	Jesz cze	tylko	kilka	mie się cy,	skar bie,	prze cież	bez	niej	nie	uda	mi	się	pozyskać

klientów	ta kich	jak	Jane	Alcott.	Musimy	się	usta wić,	za nim	się	jej	pozbę dę.
‒	Ale,	kocha nie,	za	kilka	mie się cy	bę dzie	już	widać	brzuch!
Clio	wyobra ziła	sobie	na dą sa ną	minkę	Ashley.	Brzuch?	Cią ża?	Clio	zrobiło	się	sła -

bo.	Przytrzyma ła	się	porę czy,	żeby	nie	upaść.
‒	Daj	mi	 jesz cze	chociaż	dwa	mie sią ce.	Muszę	dopiąć	swe go,	wte dy	nie	bę dzie

nam	już	potrzeb na.	Wiesz	prze cież,	że	na wet	jej	nie	tkną łem,	odkąd…
Ashley	za mrucza ła	z	sa tysfakcją.
‒	A	co,	jak	się	zorientuje?	Albo	odejdzie	od	cie bie	wcze śniej?
‒	Clio?	Bez	obaw	‒	oświadczył	z	nie wzruszoną	pewnością	sie bie	Jackson.	‒	Roz -

pacz liwie	pra gnie	być	kocha na,	czuć,	że	coś	się	jej	w	życiu	uda ło!	‒	roze śmiał	się
pogar dliwe.	–	Zresz tą,	dokąd	by	poszła?	Jest	w	ta kim	sta nie,	że	ża den	męż czyzna
na wet	by	na	nią	nie	spojrzał.
Za kryła	uszy,	żeby	wię cej	nie	słyszeć.	Z	trudem,	na	drżą cych	nogach	wróciła	na

ostatnie	pię tro	 i	dopie ro	przy	drzwiach	upa dła	na	podłogę,	szlocha jąc	bez głośnie.
Jak	mogła	się	tak	pomylić	w	oce nie	Jacksona?!	Dla cze go	wyda wa ło	jej	się,	że	ktoś
mógłby	 ją	 pokochać?	 Ce nić	 za	 coś	wię cej	 niż	 tylko	 arystokra tycz ne	 pochodze nie
i	koneksje?	Była	ża łosna!	Od	mie się cy	pozwa la ła,	żeby	Jackson	i	Ashley	śmia li	się
z	niej	za	jej	ple ca mi.	Ona	w	tym	cza sie	spełnia ła	wszystkie	pole ce nia	na rze czone go:
chodziła	na	przyję cia,	gale	i	kola cje	z	potencjalnymi	klienta mi,	choć	wca le	nie	mia ła
na	to	ochoty.	Mia ła	dość!	Dość	bycia	cór ką	 jednej	z	najpotęż niejszych	brytyjskich
rodzin	arystokra tycz nych,	dość	bycia	na rze czoną	wschodzą cej	gwiaz dy	manhattań-
skiej	finansje ry.	Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	wypełniać	swoje	obowiąz ki	najle piej	jak	po-
tra fiła	 w	 na dziei,	 że	 zosta nie	 doce niona	 przez	wyma ga ją cych	 rodziców,	wiecz nie



nie usa tysfakcjonowa ne go	Jacksona.	Gdyby	nie	pra gnę ła	ich	aproba ty	tak	roz pacz li-
wie	i	mia ła	dla	sie bie	odrobinę	sza cunku,	nie	pozwoliła by	im	na	ta kie	traktowa nie.
Nie ste ty,	sama	była	sobie	winna.	Długo	jesz cze	sie dzia ła	na	klatce	schodowej,	ude -
rza jąc	głową	w	ścia nę	i	roz trzą sa jąc	wszystkie	swoje	poraż ki.

‒	Przykro	mi	proszę	pani,	nie	mogę	pani	wpuścić	do	apar ta mentu	pana	Bianco.
Clio	 spojrza ła	 nie przytomnie	 na	 wymuska ne go	 re cepcjonistę	 za	 mar murowym

kontuarem.	Jak	się	tu	zna la zła?	Z	nie dowie rza niem	rozejrza ła	się	po	lob by	eksklu-
zywne go	apar ta mentowca	w	Chatsfield.
‒	Czy	powia domić	pana	Bianco	o	pani	wizycie,	pani…?	‒	re cepcjonista	za wie sił

zna czą co	głos.
‒	Clio	‒	odpowie dzia ła	automa tycz nie,	jak	zwykle	podświa domie	unika jąc	używa -

nia	 rodowe go	na zwiska.	Sama	nie	wie dzia ła,	 dla cze go	nogi	 za niosły	 ją	pod	drzwi
Ste fa na.	Odwróciła	się	i	pospiesz nie,	bez	słowa	poże gna nia,	ruszyła	do	wyjścia.
‒	Chwilecz kę,	proszę	pani!	Proszę	pocze kać!	Oka zuje	się,	że	wcze śniej	pan	Bian-

co	autoryzował	dla	pani	kar tę	sta łe go	dostę pu	i	prosił,	żeby,	gdyby	się	pani	poja wiła,
za pewnić	pani	wszystko,	cze go	pani	sobie	za życzy.
Re cepcjonista	położył	na	kontuarze	błysz czą cą	kar tę.	Nie	wie dzia ła,	co	robić,	jak

wybrnąć	z	matni.	Pierwszy	raz	w	życiu	czuła	się	kompletnie	za gubiona.	I	osa mot-
niona.	Ja kaś	cząstka	jej	na dal	jednak	chcia ła	żyć,	skoro	szuka ła	pomocy	u	Ste fa na.
Za wróciła	i	się gnę ła	po	kar tę,	chłodną	i	gładką	w	jej	roz pa lonej,	drżą cej	dłoni.	Jak
w	transie	wsia dła	do	windy	i	poje cha ła	na	ostatnie	pię tro.	Wysia dła	 i	prze szkloną
ścia ną	 we szła	 wprost	 do	 sa lonu	 z	 widokiem	 na	 roz iskrzone	 neona mi	 mia sto.
Wszystko	wokół	świadczyło	o	potę dze	i	ma jątku	gospoda rza.	Clio	przypomnia ła	so-
bie	bez litosne,	zimne	spojrze nie	Ste fa na.	Na gle	opuściły	ją	resztki	sił	i	odwa gi.	Od-
wróciła	się	na	pię cie	i	z	opusz czoną	głową	ruszyła	z	powrotem	do	windy.
‒	Już	wychodzisz?
Clio	za cisnę ła	powie ki	i	sta ra ła	się	uspokoić	oddech.	W	głę bi	duszy	cie szyła	się,

że	Ste fan	ją	za trzymał,	za nim	stchórzyła,	przez	co	czuła	się	jesz cze	bar dziej	ża ło-
sna.	Wie dzia ła	jednak,	że	sta ry	przyja ciel	mimo	wszystko	nie	zosta wi	jej	bez	pomo-
cy.
‒	Clio?	Wszystko	w	porządku?
Odwróciła	się	powoli.	W	jednych	z	drzwi	prowa dzą cych	w	głąb	apar ta mentu	stał

Ste fan.	Półna gi,	z	bia łym	ręcz nikiem	frotte	owinię tym	nie dba le	wokół	bioder.	Mimo
swe go	 roz pacz liwe go	 sta nu	 nie	 mogła	 nie	 za uwa żyć	 sze rokie go,	 sma głe go	 tor su
z	wyraź nie	za rysowa nymi	mię śnia mi…	Odwróciła	szyb ko	wzrok,	ale	jego	wize runek
pozostał	jej	pod	powie ka mi.
Na gle	zwróce nie	się	do	Ste fa na	po	pomoc	wyda ło	jej	się	ab sur dalnym	pomysłem.

Za nie pokojony	jej	milcze niem	podszedł	bliżej.	Cie pło	ema nują ce	z	jego	cia ła,	mę ski,
zmysłowy	za pach	i	kropelki	wody	połyskują ce	na	kruczoczar nych	włosach	spra wiły,
że	za schło	jej	w	ustach.
‒	Tak	‒	wykrztusiła.	‒	Na piła bym	się	cze goś.
Przez	kilka	długich	se kund	Ste fan	stał	nie ruchomo	i	wpa trywał	się	w	nią	nie prze -

niknionym	wzrokiem.	W	końcu	odwrócił	się	i	podszedł	do	bar ku.
‒	Cze go	ci	na lać?



‒	Poproszę	o	wodę.	Od	alkoholu	dosta ję…
‒	Migre ny,	wiem	‒	dokończył	za	nią.	‒	Na dal	cię	mę czą?
Pa mię tał!	Clio	poczuła	przyjemne	cie pło	wokół	ser ca.
Pokiwa ła	 twier dzą co	 głową.	 Za pa dła	 pełna	 na pię cia	 cisza,	 prze rywa na	 je dynie

dźwię kiem	 otwie ra nej	 butelki	 i	 kostek	 lodu	wrzuca nych	 do	 szklanki.	 Zda ła	 sobie
spra wę,	że	nie	powie dzia ła	mu,	po	co	przyszła,	a	on	nie	za pytał.	Podał	jej	szklankę,
chwyciła	ją	i	łapczywie	wypiła	połowę	za war tości.	Ste fan	przez	cały	czas	przyglą dał
jej	się	uważ nie.	Nie	mogła	się	oprzeć	wra że niu,	że	nie	podoba ło	mu	się	to,	co	widzi.
Nie	 powinno	mnie	 to	 ob chodzić,	 zga niła	 się	w	myślach.	 Te raz	 liczyło	 się	 je dynie
prze trwa nie,	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	sentymenty.
‒	Prze pra szam,	że	ci	się	na rzucam,	i	to	bez	uprze dze nia,	ale…
‒	Clio	Nor wood,	wzór	uprzejmości	i	dobrych	ma nier,	na wet	wte dy,	gdy	jej	świat

się	wali…	‒	prze rwał	jej.	Wyjął	z	drżą cej	dłoni	szklankę	i	odsta wił	na	pobliski	stolik.
‒	Nic	się	nie	wali	‒	za prze czyła	odruchowo.
Ste fan	uśmiechnął	się	lekko	i	ujął	ją	palca mi	pod	brodę.	Jego	dotyk	ze lektryzował

ją.	Szyb ko	zła pa ła	go	za	nadgar stek,	żeby	się	uwolnić,	ale	nie	pozwolił	jej	na	to.
‒	To	dla cze go	je steś	taka	zde ner wowa na?
‒	Nie	je stem,	tylko…	‒	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.
‒	Powiedz	o	co	chodzi,	Clio.
Ode pchnę ła	 jego	dłoń.	 Tym	 ra zem	pozwolił	 jej	 i	 odsunął	 rękę.	Clio	 potrzą snę ła

głową,	 żeby	 odzyskać	 trzeź wość	 umysłu.	 Nie ste ty	 słowa	 na dal	 nie	 chcia ły	 jej
przejść	przez	gar dło.
‒	Ja dłaś?	‒	za pytał.
Pokrę ciła	prze czą co	głową.
‒	A	jak	się	tu	dosta łaś?
‒	Słucham?	‒	wykrztusiła	w	końcu.
‒	Jak	się	dosta łaś	do	Chatsfield?
‒	Przyszłam.
‒	Pie szo?	Z	re staura cji?
Clio	pokiwa ła	głową.
Ste fan	za klął	tak	pa skudnie,	że	Clio	odruchowo	się	wzdrygnę ła.
‒	Prze cież	jest	już	ciemno,	a	to	co	najmniej	godzina	drogi	stąd!
Nie	wie dzia ła	 co	 odpowie dzieć,	 sama	 nie	 rozumia ła,	 jak	 to	 się	 sta ło.	 I	 było	 jej

wszystko	jedno.
Ste fan	westchnął	cięż ko.
‒	Za mów	coś	do	 je dze nia,	a	 ja	się	ubiorę.	Potem	opowiesz	mi,	dla cze go	wyglą -

dasz,	jakbyś…	‒	nie	dokończył.	Potrzą snął	z	nie dowie rza niem	głową.
‒	Jak?
‒	Jakbyś	się	cze goś	bała.	Mnie?	Prze cież	wiesz,	że	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził.
Wycią gnął	 dłoń,	 ostroż nie,	 jakby	 chciał	 pogła skać	 bez pańskie go,	 prze ra żone go

psa.	Na pię te	bicepsy	jego	silnych	ra mion	hipnotyzowa ły	ją.	Na wet	w	tak	roz pacz li-
wej	sytuacji	widok	na gie go	cia ła	Ste fa na	wpra wiał	ją	w	ner wowe	drże nie.	Komplet-
nie	osza la łam,	pomyśla ła	z	re zygna cją.
‒	Nic	ci	z	mojej	strony	nie	grozi,	Clio	‒	za pewnił	ją.
Nie prawda,	 pomyśla ła,	 czując,	 jak	 jej	 puls	 przyspie sza.	 Dawny	 Ste fan	 wie rzył



w	ludzi	i	świat,	ten	wyda wał	jej	się	bez litosny	i	cynicz ny.	Mimo	to	nie	mia ła	wyjścia,
musia ła	za ryzykować.
‒	Posta nowiłam	skorzystać	z	twojej	propozycji.	Potrze buję	twojej	pomocy.
Cień	emocji	prze mknął	przez	 jego	twarz,	ale	za raz	potem	Ste fan	za cisnął	zęby,

podszedł	do	nie wielkie go	se kre ta rzyka	i	wycią gnął	z	szufla dy	ksią żecz kę	cze kową.
‒	Ile?
Clio	 otworzyła	 usta	 i	wpa trywa ła	 się	w	 nie go	w	nie mym	 zdumie niu.	Myślał,	 że

przyszła	do	nie go	po	pie nią dze!	Jego	gest	za bolał	ją	bar dziej	niż	wszystkie	poniża ją -
ce	uwa gi	Jacksona.	Czas	za cząć	o	sie bie	walczyć,	posta nowiła.
‒	Milion	dola rów	‒	rzuciła	har do,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
Na wet	nie	mrugnął.
‒	Okej.
‒	A	je śli	poja wię	się	znowu	i	poproszę	o	wię cej?	‒	prowokowa ła	go	da lej.
‒	Dosta niesz	wię cej	‒	odpowie dział	bez	wa ha nia.	Ema nowa ła	z	nie go	mę ska	siła

i	pewność	sie bie.	Mimo	że	na dal	czuła	się	ura żona,	nie	mogła	się	oprzeć	jego	obez -
władnia ją cej	cha ryzmie.
‒	Pod	jednym	wa runkiem	‒	dodał	po	chwili.	‒	Musisz	odejść	od	tego	oszusta.
‒	Dla cze go	zrobiłbyś	to	wszystko	dla	mnie?
‒	Bo	kie dyś	bar dzo	cię	podziwia łem	i	nie	mogę	znieść,	że…	‒	za milkł.
Przez	chwilę	wyda wa ło	jej	się,	że	stoi	przed	nią	dawny	Ste fan,	zdolny	do	uczuć,

wraż liwy,	współczują cy.
‒	Pomogę	ci	się	od	nie go	uwolnić.
‒	Mimo	że	stra ciłeś	dla	mnie	sza cunek?
‒	Ja	tego	nie	powie dzia łem.
Nie	za prze czył.	Clio	skuliła	się	we wnętrz nie.	Ste fan	za wsze	był	z	nią	szcze ry,	aż

do	bólu.
‒	To	samo	zrobiłbym	dla	Rocca,	Zayeda	albo	Christia na.
‒	Przynajmniej	pod	jednym	wzglę dem	znajduję	się	w	doborowym	towa rzystwie	‒

za uwa żyła	kwa śno.
Podszedł	do	niej.	Clio	na tychmiast	znie ruchomia ła,	jej	cia ło	na pię ło	się	w	ner wo-

wym	ocze kiwa niu.	Dla cze go?	Drża ła,	 ale	 sama	nie	wie dzia ła,	 czy	 ze	 stra chu,	 czy
z	podnie ce nia.	Ste fan	pochylił	się	nad	nią,	jego	twarz	znajdowa ła	się	za le dwie	kilka
centyme trów	od	jej	twa rzy.
‒	Nie	pytaj,	je śli	nie	potra fisz	za akceptować	szcze rej	odpowie dzi.
Clio	pokiwa ła	automa tycz nie	głową,	nie zdolna	do	wyda nia	ja kie gokolwiek	dźwię -

ku.	Ob ję ła	się	ra miona mi	w	obronnym	ge ście.	Kobie ta	na	skra ju	za ła ma nia	ner wo-
we go	w	konfronta cji	z	władczym,	osza ła mia ją co	przystojnym	i	nie przyzwoicie	boga -
tym	Sycylijczykiem	nie	mia ła	żadnych	szans.	Zrobiła	chwiejny	krok	do	tyłu.
‒	Ce nię	twoją	szcze rość.
‒	Możesz	na	nią	liczyć,	moja	piękna.	A	te raz	kar ty	na	stół.
Była	mu	wdzięcz na,	wła śnie	tego	rodza ju	przyjaź ni	potrze bowa ła	te raz	do	prze -

życia	‒	bez	uda wa nia,	bole śnie	szcze rej.
‒	Miło	wie dzieć,	że	mogła bym	dostać	miliony,	gdybym	tylko	zniżyła	się	do	popro-

sze nia	cię	o	pie nią dze	‒	 za uwa żyła	z	prze ką sem.	‒	Ale	nie	chcę	od	cie bie	nic	za
dar mo.



‒	Mów.
Clio	przypomnia ła	sobie	śmiech	Ashley	i	Jacksona,	ich	złośliwe	komenta rze.	Nikt

nigdy	nie	poniżył	jej	równie	okrutnie.	Do	tego	stopnia,	że	sama	za czę ła	sobą	pogar -
dzać.
‒	Chcę	dać	Jacksonowi	na ucz kę,	której	nie	za pomni	do	końca	życia.
Ste fan	spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem,	potem	cofnął	się,	unosząc	obie	dłonie

w	ge ście	prote stu.
‒	Nie	dam	się	wcią gnąć	w	żadne	gier ki,	że byś	mogła	wzbudzić	w	nim	za zdrość

i	go	odzyskać.
Clio	nie	mia ła	już	na wet	siły	się	oburzyć.
‒	Nie	chcę	wzbudzić	w	nim	za zdrości.	Brzydzę	się	nim…	i	sobą.	Pozwoliłam,	żeby

mną	ma nipulował.	Pra wie	mnie	znisz czył.	Pra wie.	Musi	te raz	za	wszystko	za pła cić.
Wie rzysz	mi?
Omiótł	ją	wzrokiem	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.	Clio	prze stą piła	z	nogi

na	nogę,	modląc	się,	żeby	się	nie	za czer wie nić	w	ta kiej	chwili.
‒	Je steś	wzburzona.	Jutro	ochłoniesz	i	pobie gniesz	z	powrotem	do	tego	pa sożyta.
‒	Może	najpierw	mnie	wysłuchasz?	‒	znie cier pliwiła	się.
Ste fan	pokiwał	głową.
‒	Chcesz	zdobyć	dowód	na	jego	oszustwa	finansowe?
Dostrze gła	 błysk	 za inte re sowa nia	w	 oczach	 gospoda rza.	 Zła pał	 przynę tę.	Ode -

tchnę ła	z	ulgą.
‒	To	nie	ta kie	proste	‒	odpowie dział	ostroż nie.
‒	Proste,	 je śli	znajdzie	się	czyjś	sła by	punkt.	W	przypadku	Jacksona	je stem	nim

ja.	‒	Głos	jej	za drżał	przy	ostatnich	słowach.
‒	Wiesz,	że	go	znisz czę?	Nie	bę dziesz	mogła	się	wycofać,	na wet	je śli	zrobi	ci	się

go	żal.	Będę	bez litosny.
‒	Wiem.	Dla te go	tu	je stem.
Ste fan	pokiwał	głową	z	uzna niem,	ale	w	jego	oczach	dostrze gła	nie pokój.
‒	Co	on	ci	zrobił,	Clio?
‒	Czy	to	waż ne?
Nie	dała	się	onie śmie lić	jego	władcze mu	tonowi	głosu.	Uzna ła	to	za	swój	pierwszy

mały	sukces.
‒	Dostar czę	ci	wszystko,	co	uda	mi	się	zna leźć	w	dokumentach	Jacksona,	ale	pod

jednym	wa runkiem	‒	oznajmiła	twar do.
‒	Ja kim?
Wpa trywa ła	się	w	nie go,	ale	słowa	nie	chcia ły	jej	przejść	przez	gar dło.	Plan,	który

zrodził	 się	w	 jej	głowie,	na gle	wydał	 jej	 się	ab sur dalny	 i	nie bez piecz ny.	Z	drugiej
strony,	je śli	uda	jej	się	go	zre alizować	i	wyjść	z	ukła du	ze	Ste fa nem	bez	szwanku,
ża den	męż czyzna	nie	zdoła	jej	już	zdominować.
‒	Wyznasz	mi	publicz nie	miłość,	ogłosisz	na sze	za rę czyny,	w	 tak	spekta kular ny

sposób,	żeby	Jackson	nie	mógł	udać,	że	go	to	nie	ob chodzi.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Nie	‒	odpowie dział	bez	na mysłu.	Na	samą	myśl,	że	miałby	się	dać	usidlić	ja kiej-
kolwiek	kobie cie,	 zrobiło	mu	się	nie dobrze.	Zwłasz cza	kobie cie,	do	której	 kie dyś
miał	sła bość.	Wykluczone,	pomyślał.	Spojrzał	na	Clio	‒	ściska ła	swe	przedra miona
tak	mocno,	że	jej	palce	pobie la ły,	włosy	wymknę ły	się	spod	spinki	i	roz sypa ły	wokół
jej	 bla dej,	 spię tej	 twa rzy.	Mimo	 że	 wyglą da ła	 na	 bliską	 za ła ma nia,	 zna la zła	 siłę,
żeby	zwrócić	się	do	nie go	o	pomoc.	Za imponowa ła	mu.	Nie	przypominał	sobie,	by
uda ło	się	to	ja kiejś	innej	kobie cie.
‒	Twoja	propozycja	jest	nie zwykle	kuszą ca,	ale	nie	za mie rzam	się	wią zać	z	żadną

kobie tą,	na wet	na	niby.	Na	pewno	źle	byś	na	tym	wyszła.
‒	Prze cież	nie	chodzi	mi	o	prawdziwy	zwią zek…
‒	Nie	‒	prze rwał	jej	sta nowczo.
‒	W	ta kim	ra zie	nic	na	nie go	nie	znajdziesz.	A	ja	mam	dostęp	do	wszystkich	doku-

mentów.	Je stem	członkiem	za rzą du	jego	spółek.
‒	Za uwa żyłaś	kie dyś	coś	podejrza ne go?
‒	Nie,	ale	nie	mia łam	powodu	szukać.	Ufa łam	mu	‒	przyzna ła	gorz ko.
‒	Gdy	tylko	me dia	połą czą	cię	ze	mną,	Jackson	odsunie	cię	od	wszystkie go	i	nicze -

go	się	nie	dowiesz.	On	doskona le	wie,	co	o	nim	są dzę.
Clio	ode tchnę ła	z	ulgą	i	roz luź niła	nie co	uścisk	dłoni	na	swoich	przedra mionach.
‒	Pierwszy	raz	w	życiu	knuję	plan	ze msty.	Improwizuję.
‒	Nie źle	ci	idzie.
Clio	uśmiechnę ła	się	lekko,	le dwie	dostrze galnie.	Ste fan	poczuł	nie odpar tą	chęć,

by	spra wić,	że	roze śmie je	się	jak	kie dyś,	bez trosko	i	szcze rze.	Mogła	sta nowić	dla
nie go	wyzwa nie,	je śli	tylko	by	jej	na	to	pozwolił.	Kie dyś	odrzuciła	jego	młodzieńcze
uczucie,	ale	na	szczę ście	zosta li	przyja ciółmi.	Z	cza sem	pogodził	się	z	tym,	za kochał
w	Se re nie…	Świa domość,	że	los	posta nowił	z	nie go	za drwić	i	posta wić	na	jego	dro-
dze	Clio	te raz,	kie dy	stra cił	wia rę	w	miłość,	za bola ła	go.	Je śli	miał	wyjść	z	tej	kon-
fronta cji	 bez	 szwanku,	musiał	 trzymać	 ręce	 przy	 sobie	 i	 nie	 słuchać	 zdra dliwych
podszeptów	libido,	które	na gle	za czyna ło	sza leć	niczym	u	opę ta ne go	hor mona mi	na -
stolatka.
‒	 Rozumiem,	 że	 posta nowiłeś	 jednak	 roz wa żyć	 moją	 propozycję?	 ‒	 za pyta ła

ostroż nie.
Za ciśnię te	 mocno	 dłonie,	 sztywne	 przygar bione	 ra miona	 świadczyły	 dobitnie

o	tym,	jak	bar dzo	się	bała.	Jackson	na prawdę	doprowa dził	tę	wspa nia łą	kobie tę	na
skraj	 za ła ma nia,	 pomyślał	 z	 rosną cym	gnie wem.	A	 jednak,	 za uwa żył	 z	podziwem,
zna la zła	w	sobie	wystar cza ją co	dużo	siły,	by	przyjść	do	nie go.	Tylko	jak	długo	jesz -
cze	zdoła	utrzymać	się	na	powierzchni	wyłącz nie	dzię ki	chę ci	ze msty?	Clio,	którą
znał	z	dawnych	lat,	nie	potra fiła	długo	żywić	do	nikogo	ura zy.	Mia ła	wielkie	ser ce
i	szyb ko	prze ba cza ła.	Co	ten	podły	drań	jej	zrobił?	I	co	 jesz cze	mógł	zrobić,	 je śli
ktoś	 nie	 otoczy	 jej	 opie ką?	 Ste fan	 nie	miał	 już	wątpliwości.	 Nie	mógł	 już	 pomóc



Mar cowi,	ale	mógł,	i	powinien,	ra tować	Clio.
‒	Tak.
‒	Co	mam	zrobić,	żeby	cię	prze konać?
Jego	 mózg	 pra cował	 te raz	 na	 przyspie szonych	 ob rotach,	 na prędce	 ob myśla jąc

plan,	który	pozwoliłby	mu	uchronić	Clio	przed	powrotem	do	Jacksona.	Czuł	się	za
nią	 odpowie dzialny,	 nie	wie dział	 do	 końca	 dla cze go,	 ale	 nie	 za mie rzał	 te raz	 tego
ana lizować.
‒	Musisz	się	zgodzić	na	je den	wa runek.
Clio	wyglą da ła	na	prze stra szoną,	choć	sta ra ła	się	to	ukryć	za	ma ską	nonsza lancji.
Wzruszyła	 ra miona mi,	 żeby	 nie	 za uwa żył,	 jak	 bar dzo	 była	 prze ra żona.	 Cze go

jesz cze	Ste fan	mógł	od	niej	chcieć?
‒	Nic	wię cej	nie	mogę	ci	za ofia rować	‒	uprze dziła	go.	‒	Całe	moje	życie,	pra ca,

wszystko	jest	powią za ne	z	Jacksonem	i	jego	fir mą.	Nie	mam	na wet	wła sne go	miesz -
ka nia.
‒	To	się	świetnie	skła da.
‒	Mówisz	o	moim	ża łosnym	życiu?	‒	za pyta ła	z	prze ką sem.
Ste fan	roz chmurzył	się	i	przez	chwilę	wyglą dał	jak	dawniej.
‒	Muszę	wie dzieć,	że	w	ostatniej	chwili	się	nie	wycofasz.	Le piej,	że byś	nie	mia ła

do	cze go	wra cać.
‒	Prze cież	ci	mówiłam,	nie	wycofam	się,	nie	je stem	roz histe ryzowa ną	pa nienką.

Jak	mam	ci	to	udowodnić?
‒	Pole cisz	ze	mną	na	ślub	Alessandry	i	Christia na.
Tego	się	nie	 spodzie wa ła.	Le dwie	zdoła ła	 zna leźć	w	sobie	odwa gę,	by	poprosić

Ste fa na	o	pomoc.	Sta wie nie	czoła	trzem	pozosta łym	przyja ciołom	było	zde cydowa -
nie	ponad	jej	siły.
‒	Dla cze go?
‒	Bo	tak	chcę	‒	odpowie dział	z	arogancką	pewnością	sie bie.
‒	Ste fan,	posłuchaj,	a	nie	le piej,	że bym	wróciła	do	Jacksona	i	uda wa ła,	że	nic	się

nie	sta ło,	dopóki	nie	zdobę dę	dowodów	na	 jego	prze krę ty?	 Istnie je	 szansa,	 że	do
twoje go	powrotu	ze	ślubu	uda	mi	się	coś	zna leźć	‒	prze konywa ła	go.
‒	Nie.
‒	Dla cze go?	‒	powtórzyła.
‒	Skoro	chcesz	za cząć	nowe	życie,	potrze bujesz	wspar cia	sta rych	przyja ciół.	‒

Tym	ra zem	jego	ton	był	ła godniejszy.
‒	Nie,	proszę	cię,	nie	mogę…	‒	jęknę ła	i	za milkła.
Ste fan	się gnął	po	jej	zimną	rękę	i	za mknął	ją	w	swoich	cie płych,	dużych	dłoniach.

Jej	palce	na tychmiast	ze sztywnia ły,	ale	on	się	nie	zra żał.
‒	Je śli	ma	nam	się	udać,	musimy	się	zdobyć	na	ab solutną	szcze rość,	Clio,	nie	mo-

że my	nic	przed	sobą	ukrywać.	Rozumiesz?
‒	Nie	musimy	w	to	jednak	mie szać	chłopa ków	‒	upie ra ła	się.	‒	Ich	i	tak	nie	zdoła -

my	oszukać,	nie	uwie rzą	w	na sze	na głe	uczucie.
‒	Pozwól,	że	tym	zajmę	się	ja.
‒	Nie	są dzę,	że bym	potra fiła	aż	tak	dobrze	uda wać.
Ste fan	uśmiechnął	się	cynicz nym,	zimnym	uśmie chem,	które go	wcze śniej	nie	zna -

ła.



‒	Z	doświadcze nia	wiem,	że	kobie tom	uda wa nie	uczucia	przychodzi	bez	trudu.
‒	Nie	ob ra żaj	mnie,	Ste fan,	nie	je stem	jedną	z	twoich…
‒	To	się	jesz cze	oka że	‒	prze rwał	jej	ostro.	‒	Zresz tą,	ślub	dawne go	wspólne go

przyja cie la	to	świetna	oka zja,	żeby	roz począć	nasz	gorą cy	romans.
Spojrza ła	prosto	w	ciemne	oczy	Ste fa na	i	pokiwa ła	głową	na	zgodę.
‒	W	porządku,	pole cę	z	tobą	na	ten	ślub.	Ale	dzisiaj	muszę	wrócić	do	Jacksona

i	przez	najbliż sze	kilka	dni	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło,	żeby	za pewnić	sobie	dostęp
do	dokumentów	fir my.	Nie	za wiodę	cię.	Za ufaj	mi,	proszę.
Ste fan	chciał	za oponować,	widzia ła	to,	ale	się	powstrzymał	.
‒	Okej	‒	zgodził	się	nie chętnie.

‒	Gdzie	ty	się	podzie wa łaś,	do	chole ry?!
Clio	we szła	do	sa lonu	miesz ka nia,	które	od	czte rech	lat	dzie liła	z	Jacksonem.	Kie -

dy	pode rwał	się	z	ka na py	i	podbiegł	do	niej,	cofnę ła	się	z	obrzydze niem.	Opa nowa ła
się	i	pozwoliła,	żeby	chwycił	ją	za	ra mię.
‒	Clio?	Wszystko	w	porządku?	‒	za pytał	z	fałszywą	troską,	choć	wyraź nie	był	na

nią	wście kły.
‒	Nie.	‒	Odsunę ła	się	ostroż nie.
Pode szła	do	lodówki	za	bar kiem	i	wyję ła	butelkę	wody	mine ralnej.	Jego	pogar dli-

wy	 śmiech	wciąż	 roz brzmie wał	 jej	 w	 uszach.	Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 na piła	 się
wody.
‒	Clio,	wyszłaś	z	re staura cji	w	środku	kola cji	bez	uzgodnie nia	tego	ze	mną!	Nie

wróciłaś	na	noc!	‒	prze ma wiał	te raz	do	niej	tonem	oburzone go	rodzica.	‒	Gdzie	się
podzie wa łaś?!
‒	Odwie dziłam	sta re go	zna jome go,	spotka łam	go	przypadkiem	w	re staura cji.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	Jacksona.	Sta rannie	ufryzowa ne	blond	włosy,	szyty	na

mia rę	gar nitur,	błę kitna	koszula	podkre śla ją ca	kolor	jego	oczu	‒	wszystko	sta ran-
nie	 prze myśla ne	 i	 ob liczone	 na	 wywoła nie	 wra że nia	 profe sjona lizmu	 najwyż szej
próby.	Dla cze go	wcze śniej	nie	dostrze gła,	jak	sztucz ny	był	ten	wize runek?	Dla cze -
go	nie	wyda wa ło	jej	się	dziwne,	że	asystentka	Jacksona	wybie ra	mu	ubra nia?	I	on
miał	czelność	doma gać	się	od	niej	wyja śnień?
‒	Clio,	ode zwij	się	wresz cie,	bo…
‒	Bo	co?	‒	wyrwa ło	jej	się.	Gniew	buzował	w	niej	jak	płomień	tra wią cy	ją	od	we -

wnątrz.	Wzię ła	głę boki	oddech	i	policzyła	do	dzie się ciu.	‒	Źle	się	czuję.	‒	Przyci-
snę ła	palce	do	skroni.
Jackson	na tychmiast	się	na dą sał	jak	mały	chłopiec,	które mu	ode bra no	za bawkę.
‒	Tylko	mi	nie	mów,	że	znów	masz	migre nę.	Powinnaś	się	już	dawno	na uczyć	nad

tym	pa nować.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	dzie je	się	coś	waż ne go,	wszystko	mi	utrud-
niasz	‒	skar żył	się.
Jego	nie skrę powa ny,	bez wstydny	egoizm	zdumiał	ją.
‒	Nie	robię	tego	spe cjalnie.
Jackson	zmie szał	się.	Przez	moment	mia ła	na dzie ję,	że	prze prosi,	oka że	odrobinę

ludz kich	uczuć.	Cze ka ła	z	za par tym	tchem.
‒	To	nie	moja	wina,	że	cią gle	je steś	z	cze goś	nie za dowolona.	‒	Odwrócił	wzrok.
Clio	poczuła,	jak	coś	w	niej	pęka.	Opuściła	bez radnie	ręce	i	spojrza ła	z	odra zą	na



męż czyznę,	które mu	pra wie	pozwoliła	się	znisz czyć.
‒	Przez	dwa	tygodnie,	podczas	gdy	ty	roz bija łeś	się	po	świe cie	‒	ze	swoją	asy-

stentką,	doda ła	w	myślach	‒	ja	chorowa łam	na	grypę.	Na gle	poja wiłeś	się	i	za żą da -
łeś,	że bym	była	gotowa	na	uroczystą	kola cję	jesz cze	tego	sa me go	wie czoru.
Jackson	wzniósł	oczy	do	nie ba	i	machnął	nie cier pliwie	ręką.
‒	 Dobrze	 już,	 dobrze!	 Weź	 ja kieś	 prosz ki,	 za dzwoń	 do	 Jane	 Alcott,	 prze proś

i	umów	nas	na	lunch	w	Sa voyu.	Chcę	w	końcu	dobić	z	nią	tar gu.	Mam	już	dość	tej
sta ruchy,	przez	ten	choler ny	akcent	nie	rozumiem	połowy	tego,	co	mówi!
Clio	wzdrygnę ła	 się.	 Jak	mogła	wcze śniej	 nie	 za uwa żyć,	 że	mia ła	 do	 czynie nia

z	ża łosnym,	pogar dliwym	de spotą?
‒	Na	Boga,	Jackson,	okaż	odrobinę	sza cunku!
Spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem,	za skoczony	jej	ostrym	tonem.
‒	 Co	 się	 z	 tobą	 dzie je?	Wyglą dasz	 ja koś	 ina czej.	 Chyba	 nie	 je steś	w	 cią ży?	‒

W	jego	oczach	roz błysła	pa nika.
‒	W	jaki	sposób?	Prze cież	nie	tkną łeś	mnie	od	czte rech	mie się cy	‒	wyrwa ło	jej

się.
Dopie ro	 gdy	 usłysza ła	 swoje	 wła sne	 słowa,	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 jak	 ża łośnie

brzmią.	 Sama	 sta wia ła	 się	 na	 pozycji	 ofia ry,	 nie	mia ła	w	 ich	 związ ku	 żadnej	 siły
sprawczej,	o	niczym	nie	de cydowa ła.	Nic	dziwne go,	że	Ste fan	jej	nie	dowie rzał,	kie -
dy	za rze ka ła	się,	że	nie	wróci	do	Jacksona.	Mia ła	ochotę	się	popła kać,	uża lić	nad
sobą…	Gdyby	nie	świa domość,	że	Ste fan	jednak	jej	za ufał,	pewnie	by	się	roz sypa ła.
Wyprostowa ła	ple cy	i	uniosła	wysoko	głowę,	tak	jak	uczyła	ją	angielska	nia nia.
‒	Dzisiaj	nie	za dzwonię	do	Jane,	nie	mam	cza su	‒	poinfor mowa ła	go	chłodno.	‒

Wyjeż dżam	do	Aten	na	ślub	Christia na	Mar cosa	i	mam	przedtem	kilka	spraw	do	za -
ła twie nia.
‒	Christia na	Mar cosa?	Tego	Mar cosa?	Je steś	za proszona	na	ślub	greckie go	mi-

liar de ra?	‒	W	głosie	Jacksona	na tychmiast	poja wiła	się	fałszywa	słodycz.	‒	Nigdy
nie	wspomina łaś,	że	go	znasz!
‒	Przyjaź niliśmy	się	na	studiach.
‒	Fanta stycz nie!	‒	Jackson	roz promie nił	się	i	zła pał	za	te le fon.
Clio	wyrwa ła	mu	apa rat	z	ręki	w	momencie,	kie dy	w	słuchawce	roz legł	się	głos

Ashley	i	za kończyła	połą cze nie.
‒	Ty	nie	je steś	za proszony	‒	wyja śniła.
‒	Prze cież	potrze bujesz	osoby	towa rzyszą cej	‒	roze śmiał	się	lekce wa żą co,	jakby

mia ła	pięć	lat	i	nie	była	w	sta nie	z	niczym	sobie	pora dzić	bez	nie go.
‒	Nie.	Oprócz	Christia na	będą	tam	Rocco,	Zayed	i…	Ste fan.	To	wystar czy.
‒	 Czwór ka	 z	 Columbii?	 Ten	 arogancki	 Sycylijczyk	 Bianco	 też?	 ‒	 Jackson	 wy-

trzesz czył	oczy,	a	ona	za sta na wia ła	się,	co	w	nim	widzia ła?	Ob ser wowa ła,	jak	Jack-
son	kalkuluje	w	myślach	potencjalne	stra ty	i	zyski.
‒	Tak,	Ste fan	też,	to	mój	dobry	przyja ciel	‒	potwier dziła	z	nie ma łą	sa tysfakcją.
Jackson	zmrużył	podejrz liwie	oczy,	po	czym	ponownie	się	na dą sał.
‒	I	tak	nie	możesz	te raz	wyje chać	z	Nowe go	Jor ku.	Musimy	podpisać	umowę	z	Al-

cott,	a	potem…
‒	Na	ślub	Rocca	też	mi	nie	pozwoliłeś	le cieć.	Nie	prze ga pię	kolejne go	waż ne go

dnia	w	 życiu	 jedne go	 z	 najlepszych	 przyja ciół	‒	 oznajmiła	 z	wa lecz nym	błyskiem



w	oku.
W	końcu	coś	do	nie go	dotar ło,	bo	spojrzał	na	nią	uważ niej.	Clio	zniosła	jego	oce -

nia ją ce	spojrze nie,	pewna,	że	tym	ra zem	nie	da	mu	się	onie śmie lić.
‒	W	porządku,	 leć	 do	Aten	‒	 pozwolił	 ła ska wie.	‒	Na wiąż	 przydatne	 kontakty

i	wra caj.	Musimy	 poroz ma wiać	 o	 tym	Bianco,	 od	 dawna	 chcia łem	 roz wią zać	 ten
problem.
Nie	zdą żyła	na wet	za pytać,	co	miał	na	myśli,	bo	Jackson	wypadł	z	miesz ka nia,	jak-

by	się	pa liło.	Za pomniał	na wet	za brać	swój	 laptop.	Prawdopodob nie	wytrą ciła	go
z	równowa gi,	po	raz	pierwszy	sta wia jąc	na	swoim.	Sama	nie	mogła	się	na dziwić,	że
tak	dobrze	jej	poszło.
Gdy	tylko	usłysza ła	trzask	za myka nych	drzwi,	opa dła	na	ka na pę,	drżąc	na	ca łym

cie le.	Najgor sze	za	mną,	pocie sza ła	się	w	myślach,	oddycha jąc	głę boko.	Najpierw
otworzyła	 jego	 komputer,	 potem	 prze szuka ła	 ga binet,	 przejrza ła	 szufla dy	 biur ka
i	szafki	z	dokumenta mi.	Ser ce	wa liło	 jej	 jak	osza la łe	z	emocji,	choć	wie dzia ła,	że
Jackson	nie	wróci	prędko	do	domu	po	prze gra nej	potycz ce	ze	swą	zbuntowa ną	na -
rze czoną.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Clio	spojrza ła	na	sta rożytną	budowlę	Par te nonu	i	poczuła,	jak	wypełnia	ją	spokój
ducha,	ja kie go	dawno	nie	doświadczyła.	Ślub	Christia na	i	Alessandry	odbył	się	po-
przednie go	popołudnia.	Nigdy	wcze śniej	nie	uczestniczyła	w	równie	pięknej	i	wzru-
sza ją cej	ce re monii.	Kolejny	dzień	także	za powia dał	się	dobrze.	Spotka li	się	wszyscy
na	ta ra sie	luksusowe go	hote lu	w	centrum	mia sta,	żeby	zjeść	lunch.	Rocco	przybył
z	uroczą	 żoną	Olivią,	 sta wili	 się	 też	Zayed,	Ste fan	 i,	 oczywiście,	państwo	młodzi.
Obie	kobie ty	wypytywa ły	ją	o	prze szłość	słynnej	Czwór ki	z	Columbii,	a	Clio	z	ochotą
opowia da ła	kolejne	za bawne	anegdoty,	roz luź nia jąc	nie co	na pię tą	atmosfe rę.	Nie -
ste ty	wkrótce	uwa ga	ze bra nych	zwróciła	się	ku	niej.	Chcie li	tylko	wie dzieć,	co	po-
ra bia ła	 przez	 te	 wszystkie	 lata.	 Co	 mia ła	 im	 powie dzieć?	Westchnę ła	 cięż ko	 na
samo	wspomnie nie	kłopotliwe go	milcze nia,	które	za pa dło	po	kolejnym	pyta niu	o	jej
ka rie rę.
Żeby	otrzą snąć	się	ze	smutnych	myśli,	wyję ła	z	kie sze ni	te le fon	i	odwróciła	się,	by

zrobić	kilka	zdjęć	ma je sta tycz nej	budowli.	Zna joma	bar czysta	sylwetka	zna la zła	się
nie ocze kiwa nie	w	jej	polu	widze nia.	Szedł	w	jej	kie runku,	wysoki,	w	śnież nobia łej,
cienkiej	koszuli	podkre śla ją cej	atle tycz ną	sylwetkę	podświe tloną	od	tyłu	promie nia -
mi	południowe go	słońca.	Już	w	sa molocie,	prywatnym	odrzutowcu	na le żą cym	do	fir -
my	Ste fa na,	z	trudem	odrywa ła	wzrok	od	jego	umię śnionych	długich	nóg	okrytych
dżinsa mi	 i	 silnych	 śnia dych	 przedra mion	widocz nych	 spod	 podwinię tych	 rę ka wów
koszuli.	Przez	całą	drogę	milcza ła	onie śmie lona	jego	imponują cą	pre zencją	i	nie wy-
muszoną	pewnością	sie bie.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	 ich	spojrze nia	się	spotka ły,	za -
mie ra li,	ze lektryzowa ni	łą czą cą	ich	siłą	przycią ga nia.	Na	to	Clio	nie	była	przygoto-
wa na.	Te raz	Ste fan	za trzymał	się	kilka	kroków	od	niej	i	pa trzył	w	milcze niu	z	nie -
prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
‒	 To	 był	 ślub,	 prawda?	 Christian	 chyba	 bar dzo	 chciał	 spełnić	 każ de	ma rze nie

swojej	żony	‒	za gadnę ła,	żeby	prze rwać	kłopotliwą	ciszę.
Ste fan	rzucił	jej	lodowa te	spojrze nie.
‒	Jesz cze	się	nie	zorientował,	że	Alessandra	na le ży	do	tego	rzadkie go	rodza ju	ko-

biet,	którym	nie	imponuje	ani	bogactwo,	ani	sta tus.
Clio	skuliła	się	we wnętrz nie.	Jej	nie winna	uwa ga	najwyraź niej	przypomnia ła	Ste -

fa nowi	 o	 Se re nie,	 dla	 której	 ma ją tek	 i	 wła dza	 sta nowiły	 o	 war tości	 męż czyzny.
Czyż by	uwa żał,	że	większość	kobiet	jest	równie	ze psuta	jak	Se re na?	Czy	i	ją	za li-
czał	do	tej	ka te gorii?	Jego	pogar dliwe	spojrze nie	nie	pozosta wia ło	złudzeń.
‒	Widzę,	że	uciecz ka	to	twój	sposób	na	ra dze nia	sobie	z	trudnymi	sytuacja mi.
Ste fan	podszedł	bliżej.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	‒	Musia ła	się	bar dzo	posta rać,	żeby	się	nie	cofnąć

na	bez piecz ną	odle głość.
‒	 Olivia	 za uwa żyła,	 że	 wyglą da łaś,	 jakbyś	mia ła	 atak	 pa niki.	 Zmar twiła	 się,	 ja

zresz tą	też.	Dla cze go	wyszłaś	na gle	z	lunchu?



‒	Pomię dzy	Rockiem	i	Christia nem	iskrzy,	zda je	się,	że	mają	ja kiś	problem?	‒	Clio
próbowa ła	odwrócić	uwa gę	Ste fa na	od	swojej	osoby.
‒	Upłynie	trochę	cza su,	za nim	Rocco	wyba czy	mu,	że	ode brał	mu	jego	młodszą

siostrę.	I	uwie rzy	w	szcze rość	jego	uczuć	do	niej.	Ale	pora dzą	sobie	z	tym.
‒	Czułam	się	jak	pią te	koło	u	wozu.
‒	Ja	i	Zayed	też	tam	byliśmy.
‒	To	co	inne go,	oni	was	potrze bują.	Ja	je stem	praktycz nie	obcą	osobą.
Ste fan	żachnął	się.
‒	Twoja	obecność,	za bawne	anegdoty,	które	opowia da łaś,	wpłynę ły	na	wszystkich

koją co.	Tylko	dzię ki	tobie	atmosfe ra	zrobiła	się	znośna.
Nie postrze że nie	ujął	jej	dłonie	w	swoje	ręce.	Na tychmiast	prze szył	ją	roz kosz ny

dreszcz.
‒	Oba wia łem	się,	że	uciekniesz	na	dobre.
‒	Dokąd?	 I	w	 jaki	sposób?	Prze cież	nie	mam	bile tu	powrotne go,	przyle cie liśmy

twoim	sa molotem,	miesz ka my	w	twoim	hote lu.	Równie	dobrze	mógłbyś	mi	za brać
pasz port!	Nie	próbuj	mnie	zdominować	‒	ostrze gła	go.
Twarz	Ste fa na	stę ża ła.
‒	Zrobiłem	to	dla	twoje go	dobra.
Wie dzia ła,	że	 je że li	 te raz	nie	obroni	swojej	nie za leż ności,	na wet	w	tym	uda wa -

nym	związ ku,	skończy	tak	samo	albo	i	gorzej	niż	z	Jacksonem.	Ze bra ła	się	w	sobie.
‒	Nigdy	nie	za kła daj,	że	wiesz	le piej,	co	jest	dla	mnie	dobre.
W	oczach	Ste fa na	dostrze gła	prze błysk	zdziwie nia.
‒	Tak	postę pują	za kocha ni	męż czyź ni,	moja	piękna,	spełnia ją	wszystkie	za chcian-

ki	swojej	wybranki.	Co	by	 ludzie	pomyśle li,	gdyby	Ste fan	Bianco	zgodził	się,	żeby
jego	 ukocha na	 le cia ła	 kla są	 ekonomicz ną,	 podczas	 gdy	 on	 sam	ma	 do	 dyspozycji
prywatny	odrzutowiec?	‒	Ste fan	uda wał	nie winiątko.
‒	Może	pomyśle liby,	że	wresz cie	tra fił	na	kobie tę,	której	nie	za le ży	na	jego	pie -

nią dzach?	‒	odgryzła	się.
Za skoczył	ją	znowu:	uśmiechnął	się	szcze rze	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
‒	Jak	to	moż liwe,	że	potra fisz	mnie	usta wić	do	pionu	jednym	zda niem?	‒	Położył

dłonie	na	jej	na gich	ra mionach	i	odwrócił	ją	w	stronę	wejścia	do	hote lu.
‒	Wiesz,	jak	stamtąd	wyglą da łaś?	‒	za pytał	z	usta mi	tuż	przy	jej	uchu.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	powinna	się	odsunąć,	ale	na gle	stra ciła	pa nowa nie	nad

wła snym	cia łem.	Cie pło	ema nują ce	z	sze rokie go	tor su	Ste fa na	obez władniło	ją	cał-
kowicie	i	ode bra ło	jej	głos.	Pokrę ciła	tylko	prze czą co	głową.
‒	Mam	ci	powie dzieć?
Rzucał	jej	wyzwa nie.	Widział,	że	chcia ła	się	wycofać	i	nie	za mie rzał	jej	na	to	po-

zwolić.	Bała	się	odwrócić,	spojrzeć	mu	w	oczy	i	ujrzeć	politowa nie.	Za mknę ła	oczy
i	skupiła	się	na	krze pią cej	bliskości	jego	silne go	cia ła.	Mimo	że	jej	ser ce	biło	szyb -
ciej,	a	skóra	pa rzyła	 ją	w	miejscu,	gdzie	dłonie	Ste fa na	ma sowa ły	 lekko	jej	spię te
bar ki,	czuła	się	bez piecz nie.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	co	by	się	sta ło,	gdyby
się	odwróciła	i	spojrza ła	mu	odważ nie	w	oczy.	A	gdyby	za miast	litości,	ujrza ła,	tak
jak	kie dyś,	podziw	 i	sza cunek?	Z	 tą	myślą	ob róciła	się,	otworzyła	oczy	 i	drżą cym
głosem,	ale	zde cydowa nie,	poprosiła:
‒	Tak,	powiedz	mi.



Z	sa tysfakcją	odnotowa ła	za skocze nie	na	jego	twa rzy.	Jej	odwa ga	zosta ła	na gro-
dzona.
‒	W	tej	ja snej	sukience,	z	roz wia nymi	włosa mi	lśnią cymi	w	słońcu	jak	płomie nie

wyglą da łaś	jak	bogini	Ate na.	Olśnie wa ją co!	Dawno	nic	mnie	tak	nie	za chwyciło.
Clio	 za śmia ła	 się	gorz ko,	 żeby	ukryć	za kłopota nie	komple mentem,	na	który	nie

za sługiwa ła.
‒	Ate na	słynę ła	z	odwa gi,	czyż	nie?	A	ja	ucie kłam	z	lunchu	z	przyja ciółmi,	bo…	‒

za milkła	i	odwróciła	się.
‒	Bo?	‒	Nie	pozwolił	jej	się	wycofać.
‒	Daj	spokój.	Pozwól	mi	za chować	resztki	godności.
‒	Oba wiam	się,	że	po	ogłosze niu	na szych	za rę czyn	dziennika rze	nie	pozwolą	ci

mieć	żadnych	ta jemnic.	Je śli	dowiem	się	przed	nimi,	co	cię	drę czy,	być	może	będę
w	sta nie	za że gnać	kryzys.
Oczywiście,	pomyśla ła	 z	cięż kim	ser cem.	 Jak	mogłam	się	 łudzić,	 że	Ste fan	pyta

z	troski?	Za le ży	mu	je dynie	na	powodze niu	ich	se kretne go	pla nu.	Przynajmniej	tego
przed	nią	nie	ukrywał,	jak	zwykle	mogła	liczyć	na	jego	bole sną	szcze rość.
‒	Sie dzia łam	przy	 jednym	stole	z	Olivią,	super modelką,	 i	Alessandrą,	świa towej

sła wy	fotografką,	i	za sta na wia łam	się,	co	ja	robię	w	towa rzystwie	tych	fanta stycz -
nych	kobiet?	De ka da	ha rówki	 i	 czym	się	mogę	pochwa lić?	Niczym.	Dla te go	ucie -
kłam.	Na dal	widzisz	Ate nę?	‒	zwróciła	się	do	nie go	za czepnie.	Mia ła	tylko	na dzie ję,
że	Ste fan	nie	dostrze że	łez	cza ją cych	się	pod	jej	powie ka mi.
Ścisnął	ją	mocniej	za	ra miona.
‒	Zna la złaś	w	sobie	dość	siły,	żeby	się	podnieść	po	upadku,	żeby	za walczyć	o	sie -

bie.	Wiem	z	wła sne go	doświadcze nia,	ja kie	to	trudne.	I	odwa żyłaś	się	poprosić	mnie
o	pomoc.	Te raz	musisz	tylko	być	konse kwentna,	a	je śli	zwątpisz	lub	opadniesz	z	sił,
będę	cię	wspie rał	i	walczył	w	twoim	imie niu.
Clio	pokiwa ła	powoli	głową.	Jak	na	okrutne go,	bez dusz ne go	biz nesme na,	Ste fan

oka zał	się	dla	niej	o	wie le	bar dziej	ła ska wy	niż	ona	sama.	Da wał	jej	na dzie ję.	Roz -
cza rowa ni	miłością,	skrzywdze ni	przez	ludzi,	którym	za ufa li	i	odda li	swe	ser ca,	sta -
nowili	ide alną	parę	‒	opar tą	na	wspólnym	celu,	a	nie	mrzonkach.	Na wet	je śli	bez -
wa runkowa	miłość	istnia ła,	najwyraź niej	Clio	na	nią	nie	za sługiwa ła.
‒	W	ta kim	ra zie,	je stem	gotowa	do	walki	‒	uśmiechnę ła	się.
‒	Na uczę	cię	kilku	trików	‒	obie cał,	mruga jąc	za wa diacko.
Clio	wzniosła	oczy	do	nie ba.
‒	Tylko	nie	mów,	że	masz	czar ny	pas	w	ka ra te	albo	coś	w	tym	stylu!	Nie	zniosę

ta kie go	chodzą ce go	ide ału	męż czyzny.
Ste fan	za śmiał	się	chra pliwie,	a	 jego	śnia de	policz ki	pokrył	 le dwie	widocz ny	ru-

mie niec.	Kie dy	się	roz chmurzył,	wyglą dał	jesz cze	bar dziej	znie wa la ją co,	za uwa żyła
Clio.
‒	O	rany!	Bianco,	ty	się	za rumie niłeś!
Uniosła	te le fon	i	zrobiła	mu	kilka	zdjęć,	za nim	zła pał	ją	za	ra mię	i	unie ruchomił	jej

rękę.	Śmie jąc	się	głośno,	Clio	próbowa ła	się	wyrwać.	Ste fan	uda wał	za gnie wa ne go,
ale	ką ciki	jego	ust	drga ły	zdra dliwie.
‒	Kobie ty	na	ca łym	świe cie	osza le ją,	kie dy	zoba czą	te	zdję cia	w	inter ne cie	‒	dro-

czyła	się	z	nim.



‒	Prze stań,	Clio!	‒	Z	trudem	powstrzymywał	śmiech.
‒	Nie	uda waj,	że	nie	zda jesz	sobie	spra wy	ze	swojej	popular ności	wśród	pań.	Jak

ci	się	wyda je,	dla cze go	ta	modelka,	którą	porzuciłeś,	tak	strasz nie	roz pa cza ła?
‒	Bo	żal	jej	było	biżute rii	od	Tiffa ny’ego,	którą	sobie	na miętnie	kupowa ła	za	moje

pie nią dze?	Bo	musia ła	się	poże gnać	z	podróża mi	prywatnym	odrzutowcem,	a	kolo-
rowa	pra sa	prze sta ła	się	nią	inte re sować?
Uśmiech	za marł	na	twa rzy	Clio.	Przypomnia ła	sobie	uwa gę	Christia na,	który	ja kiś

czas	 temu	 stwier dził,	 że	 Ste fan	 stał	 się	 okrutnie	 cynicz ny.	 Te raz	 na	wła sne	 oczy
prze kona ła	 się	o	zmia nie,	 jaka	za szła	w	 tym	pogodnym,	ufnym	chłopa ku	o	złotym
ser cu.	Dla cze go	prawda	o	Ste fa nie	wyda ła	jej	się	taka	bole sna?
‒	Ste fan,	prze cież	nie	wszystkie	kobie ty	za inte re sowa ne	są	je dynie	pie niędz mi	‒

powie dzia ła	cicho.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Nie które	przycią gam	swą	bie głością	w	sztuce	ars	amandi	‒

odpowie dział	i	mrugnął	lubież nie,	ale	jego	oczy	pozosta ły	zimne.
Clio	znowu	wzniosła	oczy	do	nie ba.
‒	Nie	martw	się,	jako	chodzą cy	ide ał	wiem,	kie dy	za chować	się	jak	dżentelmen	‒

oświadczył	z	nie bez piecz nym	błyskiem	w	oku.	‒	Widzę,	że	i	tak	zrobiło	ci	się	gorą -
co	‒	żar tował,	używa jąc	prze rysowa ne go	włoskie go	akcentu,	którym	cza sa mi	roz -
ba wiał	ją	do	łez	podczas	studiów.	Te raz	także	Clio	roze śmia ła	się	per liście.
‒	Oj,	Bianco,	znów	te	puste	prze chwałki?
‒	 Puste?	Chyba	muszę	 ci	 coś	 udowodnić…	‒	 za groził	 żar tobliwie.	 Próbował	 ją

zła pać	w	ta lii,	ale	ona	wymknę ła	się	w	porę	i	za czę ła	ucie kać,	za śmie wa jąc	się	do
łez.	Przypomnia ła	sobie	 ich	bez troskie	prze koma rzanki	ze	studiów.	Nigdy	póź niej
nie	śmia ła	się	tak	czę sto	i	tak	ra dośnie.	Dźwięk	śmigłowca	kołują ce go	nad	ich	gło-
wa mi	sprowa dził	Clio	na	zie mię.	Ste fan	przycią gnął	ją	do	sie bie,	osła nia jąc	wła snym
cia łem	przed	wymie rzonym	w	nich	te le obiektywem.	Bez wiednie	wtuliła	się	w	jego
sze roką	pierś	i	pozwoliła,	by	jego	cie pło	ją	otuliło.	Za pach	roz grza nej	skóry	oszoło-
mił	ją.	Uniosła	głowę	i	na potka ła	jego	roz pa lony	wzrok.
‒	Bę dzie	piękne	uję cie,	nie	są dzisz,	moja	droga?	‒	szepnął.
‒	Nie,	Ste fan…	‒	za prote stowa ła	sła bo.
‒	Prze cież	musimy	ja koś	roz począć	nasz	na miętny	romans,	czyż	nie?	Skorzystaj-

my	z	oka zji,	że	nas	wyśle dzili.	Spójrz	na	mnie,	jakbyś	mnie	sza leńczo	pożą da ła.
Nie	muszę	wca le	uda wać,	prze mknę ło	jej	przez	głowę	i	sama	prze stra szyła	się	tej

myśli.	 Arogancki	 Sycylijczyk	 z	 ła twością	 elektryzował	 jej	 zmysły.	 Kie dy	 wsunął
umię śnione	udo	pomię dzy	jej	nogi	i	przytulił	ją	mocniej	do	sie bie,	przymknę ła	oczy,
żeby	nie	wyczytał	w	nich	prawdy.	 Jego	przyspie szony	oddech	przy	 jej	uchu,	 świst
śmigła	he likopte ra	i	nie znośne,	roz kosz ne	pulsowa nie	ca łe go	cia ła	spra wiły,	że	pra -
wie	stra ciła	poczucie	rze czywistości.
‒	Pocze kaj…	‒	westchnę ła,	ale	uciszył	ją,	kła dąc	pa lec	na	jej	roz chylonych	war -

gach.
‒	Tylko	 je den	poca łunek.	 Je śli	bę dziesz	się	wyrywać	za	każ dym	ra zem,	gdy	cię

dotykam,	nikt	nam	nie	uwie rzy	‒	wyszeptał	jej	wprost	do	ucha	i	nie	cze ka jąc	na	ko-
lejny	protest,	przycisnął	usta	do	jej	warg.	Mimo	że	roz są dek	ka zał	jej	ucie kać,	jej
roz pa lone	cia ło	 osza la ło	 z	pożą da nia.	Usta	Ste fa na,	miękkie	 i	 szorstkie	 za ra zem,
lekko	pie ściły	jej	war gi,	a	ona	stopnia ła	w	jego	ra mionach.



‒	Chryste,	Clio	‒	jęknął,	pocie ra jąc	nosem	o	jej	nos,	z	czołem	przytulonym	do	jej
czoła.
‒	Ste fan…	‒	szepnę ła	bła galnie,	choć	sama	nie	wie dzia ła,	czy	prosi,	by	prze stał,

czy	bła ga	o	kolejny	poca łunek.
Ste fan	położył	dłoń	na	jej	kar ku,	wplą tał	palce	we	włosy	i	odchylił	lekko	jej	głowę.
‒	Clio,	proszę…	‒	odpowie dział	zduszonym	głosem	i	znów	przywarł	usta mi	do	jej

warg.
Pożą da nie	eksplodowa ło	w	niej	z	siłą	hura ga nu.	Bez wiednie	roz chyliła	usta,	a	on

na tychmiast	wsunął	pomię dzy	nie	ję zyk.	Clio	za drża ła	i	przywar ła	do	Ste fa na	ca łym
cia łem.
‒	 Pachniesz	 roz grza nymi	 słońcem	 poma rańcza mi…	 ‒	 szepnął	 jej	 chra pliwe	 do

ucha.	‒	Sma kujesz	jak…	‒	nie	dokończył.
Ssał	 jej	 ję zyk,	 przygryzał	 lekko	 war gi,	 ma sował	 ple cy	 nie cier pliwymi	 palca mi,

a	ona	czuła,	jak	opa da	z	niej	cały	cię żar	dzie się ciu	lat	pora żek	i	roz cza rowań,	a	wy-
pełnia	ją	je dynie	słodka,	obez władnia ją ca	roz kosz.	Stopie ni	w	miłosnym	uścisku	nie
za uwa żyli,	jak	prze kra cza ją	nie widocz ną	gra nicę	bez piecz ne go	dystansu.

Na stępne go	dnia	mie li	wra cać	do	Nowe go	Jor ku,	ale	Ste fan	na dal	nie	mógł	dojść
do	sie bie	po	ich	poca łunku.	Sam	już	nie	wie dział,	czy	poca łował	Clio,	by	dostar czyć
sensa cji	pa pa raz zim,	czy	ma rzył	o	tym,	odkąd	ujrzał	rudowłosą	dumną	dziewczynę
na	 inaugura cji	 pierwsze go	 roku	 studiów.	 Jedno	 muśnię cie	 jej	 słodkich,	 drżą cych
warg	i	prze padł.
Krą żąc	po	 sa lonie	 swe go	apar ta mentu,	 spoglą dał	na	ekran	 laptopa.	Zdję cie	mi-

liar de ra	ca łują ce go	się	z	ognistowłosą	pięknością	zdobiło	pierwsze	strony	większo-
ści	por ta li	plotkar skich.	Fakt,	że	od	tamtej	pory	myślał	je dynie	o	Clio,	o	tym,	jak	jej
na gie	cia ło	re agowa łoby	na	jego	piesz czoty,	dobitnie	dowodził,	że	prze kroczył	gra -
nicę,	do	której	wcze śniej	na wet	się	nie	zbliżał.	Clio	unika ła	jego	wzroku,	ale	jej	roz -
pacz liwe	próby	utrzyma nia	uprzejme go	dystansu	potwier dza ły	 je dynie	 jego	podej-
rze nia:	posunę li	się	za	da le ko.
Pra sa	nie	zdoła ła	jesz cze	zidentyfikować	Clio,	choć	Ste fan	zda wał	sobie	spra wę,

że	to	je dynie	kwe stia	cza su.	Na	ra zie	nada li	jej	przydomek	„ognistej	kochanki	Bian-
co”.	Za mknął	z	trza skiem	laptop,	gdy	tylko	do	jego	apar ta mentu	bez	puka nia	wpadł
za sę piony	niczym	chmura	gra dowa	Rocco.
‒	Daj	spokój.	‒	Ste fan	rzucił	roz wście czone mu	przyja cie lowi	ostrze gawcze	spoj-

rze nie.
Rocco	machnął	tylko	dłonią.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	usta liliśmy	kie dyś	ja kieś	gra nice!	Może my	korzystać	z	uro-

ków	życia,	za ba wiać	się	do	woli,	ale	pewnych	kobiet	po	prostu	nie	tyka my!	Ale	wy
oczywiście	 nicze go	 nie	 je ste ście	w	 sta nie	 usza nować!	Najpierw	Christian	 z	moją
siostrą,	te raz	ty	z	Clio!	Na szą	przyja ciółką,	jedną	z	nas!
Ste fan	stał	bez radnie	pośrodku	sa lonu,	nie	wie dząc	co	powie dzieć.	Że	tylko	uda -

wa li?	Nie	mógł	zdra dzić	Clio	i	ich	wspólne go	pla nu	ze msty	na	Jacksonie.	Poza	tym
sam	nie	był	pe wien,	czy	potra fi	odrzeć	ich	wspólne	chwile	intymne go	za pomnie nia
z	ma gii	i	uznać	je	je dynie	za	część	gry.
‒	Nie	za ba wiam	się	z	Clio	‒	syknął	przez	za ciśnię te	zęby.



‒	Nie?	Czyli	za	kilka	tygodni	nie	pozbę dziesz	się	jej	jak	wszystkich	innych	kobiet
przez	ostatnie	dzie sięć	lat?	‒	Rocco	skrzyżował	ra miona	na	pier si	i	ura czył	przyja -
cie la	pogar dliwym	spojrze niem.
‒	Dość,	Rocco!	‒	Ste fan	czuł,	że	za	chwilę	wyła duje	całą	swoją	frustra cję	na	przy-

ja cie lu.	Prze cież	sam	nie	rozumiał,	dla cze go	je den	poca łunek	tak	nim	wstrzą snął!	‒
Nie	skrzywdzę	Clio	‒	dodał	z	na ciskiem.
Rocco	spojrzał	mu	głę boko	w	oczy	i	po	chwili	pokiwał	ze	zrozumie niem	głową.
‒	Muszę	ci	za ufać.
Ste fan	ode tchnął	z	ulgą.	Najwyraź niej	Rocco	ujrzał	w	jego	oczach	coś,	co	go	prze -

kona ło.	Posta nowił	się	nie	za sta na wiać,	co	to	mogło	być,	najważ niejsze,	że	uda ło	mu
się	uniknąć	dalszej	dyskusji.
‒	Ja sne.
Ob ję li	się	na	poże gna nie	i	roz sta li	w	zgodzie.	Gdy	tylko	Rocco	zniknął	za	drzwia -

mi,	Ste fan	na lał	sobie	mocne go	drinka	i	wyszedł	na	balkon.	Musiał	zna leźć	sposób,
żeby	trzymać	ręce	przy	sobie	i	wię cej	nie	prowokować	komplika cji.	Seks	pozba wio-
ny	emocjonalne go	ba ga żu	sta nowił	dla	nie go	je dyną	akceptowalną	for mę	bliskości
po	 tym,	 jak	 bole śnie	 za wiódł	 się	 na	 Se re nie.	 Jednak	 Clio	 za sługiwa ła	 na	 wię cej,
o	wie le	wię cej,	a	on	nie	był	w	sta nie	jej	tego	dać.	Je dyne,	w	czym	mógł	jej	pomóc,	to
ze msta	na	Jacksonie.	Miał	na dzie ję,	że	choć	w	ten	sposób	wesprze	ją	w	odbudowa -
niu	pewności	sie bie	znisz czonej	przez	tego	dra nia.	Z	westchnie niem	wybrał	numer
swe go	spe ca	od	PR-u	i	poinstruował	go,	jak	i	kie dy	zdra dzić	pra sie	imię	i	na zwisko
„ognistej	kochanki	Bianco”.	Im	prę dzej	zre alizują	swój	plan,	tym	prę dzej	Clio	znik-
nie	z	 jego	życia,	 tym	sa mym	unika jąc	nie bez piecz nej	kombina cji	pożą da nia	 i	cyni-
zmu,	która	czyniła	Ste fa na	śmier telnie	nie bez piecz nym.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Za	godzinę	mie li	 lą dować	w	Nowym	Jor ku,	ale	dopie ro	 te raz	Clio	odwa żyła	 się
włą czyć	 ta blet.	 Z	 duszą	 na	 ra mie niu	 oglą da ła	 film	 dokumentują cy	 ich	 poca łunek.
Wyglą da li	na	za tra conych	w	na miętności,	za kocha nych	bez	pa mię ci.	Musia ła	się	pil-
nować,	 by	 nie	 uwie rzyć	 w	 fikcję,	 którą	 wspólnie	 tworzyli…	 Za mar ła,	 kie dy	 film
skończył	 się,	a	na	ekra nie	poja wił	 się	 tekst:	 „Ognista	kochanka	Bianco	 to	nie	kto
inny,	jak	Clio	Nor wood,	od	trzech	lat	zwią za na	z	nowojor skim	finansistą	Jacksonem
Smithem”.	 Inter net	 huczał	 od	 spe kula cji	 i	 domysłów:	 od	 kie dy	 się	 spotyka li,	 jak
Bianco	 ją	 uwiódł,	 które go	 z	 dwóch	 przystojnia ków	 wybie rze	 Nor wood?	 Clio
uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Ste fan	rzucił	jej	zdumione	spojrze nie.
‒	Co	cię	tak	bawi?
‒	„Ognista	kochanka	Bianco”.	Co	by	zrobili,	gdybym	na gle	prze far bowa ła	się	na

blond?
Ste fan	na chylił	się	i	zła pał	w	dłoń	kosmyk	jej	rudych	włosów.	Clio	wstrzyma ła	od-

dech.
‒	Na wet	się	nie	waż.
Pocią gnął	 nie co	mocniej	 za	 złote	 pa smo.	 Clio	 przysunę ła	 się	 bliżej,	 ich	 twa rze

dzie liły	za le dwie	centyme try.	Oczy	Ste fa na	płonę ły	na miętnie.
‒	Zmie niaj,	co	chcesz,	ale	nie	swoje	wspa nia łe	włosy.	Za bra niam	ci	przy	nich	maj-

strować.
Jego	niski,	zmysłowy	głos	i	gore ją ce	oczy	za hipnotyzowa ły	Clio.	Wszystko	co	ro-

bił,	wszystko	co	mówił,	spra wia ło,	że	tra ciła	poczucie	rze czywistości.	Zda wa ła	so-
bie	 jednak	spra wę,	że	 je śli	mu	na	to	pozwoli,	źle	skończy.	Była	bez bronna	wobec
wła dzy,	jaką	nad	nią	posia dał.
‒	Musimy	prze stać,	 Ste fan	‒	 powie dzia ła	 drżą cym	głosem.	‒	 Kie dy	mnie	 doty-

kasz,	nie	mogę	trzeź wo	myśleć.	W	ta kim	sta nie	nie	pora dzę	sobie	z	Jacksonem.
Jej	szcze re	wyzna nie	za wisło	pomię dzy	nimi	w	ciszy.	Wie le	ryzykowa ła,	ale	prze -

cież	umówili	się,	że	nigdy	nie	będą	się	oszukiwać.	Bar dzo	powoli	wypuścił	z	ręki	jej
włosy.	Przez	moment	na	jego	twa rzy	ma lowa ło	się	roz cza rowa nie	i	złość,	ale	opa no-
wał	się	i	skrył	za	ma ską	cynicz nej	obojętności.
‒	W	ta kim	ra zie	 jak	mamy	uda wać	za kocha nych,	 je że li	nie	wolno	nam	się	doty-

kać?	Je śli	nie	potra fisz	zwalczyć	swojej	sła bości…
‒	Przyzna nie	się	do	sła bości	wyma ga	odwa gi	i	świadczy	o	sile	cha rakte ru,	nie	są -

dzisz?	‒	Wytrzyma ła	 jego	spojrze nie.	‒	Uda wa nie	przed	ca łym	świa tem	to	 jedno,
ale	my	powinniśmy	unikać	uwikła nia	się	w	fikcję,	którą	sami	tworzymy.
‒	W	porządku	‒	odpowie dział	tylko.
Clio	ner wowo	przycisnę ła	dłoń	do	brzucha.	Jesz cze	nie dawno	uwie rzyła by	w	jego

chłód,	ale	po	ich	poca łunku	wie dzia ła	już,	że	za	lodowa tą	fa sa dą	kryje	się	ten	sam
na miętny,	żywiołowy	chłopak,	które go	zna ła	na	studiach.	Nie ste ty	życie	na uczyło	go
nie	ufać	uczuciom	i	bez litośnie	je	w	sobie	tłumić.	Ogar nął	ją	smutek,	gdy	zda ła	sobie



spra wę,	 że	 miłość,	 którą	 nosił	 w	 sobie	 ten	 wspa nia ły	 człowiek	 o	 wielkim	 ser cu,
zmar nuje	się.
‒	Coś	jesz cze?
Za wa ha ła	się.
‒	Nie	chcę	być	znowu	wystrychnię ta	na	dudka,	na wet	w	fikcyjnym	związ ku	‒	po-

wie dzia ła.
‒	Nie	rozumiem.
Clio	za rumie niła	się	 i	wska za ła	na	ekran	ta ble tu,	gdzie	na	wszystkich	zdję ciach

Ste fa nowi	 towa rzyszyła	 ja kaś	piękność.	 Jej	przyja ciel	 zmie niał	kochanki	 jak	 rę ka -
wicz ki.
‒	Nie	na rze kasz	na	brak	damskie go	towa rzystwa	‒	wyja śniła	oględnie.
Oczy	Ste fa na	roz błysły	we soło.
‒	Powiedz	wprost,	o	co	ci	chodzi.
Nie	była	prude ryjna,	ale	już	samo	myśle nie	o	Ste fa nie	i	seksie	wpra wia ło	jej	cia ło

w	dygot	i	odbie ra ło	jej	zdolność	ja sne go	myśle nia.	Roz ma wia nie	z	nim	na	ten	te mat
w	ogóle	nie	wchodziło	w	grę!
‒	Nie	chcę,	że byś	mnie	zdra dzał,	mimo	że..	ach	‒	westchnę ła	z	re zygna cją	‒	że

nie	bę dzie my	ze	sobą	sypiać	‒	wykrztusiła.
Za miast	ją	wyśmiać,	prze chylił	głowę	i	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	ze	smutnym

uśmie chem.
‒	Boisz	się,	że	będę	miał	kochanki	w	trakcie	na sze go…	na rze czeństwa?
Skinę ła	głową.
‒	Nie potrzeb nie.	Kilka	mie się cy	bez	seksu	chyba	mnie	nie	za bije	‒	roze śmiał	się

chra pliwie.
Clio	 za rumie niła	 się.	Podstępna	wyobraź nia	podsuwa ła	 jej	 ob ra zy	na gie go	cia ła

Ste fa na…	Roze śmia ła	się	szyb ko,	żeby	ukryć	za kłopota nie.
‒	Pięknie	się	śmie jesz	‒	mruknął,	wciąż	się	w	nią	wpa trując	z	prze krzywioną	lek-

ko	na	bok	głową.
Za skoczona	Clio	spoważ nia ła.	Nie	odpowie dzia ła.
‒	Za	godzinę	lą duje my.	‒	Ste fan	usiadł	wygodniej	w	fote lu	i	wyjrzał	przez	okno	sa -

molotu.	‒	Za czę łaś	już	prze glą dać	dokumenty	Jacksona?	Potrze bujesz	ja kiejś	pomo-
cy?
‒	Dzię kuję,	ale	pora dzę	sobie	sama.	‒	Na	myśl	o	Jacksonie	znów	poczuła	się	pod-

le.	‒	 Skopiowa łam	 już	wszystkie	 ra por ty,	 potwier dze nia	 transakcji,	 kontrakty,	 ra -
chunki,	ale	nie	zna la złam	jesz cze	nic	podejrza ne go.	Je steś	pe wien,	że…
‒	Ma	coś	na	sumie niu?	Tak,	za łożę	się	o	każ de	pie nią dze.	‒	Ste fan	prze cią gnął	się

le niwie.	Clio	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	silnych	mię śni	na pina ją cych	się	pod	cien-
kim	ma te ria łem	jego	koszuli.
‒	Szukaj	da lej	‒	powie dział.
Po	chwili	pochylił	się	i	wziął	ją	za	rękę.	Poczuła,	jak	wsuwa	jej	na	pa lec	coś	zimne -

go.
‒	O	rany!	‒	krzyknę ła	na	widok	pier ścionka	z	brylantem.	Chcia ła	na tychmiast	za -

prote stować,	ale	za uwa żyła	 spojrze nie	Ste fa na:	 smutne,	mrocz ne.	Czy	wspominał
Se re nę?	Sama	dopie ro	tego	ranka	zdję ła	z	palca	za rę czynowy	pier ścionek	od	Jack-
sona.	Bez	pre tensjonalne go,	za	duże go	jak	na	jej	gust	dia mentu	poczuła	się	na praw-



dę	wolna.	Uspokoiła	się,	tłuma cząc	sobie,	że	pier ścionek	od	Ste fa na	to	nie zbędna
część	ich	pla nu.	Przynajmniej	ten	mi	się	podoba,	pomyśla ła	smutno.
‒	Dzię kuję	‒	powie dzia ła,	spoglą da jąc	na	Ste fa na,	który	na dal	ob ser wował	ją	in-

tensywnie	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
‒	Nie	ma	za	co.	Nie	robię	ci	żadnej	przysługi,	pa mię taj,	że	mam	w	tym	swój	inte -

res	‒	za strzegł.
Clio	skuliła	się	we wnętrz nie.	Powinna	mu	być	wdzięcz na	za	konse kwentne	trzy-

ma nie	dystansu,	ale,	wbrew	zdrowe mu	roz sądkowi,	jego	chłodne	stwier dze nie	ubo-
dło	ją.	Tymcza sem	Ste fan,	jak	gdyby	nigdy	nic,	na chylił	się	nad	nią	i	roz piął	jej	pasy
bez pie czeństwa.
‒	Spotka my	się	dziś	z	Jacksonem	na	wie czor nym	przyję ciu	‒	uprze dził	ją.	‒	Posta -

ra łem	się,	żeby	do	tego	cza su	nie	mógł	się	z	tobą	skontaktować.	Na	pewno	aż	się
gotuje	ze	złości	i	ma rzy	o	konfronta cji.	Spodzie wam	się,	że	zrobi	sce nę.	Musisz	się
na	to	przygotować.	Dasz	radę?
‒	A	mam	inne	wyjście?
‒	Nie	‒	przyznał	z	roz bra ja ją cą	szcze rością.	‒	Taka	oka zja	drugi	raz	się	nie	tra fi,

więc	nie	za mie rzam	jej	prze puścić.
Za skoczył	ją	swoją	bez względnością.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	wyda wa ło	jej	się	,	że

go	roz gryzła,	spra wiał	jej	kolejną	nie spodziankę.	Dla cze go	tak	bar dzo	nie na widził
Jacksona?	Mia ła	na dzie ję,	że	 już	wkrótce	się	dowie,	ale	zna ła	Ste fa na	na	tyle	do-
brze,	że	nie	ryzykowa ła	pytań.	Zresz tą,	mia ła	wystar cza ją co	dużo	wła snych	powo-
dów,	żeby	chcieć	się	ze mścić	na	Jacksonie.
‒	Nie	martw	się,	przez	ten	tydzień	utwier dziłam	się	je dynie	w	swym	posta nowie -

niu,	by	odpła cić	mu	z	na wiąz ką	za	to,	co	mi	zrobił.	Z	twoim	wspar ciem	dam	radę.
Tym	ra zem	na	twa rzy	Ste fa na	nie	dostrze gła	na wet	śla du	zwątpie nia.	Pokrze pio-

na	pozwoliła,	by	w	jej	ser cu	roz pa liła	się	mała	iskier ka	na dziei.
‒	Będę	cały	czas	przy	tobie,	tak	długo,	jak	bę dziesz	chcia ła	‒	za pewnił	ją	gorą co.

Pod	bra mą	prywatnej	posia dłości	w	Hamptons,	gdzie	odbyć	się	mia ło	przyję cie,
cze kał	na	nich	już	tłum	fotore por te rów.	Ośle piły	ją	migawki	apa ra tów,	a	pokrzyki-
wa nia	roz gorącz kowa nych	pa pa raz zich	oszołomiły.	Osła nia na	przez	Ste fa na	 i	 jego
ochronia rzy	Clio	prze myka ła	w	kie runku	główne go	wejścia,	sta ra jąc	się	nie	skubać
pier ścionka	ozda bia ją ce go	jej	za ciśnię tą	ner wowo	dłoń.
‒	Pa nie	Bianco,	czy	spotyka	się	pan	z	panną	Nor wood?
‒	Panno	Nor wood,	czy	to	prawda,	że	zna cie	się	z	cza sów	studenckich?
‒	Czy	roz sta ła	się	pani	z	Jacksonem	Smithem?
‒	Czy	za mie niła	pani	na rze czone go	na	bogatsze go	i	bar dziej	wpływowe go?
Ostatnie	pyta nie	ugodziło	ją	niczym	cios	w	splot	słonecz ny,	za chwia ła	się	i	upa dła -

by,	gdyby	nie	silne	ra mię	Ste fa na.	Nie	mia ła	już	złudzeń,	dziennika rze	posuną	się	do
każ dej	podłości,	żeby	tylko	przycią gnąć	uwa gę	ga wie dzi	i	sprze dać	swoje go	newsa.
Za cisnę ła	mocno	zęby	i,	pa trząc	prosto	przed	sie bie,	szła	jak	najszyb ciej,	osła nia na
sze rokim	tor sem	Ste fa na.
‒	Jedno	zda nie	komenta rza,	pa nie	Bianco!	‒	Na	ścież kę	tuż	przed	nimi	wyskoczył

młody,	bez czelny	chłopak.	‒	Czy	panna	Nor wood	to	kolejna	z	pana	przygód,	czy	coś
poważ niejsze go?	‒	Dziennikarz	wyce lował	w	Ste fa na	mikrofon.



Ste fan	sta nął	i	rozejrzał	się	wokół.	Clio	ob ser wowa ła	jak	urze czona	jego	re akcję:
na	twa rzy	Ste fa na	poja wił	się	prze bie gły	uśmiech.	Ob jął	ją	cia sno	w	tali	i	przytulił
mocno	do	swe go	boku.	Za skoczona	uniosła	głowę,	a	on	na chylił	się	i	spojrzał	jej	głę -
boko	w	oczy.	Fotore por te rzy	osza le li.	Clio	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.
Podniósł	do	swych	zmysłowo	uśmiechnię tych	ust	jej	dłoń,	eksponując	sprytnie	pier -
ścionek	 za rę czynowy.	 Musia ła	 przyznać,	 że	 roz grywał	 sytuację	 po	 mistrzowsku.
Ste fan	na dal	przyciskał	ją	do	swe go	boku	i	da wał	jej	wspar cie,	choć	mia ła	na dzie ję,
że	nie	zda je	sobie	spra wy,	że	to	on,	a	nie	za inte re sowa nie	dziennika rzy,	wpra wił	ją
w	drże nie.
‒	Mimo	że	od	cza su	studiów	minę ło	tyle	lat,	szyb ko	zorientowa liśmy	się,	że	je ste -

śmy	dla	sie bie	stworze ni.	Czy	to	coś	poważ ne go?	Mam	na dzie ję,	że	tak,	w	końcu
panna	Nor wood	zgodziła	się	zostać	moją	żoną!	Prze szłość	się	nie	liczy,	byłe	kochan-
ki	i	kochankowie	‒	za wie sił	zna czą co	głos	‒	nic	nie	zna czą	w	ob liczu	na sze go	uczu-
cia	‒	ob wie ścił	nie co	pompa tycz nie,	prę żąc	muskuły	 jak	prawdziwy	sycylijski	ma -
cho.
To	tylko	przedsta wie nie	dla	me diów,	przypomina ła	sobie	w	myślach	Clio,	świetnie

ode gra ne	i	ob liczone	na	osią gnie cie	za mie rzone go	efektu.	Chodziło	o	Jacksona,	nie
o	nią,	Ste fan	publicz nie	rzucał	wyzwa nie	rywa lowi.
Tłumek	re por te rów	osza lał.
Clio	wtuliła	twarz	w	ra mię	Ste fa na,	choć	wie dzia ła,	że	powinna	coś	powie dzieć.

Nie ste ty	nie	była	w	sta nie	wykrztusić	na wet	słowa.	W	tej	chwili	ża łowa ła	gorz ko,	że
złożyła	Ste fa nowi	tę	ab sur dalną	propozycję.	Dla cze go	wyda wa ło	jej	się,	że	znajdzie
wystar cza ją co	dużo	siły,	by	sta wić	czoło	Jacksonowi	i	prze trwać	bez	szwanku	zwią -
zek,	na wet	fikcyjny,	z	męż czyzną	pokroju	Ste fa na?

Większość	wie czoru	upłynę ła	Clio	za ska kują co	przyjemnie,	choć	oczywiście	co	ja -
kiś	czas	musia ła	sobie	przypominać,	że	wszystko	co	robi	i	mówi	Ste fan	to	je dynie
świetne	ode gra nie	swojej	roli	za durzone go	na rze czone go.	Ponie waż	kie dyś	byli	so-
bie	bliscy	i	rozumie li	się	w	pół	zda nia,	Clio	bez	trudu	we szła	w	rolę	za kocha nej	na -
rze czonej.	Zda wa li	się	ide alnie	do	sie bie	pa sować,	co	nie	umknę ło	uwa dze	najbar -
dziej	na wet	konser wa tywnych	biz nesme nów,	którzy	nie gdyś	nie	pochwa la li	stylu	ży-
cia	Ste fa na,	a	dziś	wie czorem	życz liwie	pokle pywa li	go	po	ple cach.	Prze mia na	nie -
poprawne go	playboya	w	sta tecz ne go	żonkosia	spotka ła	się	z	ogólną	aproba tą.	Na -
wet	 Ste fan	wyglą dał	 na	 za skoczone go	 entuzja zmem	 swe go	 środowiska	 i	 nie prze -
rwa nie	płyną cym	strumie niem	życz liwych	gra tula cji.	Clio	odprę żyła	się	nie co,	choć
za	każ dym	ra zem,	gdy	Ste fan	 jej	dotykał,	musia ła	bar dzo	się	sta rać,	żeby	nie	za -
uwa żył	prze szywa ją ce go	ją	dresz czu	podnie ce nia.	Nic	wielkie go:	sple ce nie	palców
dłoni,	prze lotny	poca łunek	w	policzek,	 intymny	gest,	którym	za tykał	 jej	 za	uchem
opa da ją cy	na	czoło	kosmyk	włosów,	cie pła	dłoń	na	jej	kar ku,	dokładnie	tam,	gdzie
za zwyczaj	 kumulował	 się	 stres.	 Żywiołowa	 re akcja	 jej	 cia ła	 na	 te	 drob ne	 ge sty
prze ra ża ła	 ją.	 Żeby	 ochłonąć,	 prze prosiła	 grupkę	 zna jomych	 Ste fa na,	 których	 jej
przed	chwilą	przedsta wił,	i	uda ła	się	do	bufe tu.	Przez	cały	dzień	z	ner wów	nie	zdo-
ła ła	nic	prze łknąć	i	dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	lekkie	pulsowa nie	w	skro-
niach	groziło	kolejną	migre ną.	Się ga ła	wła śnie	po	ta lerz,	gdy	zna jomy,	ostry	za pach
wody	kolońskiej	spra wił,	że	jej	żołą dek	ścisnął	się	bole śnie.



‒	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	ta kie	z	cie bie	ziółko!	Usidlić	Ste fa na	Bianco	to
nie	lada	wyczyn,	gra tuluję.	Zda je	się,	że	wystrychnę łaś	mnie	na	dudka,	Clio	Nor wo-
od,	co?
Odwróciła	 się	 powoli.	 Jackson	 spoglą dał	 na	 nią	 nie na wistnie.	 Z	 pogar dliwym

uśmiesz kiem	zmie rzył	ją	wzrokiem.	Clio	odruchowo	za czę ła	się	roz glą dać	za	Ste fa -
nem,	ale	opa mię ta ła	się.	Czas	sta wić	czoło	de monom	prze szłości	i	za walczyć	o	sie -
bie.
‒	Nie	rób	scen,	Jackson.
‒	Ja?	A	kto	wie sza	się	publicz nie	na	Bianco?	Wskoczyłaś	mu	do	łóż ka,	ale	nie	ra -

czyłaś	mnie	poinfor mować,	że	chcesz	się	roz stać.	Je steś	odra ża ją ca.
Clio	za nie mówiła	na	chwilę	ze	zdumie nia.	Albo	Jackson	był	tak	świetnym	aktorem,

albo	faktycz nie	wie rzył,	że	to	on	został	skrzywdzony!
‒	To	ty	zdra dzasz	mnie	od	mie się cy	‒	wykrztusiła	w	końcu.	Chociaż	obie cywa ła

sobie,	że	nie	zdra dzi	się	ze	swą	wie dzą	na	te mat	romansu	Jacksona	z	Ashley,	nie	po-
tra fiła	się	powstrzymać.	‒	Masz	mnie	za	idiotkę?	Sypiasz	z	Ashley!
Przez	twarz	Jacksona	prze mknął	cień	wstydu,	ale	szyb ko	za stą pił	go	chłodny,	kal-

kulują cy	grymas.
‒	Rozumiem,	że	mścisz	się	na	mnie?	Wyda je	ci	się,	że	uwie sisz	się	na	ra mie niu	ja -

kie goś	miliar de ra,	a	ja	na tychmiast	poża łuję	i	będę	cię	bła gał,	że byś	do	mnie	wróci-
ła?	 Spójrz	 na	 sie bie:	mar kowa	 sukienka,	wymyślna	 fryzura,	 dia menty.	Wyglą dasz
jak	choinka.	Za	 tydzień	 twój	 sycylijski	ogier	zorientuje	 się,	 jaka	na prawdę	 je steś,
i	weź mie	nogi	za	pas.	‒	Jackson	roze śmiał	się	nie przyjemnie.
Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 odkryła	 romans	 Jacksona,	 Clio,	 za miast	 upokorze nia

i	wstydu,	poczuła	pa lą cy	gniew,	który	pozba wił	ją	resz tek	poczucia	winy.	Popełniła
tylko	je den	błąd	‒	za ufa ła	podstępne mu,	okrutne mu	oszustowi	pozba wione mu	mo-
ralności.
‒	Mnie	już	chyba	bar dziej	nie	je steś	w	sta nie	ura zić,	ale	ra dzę	ci	uwa żać	z	wygła -

sza niem	swoich	opinii	na	te mat	Ste fa na,	zwłasz cza	że	on	sam	nie	ma	dla	cie bie	wie -
le	powa ża nia.
‒	Ty	głupia	szma to!	‒	syknął,	a	na	jego	twa rzy	ma lowa ły	się	złość	i	strach.	‒	Nie

widzisz,	że	on	cię	wykorzystuje,	żeby	dobrać	się	do	mnie?
Na wet	nie	roz glą da jąc	się	wokół,	Clio	czuła,	że	ludzie	za czyna ją	się	im	przyglą -

dać.	Z	ra cji	swe go	wychowa nia	nie	przywykła	do	wywoływa nia	publicz nych	awan-
tur,	ale	tym	ra zem	nie	za mie rza ła	pozwolić	Jacksonowi	się	za stra szyć.
‒	Nie	waż	się	na wet	do	mnie	zbliżać	‒	ostrze gła	go.
Coś	w	tonie	jej	głosu	musia ło	do	nie go	prze mówić,	bo	cofnął	się	o	krok.
‒	Gdy	tylko	Bianco	zorientuje	się,	że	 je steś	bez użytecz na,	wyrzuci	cię	na	bruk.

Nie	łudź	się,	że	się	z	tobą	oże ni,	nie	jest	aż	tak	głupi!	Je steś	dla	nie go	je dynie	środ-
kiem	do	celu,	tak	jak	dla	mnie	‒	uśmiechnął	się	z	tryumfem.
Suge stia	Jacksona,	że	nie	za sługiwa ła	na	miłość,	a	o	jej	war tości	jako	kobie ty	sta -

nowiło	je dynie	jej	na zwisko,	odzwier cie dla ła	jej	najgłę biej	skrywa ne	oba wy	i	obudzi-
ła	w	Clio	be stię.	Mia ła	ochotę	za cząć	krzyczeć,	spolicz kować	złośliwie	wyszcze rzo-
ne go	dra nia.
Uzna ła	jednak,	że	za chowa	kla sę.	Nie	za sługiwał	na wet	na	publicz ną	sce nę.	Unio-

sła	wysoko	głowę	i	zmie rzyła	go	lodowa tym	wzrokiem.



‒	Szykuj	się	na	poraż kę,	 Jackson.	Stra cisz	wszystko.	‒	 Jej	głos	brzmiał	pewnie
i	mocno.	 Z	 za dowole niem	 stwier dziła,	 że	 z	 pierwszej	 potycz ki	wyszła	 zwycię sko.
Nie	pozwolę,	żeby	mnie	da lej	upoka rzał	i	kie rował	moim	życiem,	posta nowiła.
‒	Wiesz	co	‒	doda ła	po	chwili,	bez	na mysłu	‒	za pra szam	cię	na	nasz	ślub.	Odbę -

dzie	się	tutaj,	w	Nowym	Jor ku.	Za	tydzień!

Na	Boga,	nie!	Nie ste ty	nie	prze słyszał	się.	Ste fan,	stoją cy	z	 tyłu	grupki	ga piów
ob ser wują cych	otwar cie	sprzecz kę	Clio	z	Jacksonem,	za marł.	Miliony	róż nych	myśli
prze myka ły	mu	przez	głowę,	tar ga ły	nim	emocje,	których	sam	do	końca	nie	rozu-
miał.	Tak	jak	wte dy,	gdy	Se re na	z	ka mienną	twa rzą	oświadczyła	mu,	że	mia ła	go	już
dość,	a	bez	for tuny	rodziców	był	dla	niej	nikim.	W	jednej	chwili	stra cił	wszystko:	mi-
łość	 i	 sza cunek	 rodziców,	 kobie tę,	 dla	 której	 zre zygnował	 ze	 swe go	 dzie dzictwa,
a	co	najgor sze,	wia rę	w	sie bie.	Prze stał	też	ufać	uczuciom,	które	przyniosły	mu	je -
dynie	cier pie nie.	Cały	jego	świat	legł	w	gruzach.
Te raz	pa trzył	onie mia ły	na	Clio.	Wyprostowa na	jak	struna,	z	błysz czą cymi	zie lo-

nymi	oczyma,	promie nie ją ca	siłą,	nie siona	gnie wem,	wyglą da ła	jak	dawna	Clio,	ta,
która	 kie dyś	 roz pa la ła	 jego	wyobraź nię	do	 czer woności.	Niczym	bogini	Ate na	po
zwycię skiej	walce	oddycha ła	cięż ko,	jej	drob ne	pier si	fa lowa ły	ze	wzburze nia.	Za -
chwyt	Ste fa na	za truwa ło	jednak	obrzydliwe,	roz dzie ra ją ce	ser ce	podejrze nie.	Dla -
cze go	posta nowiła	bez	konsulta cji	z	nim,	publicz nie	ogłosić	datę	ich	ślubu,	sta wia jąc
go	w	sytuacji	bez	wyjścia?	Czy	pla nowa ła	to	od	sa me go	początku?	Czy	jej	za gubie -
nie	i	sła bość,	sposób,	w	jaki	omdle wa ła	w	jego	ra mionach,	były	autentycz ne,	czy	też
ode gra ła	po	prostu	wymyśloną	wcze śniej	rolę?	Na	samą	myśl	o	ta kim	wyra chowa -
niu	zrobiło	mu	się	nie dobrze.	Ze	złości	ude rzył	z	ca łej	siły	pię ścią	w	ścia nę.	Roz -
pacz liwie	sta rał	się	opa nować	tar ga ją ce	nim	emocje	i	za chować	trzeź wy	osąd	sytu-
acji.	Nie	chciał	podejrze wać	Clio	o	wyra chowa nie,	jednak	fakty	świadczyły	prze ciw-
ko	niej.	Przymknął	na	chwilę	oczy,	wziął	głę boki	oddech	i	spojrzał	ponownie	na	swą
na rze czoną.	Jackson	gdzieś	zniknął,	za	to	ją	ota czał	wia nuszek	za troska nych	przy-
ja ciół.	 Jej	policz ki	za różowiły	 się	nie co,	ale	za nie pokojonym	wzrokiem	wodziła	po
sali.	Szuka ła	go.	Za nim	do	niej	podszedł,	podjął	de cyzję.	Nie	mógł	pozwolić,	by	Clio
de molowa ła	go	emocjonalnie,	dla te go	je śli	chcia ła,	by	 ją	poślubił,	musia ła	się	zgo-
dzić	na	jego	wa runki.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	Clio	dzie sięć	lat	temu	przyje cha ła	na	studia	do	Nowe go	Jor ku,	zrozumia ła,
jak	chce	żyć.	Ma rzyła	o	ka rie rze,	a	także	wielkiej	miłości	 i	szczę śliwym	związ ku.
Ani	przez	chwilę,	na wet	w	najgor szym	momencie	nie	roz wa ża ła	powrotu	do	rodzin-
nej	Anglii.	Nigdy	jednak	nie	są dziła,	że	los	za kpi	sobie	z	niej	tak	okrutnie	‒	wszyst-
kie	jej	ma rze nia	spełnia ły	się	w	fikcyjnym	życiu,	które	na	potrze by	ze msty	stworzyli
ze	Ste fa nem.	Westchnę ła	cięż ko	i	spojrza ła	ukradkiem	na	oświe tloną	mija nymi	re -
kla ma mi	twarz	swoje go	towa rzysza.	Wia ło	od	nie go	chłodem.	W	sa mochodzie,	któ-
rym	wra ca li	z	przyję cia	do	Chatsfield,	pa nowa ła	arktycz na	wręcz	atmosfe ra.	Ste fan
nie	ode zwał	się	do	niej	jesz cze	ani	słowem,	przez	całą	drogę	roz ma wiał	przez	te le -
fon,	za że gnując	ja kiś	kryzys	w	inte re sach	w	azja tyckim	oddzia le	swoje go	holdingu.
Cze ka ła	 jak	na	szpilkach,	aż	skończy	roz mowę	i	w	końcu	zde cyduje	się	 jej	powie -
dzieć,	co	na prawdę	myśli	o	jej	sa mowolnej	de kla ra cji.	Zrozumia ła by,	gdyby	na	nią
na skoczył,	na wyzywał	ją,	wybuchł	niczym	sycylijski	wulkan,	ale	upar te,	chłodne	mil-
cze nie	całkowicie	wytrą ciło	ją	z	równowa gi.	Oba wia ła	się	jego	re akcji	bar dziej	niż
ja kie gokolwiek	ata ku	złości	Jacksona.	Znów	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	na	pewno
zna ła	Ste fa na.	Arogancki,	władczy	męż czyzna	ja dą cy	z	nią	sa mochodem	był	dla	niej
całkowitą	za gadką.
Z	cięż kim	ser cem	szła	za	nim	koryta rzem.	Wystawnie	urzą dzone,	wysma kowa ne

wnę trza	świadczyły	dobrze	o	jego	guście	i	przywią za niu	do	najwyż szej	ja kości,	ale
Clio	nie	mogła	 się	 oprzeć	wra że niu,	 że	 symbolizowa ły	 także	 jego	uciecz kę	przed
nor malnym	życiem.	Ste fan	nie	miał	domu,	miesz kał	w	swoich	hote lach,	większość
cza su	spę dzał	na	pokła dzie	prywatne go	odrzutowca	i	jak	ognia	unikał	przywią zywa -
nia	się	do	miejsc	i	 ludzi.	Na wet	ich	uda wa ne	na rze czeństwo	nie	było	w	sta nie	za -
trzymać	go	w	Nowym	Jor ku	dłużej	niż	tydzień.	Clio	za czę ła	już	szukać	pra cy,	by	wy-
pełnić	sobie	sa motne	dni	po	jego	wyjeź dzie	i	sta nąć	na	wła snych	nogach.
Po	krótkiej	prze jażdż ce	windą,	gdy	myśla ła	już,	że	udusi	się	od	na pię cia	wypełnia -

ją ce go	nie wielkie	pomiesz cze nie,	dotar li	wresz cie	do	apar ta mentu.	Tym	ra zem	na -
wet	osza ła mia ją cy	pa nora micz ny	widok	z	prze szklone go	ta ra su	nie	był	w	sta nie	od-
wrócić	jej	uwa gi	od	milczą ce go,	na chmurzone go	męż czyzny	zdejmują ce go	spinki	do
mankie tów.	Kie dy	roz piął	koszulę,	Clio	z	trudem	utrzyma ła	z	nim	kontakt	wzroko-
wy.	Ką tem	oka	dostrze gła	oliwkową	skórę	sze rokiej,	umię śnionej	klatki	pier siowej
pokrytej	czar nym,	mę skim	za rostem.
‒	Do	dia bła,	Ste fan,	ode zwij	się!
Spojrzał	na	nią	ponuro.
‒	Nikt	nigdy	tak	zręcz nie	nie	za gonił	mnie	w	kozi	róg.	Za tka ło	mnie,	moja	droga.
Clio	poczuła,	jak	jej	żołą dek	ściska	się	bole śnie.	W	słowach	Ste fa na	pobrzmie wa ła

z	trudem	powstrzymywa na	złość.	I	coś	jesz cze,	coś	o	wie le	groź niejsze go…
‒	Ste fan,	nie	wiem,	co	mnie	opę ta ło,	przysię gam.	Nigdy	wcze śniej	publicz nie	nie

stra ciłam	pa nowa nia	nad	sobą.



Mimo	że	stał	nonsza lancko	z	rę koma	w	kie sze niach,	wie dzia ła,	że	ob ser wował	ją
jak	ja strząb	szykują cy	się	do	ata ku.
‒	Wiem,	że	nie	jest	to	przysługa,	o	jaką	za zwyczaj	prosi	się	przyja ciół,	ale	była -

bym	ci	wdzięcz na…	‒	Clio	za milkła.	W	najśmielszych	snach	nie	spodzie wa ła	się,	że
przyjdzie	jej	bła gać	męż czyznę,	żeby	się	z	nią	oże nił!
‒	Dostar czę	ci	dowody	na	oszustwa	Jacksona,	wykopię	je	choćby	spod	zie mi,	ale

nie	pozwolę,	żeby	ten	drań	upokorzył	mnie	wobec	ca łe go	mia sta.
‒	Za sta nów	się	dobrze,	Clio,	bo	może	wymie niasz	jedne go	złe go	męż czyznę,	na

drugie go	jesz cze	gor sze go.	Nie	zmie nię	się	dla	kobie ty,	żadnej,	na wet…	żony.
Nie	uśmie chał	się	cynicz nie,	nie	próbował	cza rować,	mówił	poważ nie.	Ostrze gał

ją?
‒	Co	masz	na	myśli?!
Za pa dło	pełne	na pię cie	milcze nie	prze rywa ne	je dynie	war kotem	faksu	wypluwa ją -

ce go	dokumenty.	Clio	cze ka ła	bez	ruchu	na	odpowiedź,	bała	się	na wet	oddychać.
Ste fan	nie	odpowie dział.	Bez	 słowa	odwrócił	 się,	podszedł	do	biur ka	 i	wziął	do

ręki	dokumenty	 le żą ce	na	 tacy	 faksu.	Wrócił	do	niej	 z	plikiem	pa pie rów	 i	piórem
w	dłoni.
‒	Na sze	małżeństwo	nie	bę dzie	związ kiem	bratnich	dusz,	tylko	kontraktem,	który

obydwoje	podpisze my.	Co	mie siąc	będę	ci	wypła cał	nie wielką	kwotę,	podpiszesz	in-
ter cyzę	oraz	zobowią żesz	się	do	za chowa nia	w	ta jemnicy	na szej	współpra cy.	Na wet
po	jej	wyga śnię ciu	i	roz wodzie	nie	udzie lisz	na	ten	te mat	żadnych	wywia dów	ani	nie
na piszesz	 pa miętników.	 Dodatkowo,	 kie dy	 już	 pogrą żymy	 Jacksona,	 nie	 bę dziesz
wnika ła,	 z	 kim	 sypiam,	 i	 nie	 za żą dasz	 na gle	 de kla ra cji	 ja kichkolwiek	 uczuć.	 Je śli
podpiszesz	tę	umowę,	a	póź niej	zła miesz	którykolwiek	z	 jej	wa runków,	ponie siesz
dotkliwe	konse kwencje.
Clio	z	trudem	ła pa ła	powie trze,	 jakby	ktoś	wymie rzył	 jej	cios	prosto	w	żołą dek.

Do	oczu	na płynę ły	jej	pie ką ce	łzy.
‒	Na prawdę	 są dzisz,	 że	 to	 za pla nowa łam?	‒	Ugodziła	go	palcem	wska zują cym

w	 pierś,	 wyrzuca jąc	 z	 sie bie	 słowa	 pełne	 nie dowie rza nia	 i	 złości.	 ‒	 Myślisz,	 że
wma newrowa łam	cię	w	fikcyjne	za rę czyny,	żeby	te raz	przyszpilić	cię	prawdziwym
ślubem	i	zyskać	dostęp	do	twojej	for tuny?
‒	Tak,	przyszło	mi	to	do	głowy	–	przyznał,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.	Widzia ła,	że

nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	ją	krzywdzi	swoimi	podejrze nia mi,	ile	bólu	jej
spra wia.	Poczucie	krzywdy,	upokorze nie	i	wście kłość	prze la ły	się	przez	tamę	jej	do-
bre go	wychowa nia	i	sa mokontroli.	Z	ca łych	sił	ude rzyła	obie ma	pię ścia mi	w	pierś
Ste fa na.	Chwycił	 ją	za	nadgarstki	 i	przycisnął	do	sie bie	tak	mocno,	że	za par ło	 jej
dech.	Noz drza	Clio	wypełnił	za pach	piż mowej	wody	kolońskiej	i	unikalne go,	zmysło-
we go	za pa chu	skóry	Ste fa na.	Z	za że nowa niem	poczuła,	jak	jej	sutki,	przyciśnię te	do
twar dych	jak	stal	mię śni,	twardnie ją.

Ste fan	nie	potra fił	zde cydować,	co	zszokowa ło	go	bar dziej:	fakt,	że	Clio	go	ude -
rzyła,	czy	jego	wła sna	re akcja	na	jej	ir ra cjonalne	za chowa nie.	Musiał	na prawdę	po-
rządnie	zdziwa czeć	przez	te	wszystkie	lata,	bo	widok	Clio	tra cą cej	kontrolę,	z	roz -
czochra nymi	 włosa mi,	 odar tej	 ze	 swej	 arystokra tycz nej	 re zer wy,	 roz pa lił	 go	 do
czer woności.	Całe	jego	cia ło	wibrowa ło.	Fakt,	że	uda ło	mu	się	obudzić	w	Clio	daw-



ny	 ogień,	 podnie cił	 go	 nie sa mowicie.	 Trzyma jąc	 jej	 de likatne	 cia ło	 w	 ra mionach,
czuł	się	jak	w	raju.	Za drżał,	gdy	zdał	sobie	spra wę,	że	podświa domie	przyciska	ją
mocniej	do	sie bie,	żeby	jej	ster czą ce	sutki	wbiły	się	w	jego	pierś.	Cienki	je dwab	su-
kienki	Clio	nie	sta nowił	żadnej	prze szkody.	Wdychał	głę boko	słodki	za pach	owoco-
wych	per fum	i	za tra cał	się	coraz	bar dziej.	Prze sunął	policz kiem	po	jej	na gim	ra mie -
niu	i	za mknął	na	chwilę	oczy.	Jej	skóra	była	miękka	i	gładka	niczym	muślin.	Cie ka -
we,	czy	cała	jest	tak	de likatna,	pomyślał	i	znów	za drżał.
‒	Najpierw	prosisz	mnie	o	rękę,	a	potem	bijesz	‒	szepnął	z	usta mi	przy	jej	szyi.	‒

Żadnej	kobie cie	nie	uda ło	się	tak	mnie	za skoczyć.	I	wszystko	w	je den	dzień!	Bra wo,
te soro!
Próbowa ła	się	wyrwać,	ale	on	na wet	nie	drgnął.
‒	Nie	wiem,	co	to	zna czy,	ale	nie	na zywaj	mnie	tak	‒	warknę ła.
‒	 To	 nie	 zmuszaj	mnie,	 że bym	 na	 twój	 atak	 za re agował	w	 je dyny	 sposób,	 jaki

przychodzi	mi	do	głowy.
Im	bar dziej	próbowa ła	się	wyzwolić	z	 jego	uścisku,	tym	bar dziej	go	podnie ca ła.

Za pomniał	o	ca łym	świe cie	i	roz koszował	się	nowym	doświadcze niem.	Jego	dotych-
cza sowe	 kochanki	 schle bia ły	 mu	 na	 każ dym	 kroku,	 spełnia ły	 wszystkie	 jego	 za -
chcianki,	 aż	 prze stał	 je	 odróż niać.	 W	 ich	 oczach	 widział	 je dynie	 swoje	 odbicie,
a	póź niej	już	tylko	pustkę…	Szcze re,	na turalne	za chowa nie	Clio	podzia ła ło	na	nie go
jak	najpotęż niejszy	afrodyzjak.	Pra gnął	 jej	aż	do	bólu,	 chciał	posiąść	nie	 tylko	 jej
cia ło,	ale	i	duszę.
‒	Za wsze	mnie	intrygowa ło	to	twoje	chłodne	opa nowa nie	‒	mruknął.	‒	Przez	cały

pierwszy	rok	studiów	za sta na wia łem	się,	czy	kie dykolwiek	tra cisz	nad	sobą	pa no-
wa nie	i	jak	wte dy	wyglą dasz.
Zła pał	w	zęby	kosmyk	rudych	włosów	i	pocią gnął	lekko.	Ka ska da	je dwa bistych	lo-

ków	opa dła	na	ra miona	Clio,	muska jąc	jego	twarz.	Za mknął	oczy	i	po	raz	setny	wy-
obra ził	ją	sobie	nagą.
‒	Ja	nigdy	nie	tra cę	pa nowa nia	nad	sobą	‒	odpowie dzia ła	na	przyde chu.
Wypełniła	go	ata wistycz na	sa tysfakcja.	Clio	też	go	pra gnę ła,	mimo	jego	oskar żeń,

wbrew	sobie.
‒	W	ta kim	ra zie	czuję	się	wyróż niony.
‒	Bo	je steś	skończonym	dra niem.
‒	Tak	dobrze	mnie	znasz.
Za nurzył	twarz	w	jej	włosach	i	wziął	głę boki	oddech.
Te raz,	gdy	Clio	w	końcu	zrozumia ła,	jak	bar dzo	się	zmie nił,	Ste fan	poczuł,	jak	ka -

mień	spa da	mu	z	ser ca.	Wie dzia ła,	że	po	dawnym	miłym,	ser decz nym	Ste fa nie	nie
zosta ło	już	ani	śla du.	Rozumia ła,	że	kie rowa ła	nim	wyłącz nie	chęć	ze msty	na	Jack-
sonie,	nie	musiał	się	więc	oba wiać,	że	mu	za ufa	lub	bę dzie	od	nie go	ocze kiwa ła	cze -
goś,	cze go	nie	mógł	jej	dać.	Ode tchnął	z	ulgą.
Na gle	Clio	prze sta ła	się	opie rać	i	bez władnie	wtuliła	się	w	jego	ra miona.	Ste fan

roz luź nił	mię śnie	ra mion	i	przytulił	ją.
‒	Cze mu	to	robisz?	‒	za pyta ła	sła bym	głosem,	który	wstrzą snął	nim	bar dziej	niż

cios	pię ścią	w	pierś.
‒	Bo	nie	potra fię	ci	tak	po	prostu	za ufać.	Fakt,	że	w	ogóle	roz wa żam	ślub	z	tobą,

dowodzi	tylko,	jak	bar dzo	pra gnę	dowodów	ma tactw	Jacksona.	Ale	nie	próbuj	kolej-



ny	raz	podnosić	stawki	‒	ostrzegł.	‒	Je śli	zgodzisz	się	na	moje	wa runki,	pobie rze my
się	w	przyszłym	tygodniu,	w	Chatsfield.	Zor ga nizuje my	ślub,	ja kie go	nie	za pomni	nie
tylko	Jackson,	ale	i	cały	Nowy	Jork.	Bę dziesz	najpiękniejszą	panną	młodą	na	świe -
cie.
Clio	za drża ła,	a	on	odruchowo	przytulił	ją	mocniej,	jakby	jego	cia ło	sta nowiło	dla

niej	bez piecz ną	przystań.	Obydwoje	wie dzie li,	że	to	je dynie	iluzja.
‒	Podpiszę	wszystko,	co	ze chcesz,	spełnię	wszystkie	wa runki.	Za	wie le	już	stra ci-

łam,	żeby	się	te raz	wycofać.	Obie cuję,	że	dostar czę	ci	dowodów.	Coś	w	tych	doku-
mentach	nie	gra,	tylko	jesz cze	nie	wiem	co.
‒	Dobrze	‒	odpowie dział	i	wypuścił	ją	z	ra mion.

‒	Dobra noc,	Ste fan	‒	szepnę ła	ze	ściśnię tym	gar dłem	i	mocno	biją cym	ser cem.
Co	ja	zrobiłam?	Co	ja	najlepsze go	zrobiłam?	‒	powta rza ła	w	myślach,	czując,	jak

pa nika	ściska	ją	za	gar dło.	Nie	oglą da jąc	się,	wyszła	z	sa lonu	z	wysoko	unie sioną
głową.

Pierwszy	raz	od	dzie się ciu	lat	Ste fan	czuł,	że	tra ci	kontrolę	nad	wła snym	życiem
i	to	ponownie	z	powodu	kobie ty.	Je dynym	sposobem	na	ochronie nie	Clio	i	jego	sa me -
go	było	wyzna cze nie	gra nic	i	usta le nie	za sad.	Po	pierwsze,	i	najważ niejsze,	musiał
za pomnieć,	 jak	 sma kują	 jej	 usta,	 jak	 pachnie	 jej	 gładka	 skóra…	Musiał	 prze stać
o	niej	myśleć	w	ten	sposób!	Walcząc	z	impulsem	ka żą cym	mu	pójść	za	nią	do	sypial-
ni	 i	 sca łować	 smutek	 z	 jej	 oczu,	 Ste fan	 za mknął	 się	 w	 ga bine cie.	 Prze brał	 się
w	spodenki	spor towe	i	po	kilku	minutach	wiosłował	z	ca łych	sił	na	ma szynie	do	ćwi-
czeń	za insta lowa nej	obok	biur ka.	Pa lą cy	ból	w	udach	i	ra mionach	pozwa lał	mu	choć
na	chwilę	za pomnieć	o	cha osie,	jaki	ostatnio	za pa nował	w	jego	życiu.	I	wypocić	fru-
stra cję	spowodowa ną	nie za spokojonym	pożą da niem.	Wie dział,	że	wia domość	o	ich
ślubie	za czyna ła	już	żyć	wła snym	życiem.	Trze ci	z	czte rech	za twar dzia łych	ka wa le -
rów	tworzą cych	słynną	Czwór kę	z	Columbii	wła śnie	się	że nił,	me dia	na	pewno	roz -
pę ta ją	 wokół	 tego	 wyda rze nia	 burzę,	 pomyślał	 gorz ko.	 Ką tem	 oka	 dostrzegł	 na
ekra nie	kompute ra	zdję cie	przedsta wia ją ce	jego	i	Clio	wchodzą cych	ra zem	do	apar -
ta mentu.	„Czy	dra pież ny	playboy	ustatkuje	się	wresz cie?	Za ufa nie	inwe storów	owo-
cuje	wzrostem	cen	akcji	kor pora cji	Bianco”.	Dopie ro	co	się	za rę czył,	a	już	środowi-
sko	postrze ga ło	go	ina czej.	Zwłasz cza	że	jego	żoną	mia ła	zostać	Clio	Nor wood,	wy-
ra finowa na	kobie ta,	bez	wygórowa nych	ocze kiwań.	Układ	zda wał	się	 ide alny	pod
każ dym	wzglę dem.	Dla cze go	więc	czuł	to	dziwne	kłucie	w	ser cu?

‒	Je śli	chcesz	roz począć	całkiem	nowe	życie,	nie	wiąż	się	ze	Ste fa nem	‒	szepnął
jej	do	ucha	Zayed,	biorąc	ją	pod	ra mię.	Z	drugie go	końca	sali	Ste fan	przyglą dał	im
się	czujnie.	‒	Ja	i	Rocco	ci	pomoże my,	wszystko	zor ga nizuje my,	za	kilka	godzin	mo-
żesz	 już	być	w	Me diola nie,	Hongkongu	albo	na wet	w	moim	króle stwie,	 je śli	 tylko
nie	znie chę ca	cię	wizja	życia	na	pustyni.
Clio	ode rwa ła	wzrok	od	Ste fa na	i	nie przytomnie	rozejrza ła	się	po	sali	wypełnionej

gwiaz da mi,	ce le bryta mi	 i	 re kina mi	biz ne su.	Wszyscy	wyda wa li	 się	nie zwykle	pod-
nie ce ni	wizją	ślubu	 jedne go	z	najbar dziej	pożą da nych	ka wa le rów	na	świe cie.	Clio
roz cią gnę ła	usta	w	wystudiowa nym	uśmie chu	i	zwróciła	się	do	Zayeda:



‒	Myśla łam,	że	je steś	po	stronie	Ste fa na.	‒	Ścisnę ła	lekko	dłoń	przyja cie la.
Zayed	uśmiechnął	się	cie pło,	a	jego	czar ne	oczy	roz błysły	czułością.
‒	Za pominasz,	że	Christian,	Rocco	i	ja	je ste śmy	też	twoimi	przyja ciółmi	i	zna my

cię	równie	dobrze	jak	Ste fan.	On	jest	dla	nas	jak	brat,	ale	muszę	przyznać,	że	do-
świadcze nia	życiowe	zmie niły	go:	zgorzkniał	i	stał	się	bez względny.	Na wet	wrogowi
nie	życzyłbym	doświadcze nia	jego…	nie ufności.	‒	Jak	zwykle	Zayed	dyploma tycz nie
dobie rał	słowa.
‒	On	mnie	do	nicze go	nie	zmusił	‒	za pewniła	przyja cie la.	Prze ciwnie,	sam	mnie

przed	sobą	ostrzegł,	doda ła	w	myślach.	‒	Wychodzę	za	nie go	z	wła snej	woli.	‒	Na -
wet	je śli	popełnia ła	wielki	błąd,	cie szyła	się,	że	wresz cie	sama	o	sobie	de cyduje.
Zayed	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go.
‒	Nie	chce my,	żeby	cię	skrzywdził,	a	jest	to	nie ste ty	moż liwe.	Je śli	by	do	tego	do-

szło,	Ste fan	nie	da rowałby	sobie.
Clio	na resz cie	zrozumia ła:	Zayed,	Rocco	i	Christian	robili	wszystko,	by	ochronić

Ste fa na	przed	sa mym	sobą.	Zna li	go	le piej	niż	ktokolwiek	inny	i	wie dzie li,	że	krzyw-
dząc	Clio,	za dałby	cios	także	sobie.	Męż czyzna,	za	które go	wła śnie	mia ła	wyjść,	był
jesz cze	bar dziej	skomplikowa ny,	niż	jej	się	wyda wa ło.	Zrobiło	jej	się	cięż ko	na	ser -
cu.	„Nie	potra fię	 ina czej”,	powie dział	prze pra sza ją cym	tonem,	kie dy	podsuwał	 jej
do	podpisa nia	inter cyzę.
‒	Nie	dopusz czę	do	tego	‒	obie ca ła	Zayedowi.
Nie	wie dzia ła,	czy	jej	uwie rzył,	czy	nie,	ale	pokle pał	ją	ser decz nie	po	dłoni.
‒	Pa mię taj	tylko,	że	masz	przyja ciół.
Uśmiechnę ła	się,	choć	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy	wzrusze nia.
Przez	ostatnie	kilka	dni	jej	trzej	przyja cie le	i	ich	żony	trosz czyli	się	o	nią	i	chronili

przed	me dialną	na gonką.	Świa domość,	że	tyle	osób	dba	o	jej	dobre	sa mopoczucie,
doda wa ła	jej	siły.	Przyglą da jąc	się	przygotowa niom	do	ślubu	na zwa ne go	przez	pra -
sę	„wyda rze niem	towa rzyskim	de ka dy”	i	pa trząc,	jak	Ste fan	odga duje	i	spełnia	każ -
de	jej	życze nie,	ła two	mogła by	ulec	złudze niu,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę,
że	wła śnie	zisz cza ło	się	jej	największe	ma rze nie.
Je dynie	za chowa nie	przyszłe go	męża	przypomina ło	jej	bole śnie	o	rze czywistości.

Od	tygodnia	unikał	jej	jak	ognia	i	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał.	Ślubem	też	za wia -
dywał	poprzez	ar mię	ludzi.	Ma kija żystki,	prawnicy,	or ga niza tor ki	ślubów	od	cza su
do	 cza su	 infor mowa li	 ją	 o	 postę pach	 w	 przygotowa niach.	 Cza sa mi	 proszono	 ją
o	podję cie	ja kiejś	de cyzji,	ale	nigdy	nie	było	to	nic	poważ ne go:	ga tunek	kwia tów	do
bukie tu	albo	rodzaj	cia sta	w	tor cie	we selnym.	Kie dy	zoba czyła	uszytą	spe cjalnie	dla
niej	 kre ację,	 pra wie	 się	 popła ka ła.	 Była	 ide alna:	 de likatna	 koronka	 otula ła	 cia ło
i	spływa ła	ka ska dą	do	zie mi,	a	de kolt,	choć	ele gancki,	odsła niał	ra miona	i	szyję.	Do-
star czone	ra zem	z	suknią	bransoletki,	tia ra	i	kolczyki	wysa dza ne	dia menta mi,	wy-
da ły	jej	się	prze sa dą,	ale	szyb ko	prze kona no	ją,	że	wybranka	pana	Bianco	musia ła
się	odpowiednio	pre zentować	na	ślubie.	Kie dy	spojrza ła	w	lustro,	onie mia ła	z	wra -
że nia.	Suknia	podkre śla ła	jej	szczupłą	figurę,	a	biżute ria	doda wa ła	jej	skórze	bla -
sku.
Wte dy	to	do	niej	dotar ło:	Ste fan	wydał	na	nią	masę	pie nię dzy,	tak	dużo,	że	dawno

stra ciła	ra chubę.	Koszt	ślubu	musiał	być	astronomicz ny.	Poczuła	się	okropnie,	gdy
zda ła	sobie	spra wę,	że	Jackson	byłby	z	niej	dumny	‒	uda ło	jej	się	wycią gnąć	ze	Ste -



fa na	ma ją tek.	Wie czorem	posta nowiła	z	nim	poroz ma wiać.
Za stuka ła	do	drzwi	 jego	ga bine tu	 i	 za sta ła	go	w	 sa mych	 szor tach	wiosłują ce go

w	 sza leńczym	 tempie.	 Wie dzia ła,	 że	 widoku	 jego	 muskular ne go	 spocone go	 cia ła
szyb ko	nie	za pomni.	Za schło	jej	w	ustach,	a	mózg	na gle	odmówił	współpra cy.	Przy-
pomnia ła	 sobie,	 że	Czwór ka	z	Columbii	 re gular nie	wygrywa ła	 studenckie	za wody
wioślar skie.	Mimo	że	minę ło	tyle	lat,	Ste fan	zde cydowa nie	nie	stra cił	for my.	Przez
kilka	minut	wpa trywa ła	się	w	nie go	jak	urze czona,	a	całe	jej	cia ło	wibrowa ło	z	pod-
nie ce nia.	W	końcu	otrzą snę ła	się.	Wyar tykułowa ła	swoje	oba wy	co	do	budże tu	we -
se la,	a	on	ob rzucił	ją	spojrze niem,	które,	skutecz niej	niż	wia dro	zimnej	wody,	ostu-
dziło	jej	roz pa lone	zmysły.
‒	Nie	przejmuj	się,	moja	droga.	‒	Wstał	z	ma szyny	i	otarł	twarz	ręcz nikiem.	Jego

gę ste	czar ne	włosy	zwinę ły	się	w	wilgotne	loki.	‒	W	końcu	od	tego,	czy	ludzie	uwie -
rzą,	 że	 je stem	w	 tobie	 sza leńczo	 za kocha ny,	 za le ży	 powodze nie	 ca łe go	 przedsię -
wzię cia,	czyż	nie?
W	ob liczu	jego	cynicz ne go	gryma su,	Clio	skuliła	się	w	sobie.	Mia ła	ochotę	wybiec

z	apar ta mentu	i	nigdy	do	nie go	nie	wrócić,	ale	opa nowa ła	się.
‒	Prze glą da łam	listę	gości	i	za uwa żyłam,	że	bra kuje	twoich	rodziców	‒	wykrztu-

siła.
‒	Bo	nie	przyja dą	‒	uciął.	Jego	mina	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
Zna ła	ten	wyraz	twa rzy,	wie dzia ła,	że	powinna	odpuścić,	ale	nie	potra fiła.	Przyja -

cie le	 Ste fa na	 za wsze	 za zdrościli	mu	wspa nia łych,	 kocha ją cych	 rodziców.	 Typowa
sycylijska	rodzina	Bianco	sta nowiła	wzór	włoskiej	 fa milii.	Gdy	za grozili	Ste fa nowi
wydzie dzicze niem,	bo	nie	wrócił	po	studiach	do	rodzinne go	kra ju,	wszyscy	byli	za -
skocze ni.	A	najbar dziej	Se re na,	dla	której	posta nowił	zostać	w	Ame ryce.	Oka za ło
się,	że	bez	rodzinnej	for tuny	Ste fan	nie	wyda je	jej	się	już	atrakcyjny.	Porzuciła	go
z	dnia	na	dzień.
‒	Ste fan,	rodzice	ci	wyba czyli,	prawda?
‒	Nie	prosiłem	ich	o	to.
‒	Nie	rozumiem…
Ste fan	ob rzucił	ją	lodowa tym	spojrze niem	i	otworzył	sze roko	drzwi,	da jąc	jej	do

zrozumie nia,	że	roz mowa	dobie gła	końca.
‒	Nie	ma	ich	na	liście,	ponie waż	ich	nie	za prosiłem.	Nie	ma	sensu	wcią gać	w	tę

grę	kolejnych	osób.
‒	Oczywiście	‒	przytaknę ła	odruchowo,	onie śmie lona	jego	ostrym	tonem.
Czyż by	Ste fan	przez	te	wszystkie	lata	nie	utrzymywał	kontaktów	z	rodzica mi?	Jak

mógł	 tak	żyć?	Kim	się	stał?	W	tej	chwili	wydał	 jej	 się	kompletnie	ob cym	człowie -
kiem.	Zrozumia ła,	że	nie	tylko	wobec	niej	za chowywał	się	z	nie ufną	re zer wą,	trak-
tował	 tak	 na wet	wła snych	 rodziców!	Se re na	 za biła	wszystko,	 co	w	Ste fa nie	 było
najlepsze go:	jego	entuzjazm,	ufność	i	ser decz ność.	Clio	posta nowiła,	że	w	tym	krót-
kim	cza sie,	jaki	przyszło	im	ra zem	spę dzić,	zrobi	wszystko,	żeby	mu	przypomnieć,
jak	wspa nia łym	człowie kiem	kie dyś	był.	Choć	w	ten	sposób	mogła	mu	się	odwdzię -
czyć	 za	wszystko,	 co	dla	niej	 robił.	Za prosze nie	 jego	 rodziców	do	Nowe go	 Jor ku
wyda wa ło	jej	się	ide alnym	pierwszym	krokiem	w	tym	kie runku.

‒	Clio?



Spojrza ła	nie przytomnie	na	Zayeda	i	za rumie niła	się.
‒	Dzię kuję,	dobrze	wie dzieć,	że	mogę	na	was	liczyć.	Je stem	ci	wdzięcz na,	że	zgo-

dziłeś	się	poprowa dzić	mnie	do	ołta rza.
‒	 Je stem	 za szczycony,	 że	mnie	 poprosiłaś.	 Ste fan	 za	 chwilę	 za bije	mnie	wzro-

kiem,	więc	musimy	chyba	za czynać.	Gotowa?
Clio	spojrza ła	na	Ste fa na.	Wyglą dał	olśnie wa ją co	w	ciemnym	smokingu,	z	gładko

za cze sa nymi	 włosa mi,	 wyprostowa ny	 jak	 struna,	 górują cy	 nad	 resz tą	 męż czyzn.
Obie cał,	że	jej	pomoże,	i	nie	wycofał	się,	na wet	kie dy	wyskoczyła	z	pomysłem	ślubu.
Ste fan	Bianco	był	człowie kiem	honoru,	pocie sza ła	się	w	myślach.
‒	Gotowa	‒	szepnę ła,	ściska jąc	mocniej	bukiet	bia łych	lilii	w	drżą cej	dłoni.
Zayed	prowa dził	ją	w	stronę	ołta rza	przy	akompa nia mencie	muzyki,	a	mija ni	go-

ście	uśmie cha li	się	do	nich	ser decz nie.	Wszystko	wyglą da ło	dokładnie	tak,	jak	sobie
wyma rzyła.	To	nie	jest	prawdziwy	ślub,	upomnia ła	się	w	myślach.	Wymyśliliśmy	to
wszystko,	żeby	ze mścić	się	na	Jacksonie!	Ale	kie dy	Ste fan	wziął	ją	za	rękę,	jej	ser ce
za mar ło	na	chwilę.	W	jego	oczach,	gdy	na	nią	spojrzał,	dostrze gła	dawny	żar.	Za -
drża ła.	Jak	mia ła	mu	się	oprzeć,	gdy	pa trzył	na	nią	w	ten	sposób?	Jakby,	mimo	że	jej
nie	ufał,	nie	potra fił	prze stać	jej	pożą dać.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Miał	żonę.	Ubra ną	w	de likatną,	bia łą	koronkę	podkre śla ją cą	blask	jej	ala ba stro-
wej	skóry.	Jej	na gie	ra miona	doprowa dza ły	go	do	sza leństwa.	Ste fan	ma rzył,	by	roz -
supłać	wę zeł	ognistych	włosów	i	za nurzyć	w	nich	twarz.	Clio	jak	zwykle	wyglą da ła
na	opa nowa ną,	wyra finowa ną	damę	i	tylko	on	je den	wie dział,	co	się	kryło	za	tą	spo-
kojną	fa sa dą.	Miał	żonę	i	nie	potra fił	od	niej	ode rwać	wzroku.	Za skoczony	wła sną
re akcją,	ob ra cał	ner wowo	złotą	ob rącz kę	zdobią cą	jego	pa lec.	Próbował	zde cydo-
wać,	czy	i	jak	bar dzo	go	uwie ra ła.	Na	ra zie	ma rzył	je dynie	o	tym,	by	móc	poca ło-
wać	ściśnię te	poważ nie,	kuszą co	różowe	usta	swojej	żony.	Kie dy	zbliżył	usta	do	jej
warg,	Clio	drgnę ła,	jakby	chcia ła	uciec.	Opa nowa ła	się,	ale	Ste fan	za uwa żył	jej	wa -
ha nie.	On,	obiekt	ma rzeń	wie lu	pięknych	kobiet,	pra gnął	jednej	je dynej	kobie ty	na
świe cie,	której	nie	powinien	na wet	tknąć.	Tak	samo	się	czuł,	kie dy	zoba czył	 ją	po
raz	pierwszy	mkną cą	na	rowe rze	przez	uniwer sytecki	dzie dziniec	i	nie	pa nował	nad
swoim	osza la łym	libido.	Wciąż	pra gnął	jej	sza leńczo,	a	cynicz ny	umysł	doświadczo-
ne go	przez	los	męż czyzny	podszeptywał	mu,	że	tym	ra zem,	je śli	tylko	chciał,	mógł
ją	mieć.
Jak	większość	kobiet,	Clio	mia ła	swoją	cenę,	a	on	już	ją	za pła cił.	Ta	odra ża ją ca

myśl	za skoczyła	go	i	oburzyła.	Nie ste ty	nie	był	w	sta nie	się	jej	pozbyć.	Czy	ta kim
wła śnie	człowie kiem	stał	się	przez	ostatnie	lata?	Czy	nie	oca la ło	w	nim	ani	źdźbło
wia ry	w	ludzi?	Pierwszy	raz	od	dłuż sze go	cza su	Ste fan	spojrzał	na	sie bie	z	dystansu
i	skrzywił	się	z	nie sma kiem.
‒	Zmiaż dżysz	ten	kie liszek,	bra chu.	Prze stań	przyglą dać	się	Clio	i	Zayedowi	z	ta -

kim	mrocz nym	wyra zem	 twa rzy.	‒	Rocco	podszedł	nie spodzie wa nie	 z	 kie lisz kiem
szampa na	w	dłoni	i	za troska nym	uśmie chem	na	twa rzy.
Ste fan	nie	odgryzł	 się	przyja cie lowi,	bo	 faktycz nie	miał	ochotę	 trza snąć	szkłem

o	par kiet,	tak	by	Clio	prze sta ła	wresz cie	uśmie chać	się	promiennie	do	Zayeda.
‒	Za wsze	wyglą da ła	za chwyca ją co	w	tańcu,	prawda?	‒	wtrą cił	się	Christian.
Ste fa nowi	wyda wa ło	 się,	 że	 jego	 czasz ka	 za	 chwilę	 eksploduje.	Doskona le	wie -

dział,	co	wyczynia li	 jego	trzej	przyja cie le.	W	głę bi	duszy	zda wał	sobie	spra wę,	że
flir tują cy	z	Clio	Zayed	w	rze czywistości	 traktuje	 ich	wspólną	przyja ciółkę	 jak	sio-
strę.	Czyli	tak	jak	on	sam	powinien	ją	traktować.	Nie	umiał	tylko	tego	wytłuma czyć
swoje mu	roz pa lone mu	cia łu.	W	chwili	kie dy	wsunął	na	jej	pa lec	ob rącz kę,	dotknął
war ga mi	jej	ust	 i	spojrzał	w	prze pastne	szma ragdowe	oczy,	poczuł	przypływ	pier -
wotnej	żą dzy.	Pra gnął	prze rzucić	ją	sobie	przez	ra mię	jak	ne ander talczyk,	za nieść
ją	do	swojej	ja skini	i	posiąść.	Chciał	ją	kochać	tak	na miętnie,	by	za pomnia ła	o	istnie -
niu	innych	męż czyzn,	ca łować,	aż	za pomni	o	bólu	i	zrzuci	ma skę	chłodne go	opa no-
wa nia.	Pra gnął	by,	tak	jak	on,	stra ciła	nad	sobą	pa nowa nie.	Ma rzył,	by	uśmiechnę ła
się	do	nie go	promiennie,	choć	na	to	nie	za sługiwał.	Wyobra żał	sobie,	jak	za ta pia	się
w	jej	wilgotnym,	gorą cym	cie le	raz	po	ra zie,	dopóki	się	nią	nie	na syci,	dopóki	nie
uga si	tra wią ce go	go	pożą da nia.	Nie	wątpił,	że	uwiódłby	ją	bez	trudu.	Za	każ dym	ra -



zem	gdy	byli	blisko	sie bie,	powie trze	aż	iskrzyło	od	erotycz nej	ener gii.	Za uwa żyli	to
na wet	 jego	prze nikliwi	przyja cie le	 i	 nie	 omiesz ka li	 ura czyć	go	kilkoma	ką śliwymi
uwa ga mi.	Powstrzymywa ła	go	 je dynie	świa domość,	że	na stępne go	ranka	Clio	mo-
gła by	poża łować	kolejne go	błędne go	wyboru.	Ból	w	jej	oczach	byłby	dla	nie go	nie
do	znie sie nia.	Czułby	się	uspra wie dliwiony	tylko	i	wyłącz nie,	gdyby	Clio	pożą da ła	go
tak	samo	mocno,	nie znośnie,	sza leńczo	jak	on	jej.	Nie ste ty,	za	każ dym	ra zem	kie dy
na	 nie go	 spoglą da ła,	 uśmiech	 na tychmiast	 znikał	 z	 jej	 twa rzy.	 Nie na widził	ma ski
chłodnej	uprzejmości,	za	którą	się	przed	nim	chowa ła.	Podczas	we selne go	obia du
pra wie	nie	tknę ła	je dze nia,	ożywiła	się	je dynie	przy	kroje niu	tor tu.	Za	każ dym	ra -
zem,	gdy	wkła da ła	do	ust	ka wa łek	wilgotne go	cia sta	i	ob lizywa ła	łyżecz kę,	Ste fan
za mie rał,	poję kując	w	duchu.
‒	Chodź,	na pij	się	z	nami.	‒	Rocco	szturchnął	Ste fa na	w	ra mię	w	samą	porę,	by

wyrwać	go	z	transu,	w	którym	z	rosną cą	frustra cją	ob ser wował,	jak	Clio	przytula
się	do	Zayeda	w	tańcu	i	szepcze	mu	coś	do	ucha.
Już	miał	podą żyć	za	przyja cie lem	do	baru,	kie dy	Zayed	od	nie chce nia	za tknął	rudy

kosmyk	włosów	za	ucho	Clio.	Ste fan	zde cydował,	że	ma	dość.	Prze ciął	par kiet	ni-
czym	 błyska wica.	 Na	 szczę ście	 Zayed	 dostrzegł	 przyja cie la	 na pie ra ją ce go	 w	 ich
kie runku	niczym	roz wście czony	byk	i	zręcz nie	ustą pił	mu	miejsca,	uśmie cha jąc	się
od	nosem.	Zayed	za wsze	potra fił	się	za chować	z	dyploma tycz ną	ele gancją,	ale	nic
nie	umknę ło	jego	uwa dze.	Pokle pał	Ste fa na	po	ra mie niu.
‒	Trzymaj	się,	bra cie.	Nie	za wsze	je ste śmy	w	sta nie	pa nować	nad	losem	‒	powie -

dział	ta jemniczo	z	poważ ną	miną.
Ste fan	spojrzał	w	oczy	przyja cie la.	Tego	jedne go	nie	uda ło	się	Se re nie	znisz czyć	‒

na dal	ufał	swoim	przyja ciołom	i	mógł	na	nich	liczyć	w	każ dej	sytuacji.	Gdy	cały	jego
świat	się	roz sypał,	oni	trzyma li	go	przy	życiu	i	pomogli	prze trwać	najgor sze.	Odcią -
gnął	Zayeda	na	bok	i	za pytał:
‒	Myślisz,	że	potra fiłbym	się	za kochać?
‒	Nie	są dzę,	chociaż	 los	potra fi	pła tać	 figle	największym	twar dzie lom.	Posta raj

się	tylko	nie	znisz czyć	tego	wspa nia łe go	daru,	który	ja kimś	cudem	ci	się	przytra fił.
Ste fan	w	milcze niu	skinął	głową,	pokle pał	przyja cie la	po	ra mie niu	i	wrócił	do	Clio

cze ka ją cej	cier pliwie	z	boku.	Przytulił	ją	mocno.	Poczuł,	jak	każ dy	mię sień	jego	cia -
ła	tę że je,	kie dy	wtuliła	się	w	nie go	miękko	i	ob ję ła	rę ka mi	za	szyję.	Jej	nie wielkie
pier si	ocie ra ły	się	o	jego	tors,	uda mi	dotykał	jej	smukłych	nóg.	Jej	je dwa biście	gład-
ka	skóra	pachnia ła	słodko	i	kusiła,	żeby	jej	posma kować	w	długim,	zmysłowym	po-
ca łunku.	Ste fan	de likatnie	odchylił	głowę	Clio	do	tyłu	i	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.
I	wte dy	za skoczyła	go	ponownie.
‒	Roz chmurz	się,	drogi	mężu	‒	szepnę ła	z	usta mi	tuż	przy	jego	policz ku.	Prze su-

nę ła	war ga mi	po	jego	szorstkiej	skórze.	‒	Mamy	wyglą dać	na	sza leńczo	za kocha -
nych,	pa mię tasz?
Dotyka ła	go	w	bez troski,	za chłanny	sposób.	Na tychmiast	za pra gnął,	by	błą dziła

tak	usta mi	po	ca łym	jego	cie le,	nie	zwa ża jąc	na	konse kwencje.	Ujął	jej	twarz	w	dło-
nie	i	przyjrzał	się	uważ niej	 jej	za różowionym	policz kom	i	za mglonym	oczom.	Jego
świe żo	poślubiona	żona	była	kompletnie	pija na.	Ze	ściśnię tym	ser cem	odgar nął	jej
z	twa rzy	wilgotne	pa semka	rudych	włosów,	wziął	ją	na	ręce	i	przy	akompa nia men-
cie	ra dosnych	wiwa tów	gości	za niósł	do	windy.



Clio	nigdy	nie	 są dziła,	 że	w	 swą	noc	poślub ną	bę dzie	pija na.	Nie	podejrze wa ła
też,	że	prze ra żona	 i	podekscytowa na	w	równej	mie rze	 jak	wiktoriańska	dzie wica
porwa na	przez	dzikie go	pira ta	bę dzie	drżeć	w	ra mionach	swe go	męża.	Oczywiście
nie	za mie rza ła	wca le	się	upić,	ale	prze cież	nic	w	jej	życiu	nie	szło	zgodnie	z	pla nem,
nie	była	więc	spe cjalnie	za skoczona.	Nie	mogła	sobie	za ufać,	wola ła	więc	trzymać
się	z	da le ka	od	męża	tak	długo,	jak	się	dało,	pochła nia jąc	dla	kura żu	kolejne	kie lisz -
ki	szampa na	na	pusty	żołą dek.
Przez	cały	dzień	sta ra ła	się	nie	wchodzić	mu	w	drogę	i	nie	za chowywać	się,	jakby

cze goś	od	nie go	ocze kiwa ła.	Dla te go	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	z	godziny	na	godzi-
nę	wyda wał	 się	 coraz	bar dziej	 za sę piony.	Może	 sam	widok	ob rącz ki	 na	 jej	 palcu
wpę dzał	go	w	ten	ponury	na strój?	Ob ser wował	ją	nie ustannie,	czuła	na	sobie	jego
potę pia ją ce	spojrze nie	na	każ dym	kroku.	Tylko	szampan	pozwa lał	jej	prze trwać.	Po
drugim	kie lisz ku	w	końcu	prze sta ła	się	przejmować.	Czymkolwiek.	Była	wolna	i	nie -
ustra szona.	Czuła	się	cudownie,	więc	wypiła	kolejny	kie liszek	wina,	i	kolejny.	Na wet
wizja	 mor der czej	 migre ny	 na stępne go	 ranka	 nie	 była	 w	 sta nie	 jej	 powstrzymać.
Świetnie	 się	 ba wiła,	 tańcząc	 z	Rockiem	 i	Christia nem.	Zayed	 flir tował	 z	 nią	 cały
wie czór,	oczywiście	z	litości	‒	żal	mu	było	panny	młodej	ignorowa nej	przez	wła sne -
go	męża	w	dniu	ślubu.
Te raz	z	kolei,	jak	zwykle	nie prze widywalny,	jej	mąż	przyciskał	ją	do	swej	twar dej

niczym	blok	gra nitu	pier si.	Od	zmysłowe go	za pa chu	jego	piż mowej	wody	kolońskiej
krę ciło	jej	się	w	głowie.	Za mknę ła	oczy	i	opuściła	głowę.	Mała	wra że nie,	że	winda
kołysze	się.	Chcia ło	jej	się	pła kać.	I	wte dy	usłysza ła	ten	dźwięk:	cichy,	niski	śmiech.
Uniosła	wzrok	i	ujrza ła	twarz	Ste fa na,	który	za nosił	się	śmie chem.
Ta	na gła	zmia na	na stroju	roz złościła	ją	nie spodzie wa nie.	Męż czyzna,	który	przez

cały	wie czór	pa trzył	na	nią	pogar dliwie,	przez	które go	się	upiła,	świetnie	się	ba wił.
Jej	kosz tem!	Chwyciła	go	za	kla py	ma rynar ki	i	wyce dziła:
‒	Z	cze go	się,	do	dia bła,	śmie jesz?
‒	Z	cie bie,	moja	droga.
‒	Ze	mnie?	‒	Nie	wie rzyła,	że	mógł	być	aż	tak	bez czelny.
‒	Wiktoriańska	dzie wica	porwa na	przez	dzikie go	pira ta?	‒	wykrztusił.
Poczuła	jak	jej	twarz	pokrywa	się	pur purą.	Boże,	powie dzia łam	to	na	głos?
‒	Je stem	pija na!	‒	Ude rzyła	otwar tymi	dłońmi	w	jego	pierś.	Pod	jej	palca mi	jego

ser ce	biło	mocno.	Nie	potra fiła	się	zmusić,	żeby	za brać	dłonie	z	cie płe go,	silne go
cia ła.	W	dziwny,	per wer syjny	sposób	czuła	się	przy	nim	bez piecz nie.	‒	Cokolwiek
dziś	powiem,	nie	liczy	się.	Nie	je stem	dzie wicą	i	nie	cze kam	na	żadne go	pira ta.
‒	To	dobrze,	kiepsko	bym	widział	z	opa ską	na	jednym	oku.	‒	Ura czył	ją	szelmow-

skim	uśmie chem.	Winda	za trzyma ła	się.	Za sta na wia ła	się,	czy	posta wi	ją	na	zie mi,
ale	on	po	prostu	wyniósł	ją	z	windy.	Ob ję ła	go	za	szyję	i	przytuliła	zmę czoną	głowę
do	jego	pier si.
‒	To	prze ra ża ją ce,	jak	bar dzo	do	sie bie	pa suje my	‒	mruknął.
‒	Wiem,	ga ze ty	też	tak	uwa ża ją.	Uda ło	nam	się	wszystkich	oszukać.	‒	Te raz	to

Clio	roze śmia ła	się	gorz ko.	‒	Chociaż	pewnie	nie	Jacksona	‒	za uwa żyła	w	prze bły-
sku	trzeź wości.
Przypomnia ła	sobie,	jak	jej	były	na rze czony	prze widywał,	że	wkrótce	Ste fan	zo-

rientuje	się,	że	była	do	nicze go,	pod	każ dym	wzglę dem.	Uśmiech	na	twa rzy	Ste fa na



zgasł.	Była	pewna,	że	wypuści	ją	z	rąk,	prosto	na	podłogę,	ale	oczywiście	nic	ta kie -
go	się	nie	wyda rzyło.	Ściskał	ją	mocno,	zmie rza jąc	zde cydowa nym	krokiem	do	jed-
nej	z	sypialni	w	głę bi	apar ta mentu.	Dopie ro	 tam	de likatnie,	powoli	posta wił	 ją	na
zie mi.	Znów	za krę ciło	jej	się	w	głowie,	za chwia ła	się,	a	on	ją	zła pał.	Ob jął	ją	od	tyłu
i	przytrzymał.	Za nim	zdą żyła	pomyśleć,	opar ła	się	o	nie go.	Ste fan	trzymał	ją	mocno
w	ta lii.	Nie	wie dzia ła,	co	w	nią	wstą piło,	ale	za cisnę ła	dłonie	na	jego	przedra mio-
nach	i	za czę ła	go	odpychać	ca łym	cia łem.	Na wet	nie	drgnął.
‒	Prze stań	wierz gać	‒	szepnął	jej	do	ucha	głosem,	który	na tychmiast	przypra wił

ją	o	gę sią	skór kę.
Przyciśnię ta	do	 jego	potęż ne go	cia ła	czuła	przez	cienki	ma te riał	sukienki	każ dy

drga ją cy	mię sień.	Pożą da nie	płynę ło	w	jej	żyłach	niczym	lawa	i	tra wiło	ją	od	środka.
Nigdy	wcze śniej	nie	pra gnę ła	nikogo	tak	mocno.
‒	Nie	roz pa laj	ognia,	które go	nie	potra fisz	kontrolować,	moja	piękna	‒	szepnął

z	usta mi	przy	jej	na giej	szyi,	tuż	przy	tętnicy	pulsują cej	w	sza leńczym	rytmie.	Poli-
zał	pła tek	jej	ucha.	Clio	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.	‒	Nie	prze pa dam	za
wstrze mięź liwością,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	mam	pra wo,	przed	Bogiem	i	ludź mi,	do
je dynej	kobie ty,	której	roz pacz liwe	pra gnę	od	tylu	lat.
Wstrzą śnię ta	jego	wyzna niem,	podda ła	się	fali	gorą ce go	pożą da nia	wypełnia ją cej

całe	jej	cia ło	aż	po	koniusz ki	palców.	Przylgnę ła	jesz cze	cia śniej	do	jego	brzucha,	ud
i	bioder.	Na prawdę	jej	pożą dał!	Ste fan	prze sunął	jedną	dłoń	w	górę,	po	jej	brzuchu,
pier siach,	aż	do	podbródka.	Długie,	silne	palce	gła ska ły	 jej	usta,	a	ona	oddycha ła
z	trudem.	Chcia ła	go	bła gać,	by	prze stał,	ale	słowa	nie	prze chodziły	jej	przez	gar -
dło.
‒	Otwórz	te	swoje	słodkie	ustecz ka	‒	roz ka zał.	Jak	urze czona,	na tychmiast	roz -

chyliła	war gi.	Wsunął	do	jej	ust	je den	pa lec,	a	ona	za czę ła	go	za chłannie	ssać.
Z	 ust	 Ste fa na	wyrwa ło	 się	 stłumione	 prze kleństwo.	 Czuła	 na	 ple cach,	 jak	 jego

podnie ce nie	rośnie	z	se kundy	na	se kundę.	Ścisnę ła	mocno	uda.	Jęknę ła,	kie dy	wbił
de likatnie	zęby	w	jej	na gie	ra mię.	Ból	i	roz kosz	mie sza ły	się,	a	on	lizał	jej	skórę,	od-
dycha jąc	cięż ko.	Na dal	jednak	trzymał	ją	mocno,	i	nie	pozwa lał	wykonać	żadne go
ruchu.	Położył	dłoń	na	jej	pier si,	potarł	palca mi	ster czą cy	sutek.	Z	gar dła	Clio	wy-
rwał	się	jęk,	zwie rzę cy,	pier wotny,	jak	nie znośne	na pię cie	mię dzy	jej	uda mi.	Pra gnę -
ła	poczuć	go	ca łe go,	chcia ła,	by	dotykał	jej	wszę dzie,	ca łował	i	gryzł	każ dy	centy-
metr	jej	roz pa lonej,	wilgotnej	skóry.	Ste fan	wsunął	ję zyk	do	jej	ucha.
‒	Masz	 już	dość,	 żono?	‒	 za pytał	na gle	 trzeź wym,	ostrym	 tonem,	 trzyma jąc	 ją

mocno	za	podbródek.
Clio	za mar ła.	I	na tychmiast	otrzeź wia ła.	Wystar czyło	parę	kie lisz ków	wina,	żeby

uwie rzyła	w	bajkę,	którą	sama	wymyśliła	na	potrze by	me diów.	Jak	mogła	są dzić,	że
na prawdę	potra fiła	spra wić,	by	Ste fan	się	za pomniał?	Je śli	w	tej	chwili	się	nie	opa -
mię ta	i	uwie rzy,	że	łą czy	ich	coś	wię cej	niż	tylko	wspólny	inte res,	przyjdzie	jej	za -
pła cić	wysoką	cenę	za	wła sną	na iwność.	Strach	ścisnął	ją	za	gar dło.
‒	A	ty?	Masz	już	dość,	Ste fan?	‒	Spojrza ła	prosto	w	oczy	jego	odbicia	w	lustrze

wiszą cym	na prze ciw.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	uda ło	jej	się	wydobyć	z	sie bie	głos,	gdy
całe	jej	cia ło	drża ło.	‒	Udowodniłeś	sobie,	że	w	kilka	se kund	potra fisz	roz pa lić	mnie
do	czer woności?	W	tym	także	nie	róż nię	się	od	resz ty	kobiet,	tak?	O	tym	chcia łeś
się	prze konać,	drogi	mężu?



Położył	dłonie	na	jej	ra mionach	i	ob rócił	ją	twa rzą	w	swoją	stronę.	W	jego	oczach
nie	dostrze gła	śla du	ja kichkolwiek	emocji.	Wola ła by,	żeby	wpadł	w	furię.	Wszystko
było	lepsze	od	nie prze niknionej	ma ski	obojętności,	którą	nosił	niczym	zbroję.	Była
skłonna	na wet	go	zra nić,	żeby	tylko	oka zał	choć	odrobinę	ludz kich	uczuć.	Prze stra -
szyła	się	wła snych	myśli.	Jak	mogła	roz wa żać	skrzywdze nie	przyja cie la?
‒	Dla cze go	się	dzisiaj	upiłaś?	Prze cież	pra wie	nie	tykasz	alkoholu.
‒	Bo	chcia łam	za pomnieć,	że	wyszłam	za	cynicz ne go	dupka,	który	mnie	nie na wi-

dzi	i	uwa ża	mnie	za	wredną	sukę	łasą	na	jego	miliony.
‒	Nigdy	się	tak	o	tobie	nie	wyra ziłem.
Clio	nie	wie dzia ła,	 dla cze go	na gle	 aż	 się	 za trzę sła	 ze	 złości.	Nie	mogła	 jednak

znieść	nie wzruszonej	miny	Ste fa na.
‒	Nie	musia łeś,	wyczyta łam	to	z	twoich	oczu.	Po	pierwszym	kie lisz ku	szampa na

oka za ło	się,	że	ła twiej	mi	znieść	twoje	pogar dliwe	spojrze nie.
‒	 A	może	 upiłaś	 się,	 bo	wie dzia łaś,	 że	 po	 przyję ciu	 przyjdzie	 ci	 sta nąć	 twa rzą

w	twarz	z	na pię ciem,	które	na ra sta ło	pomię dzy	nami	przez	cały	tydzień?	I	posta no-
wiłaś	zrobić	unik.	Cokolwiek	by	się	wyda rzyło	tej	nocy,	jutro	rano	mogła byś	stwier -
dzić,	że	byłaś	pija na.
Roz gryzł	ją	bez	trudu.	Czuła	się	ob na żona,	bez radna,	bra kowa ło	jej	słów.
‒	Prze ja śniło	ci	się	w	głowie,	moja	droga?
‒	Mam	dość	cie bie	i	twoich…	‒	wykrztusiła	przez	ściśnię te	gar dło	i	próbowa ła	go

ode pchnąć,	ale	chwycił	ją	zręcz nie	za	jedną	rękę,	potem	za	drugą,	tak	że	nie	mogła
się	wyrwać.
‒	Nie prawda.	Prze stań	robić	uniki,	Clio.	Musisz	się	w	końcu	na uczyć	sta wiać	czo-

ło	nie wygodnym	sytuacjom.
‒	Nie…
‒	Ucie kłaś	z	Anglii,	kie dy	się	zorientowa łaś,	że	ojciec	roz pla nował	już	w	szcze gó-

łach	całą	twoją	przyszłość	‒	prze rwał	jej.	‒	Wyma ga ło	to	odwa gi,	ale	mimo	wszyst-
ko	było	unikiem.	Przymyka łaś	oko	na	wyskoki	Jacksona,	za miast	wyzna czyć	mu	gra -
nice.	A	dziś	upiłaś	się,	bo	nie	wiesz,	jak	sobie	ze	mną	pora dzić.
Ste fan	położył	jedną	dłoń	na	pier si	Clio,	a	z	jej	ust	na tychmiast	wyrwa ło	się	wes-

tchnie nie.	Przycisnął	usta	do	jej	warg,	spra wia jąc,	że	stopnia ła	w	jego	ra mionach.
‒	Wiesz,	 jaka	 to	 tor tura	 pa trzeć	w	 twe	 za mglone	pożą da niem	oczy?	‒	 za pytał

szeptem	 i	wsunął	 ję zyk	do	 jej	 roz chylonych	ust.	Ca łował	 ją	 z	 za pa mię ta niem,	na -
miętnie,	roz pa la jąc	w	niej	ogień	nie	do	uga sze nia.	Clio	przywar ła	do	nie go,	odda jąc
Ste fa nowi	nie	tylko	cia ło,	ale	i	duszę.
‒	Upiłaś	się,	żeby	uniknąć	wzię cia	odpowie dzialności	za	to	‒	szepnął	z	usta mi	tuż

przy	jej	opuchnię tych	od	poca łunków	war gach.	Powoli	odsunął	ją	od	sie bie,	stwa rza -
jąc	dystans	pomię dzy	ich	cia ła mi.
‒	Wbrew	swojej	re puta cji	nie	uwiodę	cię	dzisiaj.	Nie	chcę,	że byś	jutro	ża łowa ła

i	zrzuca ła	wszystko	na	karb	nadmia ru	alkoholu.
Roz cza rowa nie	ostudziło	jej	roz pa lone	zmysły	skutecz niej	niż	zimny	prysz nic.
‒	Nie?
‒	Nie.	Kie dy	idę	z	kobie tą	do	łóż ka,	nie	ma	miejsca	na	wyrzuty	sumie nia,	gniew

czy	wstyd.	Jest	tylko	czysta,	nie skomplikowa na	żą dza.
‒	Czyli	nie	dokończysz	tego,	co	za czą łeś?



‒	Nie,	chyba	że	mnie	o	to	poprosisz.	‒	Poufa łym	ge stem	pocią gnął	lekko	za	de kolt
jej	sukienki.	De likatny	je dwab	trza snął	i	roz darł	się.	Za mglonym	wzrokiem	wpa try-
wał	 się	 w	 pra wie	 zupełnie	 odsłonię te	 pier si	 Clio.	 Pochylił	 głowę	 i	 poca łował	 na -
brzmia łe	cia ło,	pocią ga jąc	de likatnie	zę ba mi	za	ma te riał	przykrywa ją cy	sutki.	Całe
cia ło	 Clio	 pulsowa ło	 pożą da niem,	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 doświadczyła	 tak	 silne go
uczucia;	pra gnę ła	Ste fa na	każ dą	komór ką	swoje go	cia ła,	każ dym	milime trem	skóry,
choć	wła śnie	jego	pra gnąć	nie	powinna.	Mógł	jej	dać	wszystko.	I	nic.
‒	Powiedz,	że	chcesz,	że bym	ze rwał	z	cie bie	tę	sukienkę	‒	na le gał.	‒	Każ	mi	po-

ca łować	każ dy	centymetr	twoje go	cia ła,	za topić	się	w	tobie	tak	głę boko,	że	żadne
z	nas	nie	bę dzie	w	sta nie	czuć	nic	poza	czystą,	obez władnia ją cą	roz koszą,	aż	do-
zna my	ulgi,	o	której	tak	roz pacz liwie	ma rzymy.	Powiedz	tylko	słowo.
W	jego	głosie	pobrzmie wa ła	re zygna cja,	jakby	podda wał	się	w	star ciu	z	nie unik-

nionym.	Trzyma jąc	jej	roz pa lone	cia ło	w	ra mionach,	wzdychał,	jakby	sam	sie bie	nie -
na widził	 za	 tę	 sła bość.	 Je śli	 te raz	 nie	 za re aguję,	 pomyśla ła	 na gle	 trzeź wo	 Clio,
znów	pozwolę,	by	ktoś	dyktował	mi	wa runki.	Posta nowiła,	że	musi	za cząć	kie rować
swoim	życiem.	Zrobiło	jej	się	wstyd,	kie dy	wyobra ziła	sobie,	jak	wyglą da	w	podar tej
sukience,	 z	 roz czochra nymi	włosa mi,	dyszą ca…	Za kryła	pier si	 i	 cofnę ła	 się	gwał-
townie,	wyzwa la jąc	się	z	ra mion	Ste fa na.	Na tychmiast	 jej	podraż nione	zmysły	za -
prote stowa ły	‒	tak	bar dzo	pra gnę ła,	by	ją	ca łował,	pie ścił,	kochał…	Ale	nie	na	ta -
kich	wa runkach,	nie	w	ten	sposób.
Spojrza ła	w	błysz czą ce	oczy	Ste fa na.
‒	Kie dy	za	kilka	lat	będę	przywoływać	we	wspomnie niach	tę	noc,	nie	chcę	pa mię -

tać,	że	pogar dza łeś	swoją	sła bością	i	choć	pra gną łeś	mnie,	robiłeś	wszystko,	żeby
uniknąć	wzię cia	odpowie dzialności	za	to,	co	się	wyda rzy	‒	odbiła	piłecz kę.
‒	Clio…
‒	Nie na widzisz	tego,	że	potra fię	wzbudzić	w	tobie	pożą da nie,	wbrew	twojej	woli,

prawda?	Ten	je den	raz	za chowam	się,	jakbym	mia ła	choć	odrobinę	sza cunku	do	sa -
mej	sie bie.
Twarz	Ste fa na	stę ża ła	w	wyra zie	aroganckiej	obojętności.	Siłą	woli	w	kilka	se -

kund	spra wił,	że	po	sza leńczej	żą dzy	tra wią cej	go	przed	chwilą	nie	pozostał	na wet
ślad.	 Ob ser wowa nie	 człowie ka	 zdolne go	 do	 tak	 potęż nej	 kontroli	 nad	 wła snymi
emocja mi	roz stroiło	Clio	kompletnie.
‒	Jak	chcesz.	‒	Rzucił	jej	jesz cze	jedno	prze cią głe	spojrze nie	i	wyszedł.
Sta ła	przez	chwilę	bez	ruchu,	przyciska jąc	do	pier si	resztki	sukni	kosz tują cej	wię -

cej	niż	rocz ne	za rob ki	prze ciętnej	rodziny.	Potem	rzuciła	się	na	łóż ko	i	ukryła	twarz
w	dłoniach.	Ste fan	zra nił	 ją	bole śnie,	ale	musia ła	przyznać,	że	ura tował	ich	przed
popełnie niem	 ka ta strofalne go	 błę du.	 Powinna	 się	 z	 tego	 cie szyć.	 Dla cze go	 więc
spod	jej	za ciśnię tych	powiek	płynę ły	struż ki	gorą cych	łez?

Ste fan	drżał,	stojąc	pod	strumie niem	lodowa tej	wody.	Szczę kał	zę ba mi,	jego	cia ło
pokryło	się	gę sią	skór ką,	ale	na dal	nie	mógł	za pomnieć	widoku	swojej	żony	pa trzą -
cej	na	nie go	błysz czą cymi	z	pożą da nia	oczyma,	za różowionej,	roz pa lonej…	Na wet
zimny	prysz nic	nie	zdołał	też	zga sić	iskier ki	cie pła	ogrze wa ją cej	jego	ser ce.	Czy	tak
wła śnie	dzia ła ła	Clio?	Doprowa dza ła	go	do	sza leństwa,	tor turowa ła,	prowokowa ła,
ale	też	spra wia ła,	że	sta wał	się	lepszym	człowie kiem.	Fakt,	że	nie	wykorzystał	jej



sła bości,	posta nowił	uznać	za	zwycię stwo	nad	wła snym	egoizmem.	Nie	skrzywdził
Clio,	 co	 ozna cza ło,	 że	 jednak	 gdzieś	 pod	ma ską	 cynizmu	 i	 roz cza rowa nia	 ludź mi
tkwiła	w	nim	resztka	honoru.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kie dy	 na stępne go	 ranka	Clio	 otworzyła	 oczy,	 jej	 głowę	 roz rywał	 pulsują cy	 ból.
Świa tło	wpa da ją ce	przez	szcze linę	pomię dzy	za słona mi	wwier ca ło	jej	się	w	czasz -
kę.	Przycisnę ła	mocno	palce	do	skroni,	powoli	prze wróciła	się	na	bok	i	jęknę ła.	Gło-
wa	bola ła	ją	tak	bar dzo,	że	łzy	same	na pływa ły	jej	pod	powie ki.	Spróbowa ła	otwo-
rzyć	oczy,	ale	podda ła	się.	Posta nowiła	spróbować	lekko	się	unieść	na	jednym	łok-
ciu,	kie dy	silne	ręce	de likatnie	uniosły	 ją	do	góry.	 Jęknę ła	ża łośnie,	czując	w	noz -
drzach	zna jomy	piż mowy	za pach.	W	ta kim	sta nie	na	pewno	nie	potra fiła	sprze ciwić
się	Ste fa nowi!	Ze sztywnia ła	w	jego	ra mionach,	ale	nie	poddał	się.	Clio	prze klę ła	pa -
skudnie	w	myślach.	Dla cze go	wła śnie	tego	ranka	musiał	się	obudzić	wcze śniej,	za -
nim	zdą żyła	się	uzbroić	w	chłodną	obojętność?
‒	Dzień	dobry,	moja	droga.
Mimo	że	mówił	do	niej	aksa mitnym	głosem,	Clio	skuliła	się	z	bólu.	Jęknę ła,	na	co

Ste fan	odpowie dział	drwią cym	par sknię ciem.	Clio	uchyliła	ostroż nie	jedno	oko.	Mo-
kre,	gę ste	włosy	opa da ły	mu	na	czoło,	był	ogolony	i	pachniał	cudownie.
‒	Drań	‒	mruknę ła,	rzuca jąc	mu	pełne	wyrzutu,	jednookie	spojrze nie.
Roze śmiał	się,	a	jego	piękne	oczy	roz błysły	jak	gwiaz dy.	Gdy	się	uśmie chał,	ser ce

Clio	topnia ło.
‒	Idź	sobie	‒	jęknę ła	i	schowa ła	głowę	w	podusz kę.
Uświa domiła	sobie,	że	ma	roz czochra ne	włosy,	popę ka ne,	ze schnię te	usta	i	ubra -

na	jest	w	sta rą	koszulkę	jesz cze	z	cza sów	studenckich.
‒	Weź	to	‒	podał	jej	małą	bia łą	pigułkę	i	szklankę	wody.
Głowa	bola ła	ją	tak	bar dzo,	że	nie	zdobyła	się	na wet	na	sła by	protest.	Posłusz nie

połknę ła	le kar stwo	na	migre nę	i	powoli	położyła	znowu	głowę	na	podusz ce.	Wpa try-
wa ła	się	w	przystojną	twarz	Ste fa na,	gdy	otulał	ją	kołdrą	i	odgar niał	jej	z	czoła	ko-
smyki	włosów.
‒	A	te raz	śpij,	moja	droga	‒	szepnął	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
Clio	wyda wa ło	się,	że	w	jego	głosie	słyszy	troskę,	ale	w	półśnie	i	pod	wpływem	le -

kar stwa	mogła	się	prze słyszeć.	Za mknę ła	oczy	i	na tychmiast	za pa dła	w	sen.

Kolejne go	dnia	Ste fa na	obudził	za pach	świe żo	za pa rzonej	kawy.	Chwilę	za ję ło	mu
zorientowa nie	 się,	 dla cze go	miał	 wra że nie,	 że	 coś	 prze spał.	 Spojrzał	 na	 budzik,
była	ósma	rano.	Minę ło	kilka	godzin	od	momentu,	kie dy	ostatni	raz	zajrzał	do	Clio.
Ze rwał	się	na	równe	nogi	i	pobiegł	koryta rzem	do	jej	sypialni.	Za stał	otwar te	drzwi
i	puste,	per fekcyjnie	za ście lone	 łóż ko.	W	powie trzu	unosił	 się	de likatny	kwia towy
za pach	per fum.	Ste fan	oparł	się	o	fra mugę	i	oddychał	głę boko.	Widok	puste go	łóż -
ka,	w	którym	przez	cały	wczorajszy	dzień	oglą dał	śpią cą	 lub	odpoczywa ją cą	Clio,
nie	wie dzieć	cze mu,	spra wił	mu	przykrość.	Udrę czona	migre ną	odma wia ła	 je dze -
nia,	od	cza su	do	cza su	prosząc	tylko	o	szklankę	wody.	Gdy	nie	spa ła,	przyglą da ła	mu
się	sze roko	otwar tymi	ze	zdziwie nia	oczyma.



‒	Dla cze go	do	mnie	za glą dasz?	‒	spyta ła	w	końcu.
Ste fan	 żachnął	 się.	 Czyż by	 uwa ża ła	 go	 za	 kompletne go	 dra nia	 nie zdolne go	 do

żadne go	ludz kie go	odruchu?	I	dla cze go	wła ściwie	go	to	mar twiło?
Zirytowa ny	 wła snym	 roz koja rze niem	 podą żył	 za	 za pa chem	 kawy	 do	 kuchni.

W	progu	sta nął	jak	ra żony	piorunem.	Clio	opie ra ła	się	o	blat	kuchenny,	tyłem	do	nie -
go.	Mia ła	na	sobie	ob cisłe	ciemnogra na towe	dżinsy	opina ją ce	cia sno	jej	ponętny	ty-
łe czek	i	bia łą	je dwab ną	koszulkę	bez	rę ka wów	pięknie	eksponują cą	jej	szczupłe	ra -
miona.	Złociste	włosy	opa da ły	lśnią cą	ka ska dą	w	dół	jej	ple ców.	Z	rosną cą	fa scyna -
cją	ob ser wował,	jak	Clio	otwie ra	pla stikowe	pudełko,	bie rze	wide lec	i,	pomrukując
z	za dowole nia,	za ja da	coś	sma kowite go.	Na le śniki	z	be konem	i	syropem	klonowym,
domyślił	się.	Ich	ulubione	śnia da nie	z	cza sów	studenckich.	Przyja cie le	żar towa li	so-
bie	na wet	ze	Ste fa na,	że	mógłby	jeść	je	na	śnia da nie,	obiad	i	kola cję.	Clio	odwróciła
się	tak,	że	widział	te raz	jej	profil.	Westchnę ła,	z	lubością	ob lizując	z	ust	krople	słod-
kie go	syropu.	Jej	policz ki	za różowiły	się	z	za dowole nia.
Onie mia ły	i	nie wyobra żalnie	podnie cony	Ste fan	ob ser wował	każ dy	najdrob niejszy

ruch	Clio.	Kie dy	znów	uniosła	do	ust	wide lec	z	ka wałkiem	na le śnika,	musiał	wspiąć
się	na	wyżyny	sa mokontroli,	żeby	do	niej	nie	podejść	i	nie	zlizać	z	jej	ust	gę ste go,
złociste go	syropu.
‒	Je dze nie	możesz	za mówić	u	konsjer ża,	Clio,	nie	musisz	sama	or ga nizować	śnia -

da nia	–	powie dział,	wchodząc	le niwym	krokiem	do	środka.
Clio	upuściła	wide lec,	który	spadł	na	blat	z	brzę kiem.	Odwróciła	się.	Jej	policz ki

za czer wie niły	się	z	za kłopota nia.	Spod	cienkiej	 je dwab nej	bluz ki	prze świtywał	za -
rys	sta nika	i	wą skiej	ta lii.	Ste fan	za uwa żył	z	pewnym	za skocze niem,	że	najdrob niej-
sze	szcze góły,	które	za zwyczaj	mu	umyka ły,	przy	Clio	na bie ra ły	na gle	ogromne go
zna cze nia	 i	 wyda wa ły	 mu	 się	 sza le nie	 ekscytują ce.	 Tak	 jak	 choćby	 jej	 de likatne
gładkie	dłonie,	długi	arystokra tycz ny	nos,	sposób,	w	jaki	zwią zywa ła	obie ma	rę ka mi
włosy	w	wę zeł,	wypycha jąc	do	przodu	pier si…	Do	dia bła,	żadna	kobie ta	nie	spra -
wia ła,	 że	 już	 po	 kilku	minutach	myślał	wyłącz nie	 o	 seksie!	Podszedł	 bliżej,	 a	 ona
wzruszyła	ra miona mi	i	cofnę ła	się.
‒	Chcia łam	ci	sama	zrobić	śnia da nie,	w	ra mach	podzię kowa nia,	ale	w	tej	super

nowocze snej	kuchni	nie	ma	na wet	mle ka	ani	cukru.	Dla te go	prze szłam	się	do	ka -
wia renki.
‒	Podzię kowa nia?	Za	co?
‒	Za	to,	że	się	mną	wczoraj	opie kowa łeś.
‒	Te	migre ny	za wsze	trwa ją	tak	długo?	‒	Przypomniał	sobie	wykrzywioną	bólem

twarz	Clio,	gdy	przez	kilka	godzin	nie	odchodził	od	jej	łóż ka.	Odna lazł	wte dy	w	so-
bie	pokła dy	cier pliwości	 i	czułości,	o	które	się	na wet	nie	podejrze wał.	Dawno	nie
zrobił	cze goś	równie	proste go	i	sa tysfakcjonują ce go.	Po	prostu	się	nią	opie kował.
A	prze cież	kie dyś	na prawdę	lubił	dbać	o	innych.
‒	Tak,	ra czej	tak.	‒	Wzruszyła	ra miona mi.	‒	Przez	cały	tydzień	bar dzo	się	stre so-

wa łam,	potem	cały	dzień	nic	nie	ja dłam,	za	to	wypiłam	kilka	kie lisz ków	szampa na.
Sama	więc	sprowa dziłam	na	sie bie	ten	potę pieńczy	ból.
‒	Dla cze go	się	stre sowa łaś?	Or ga niza tor ka	ślubu	nie	za ję ła	się	wszystkim?	‒	spy-

tał	z	nie pokojem	i	podszedł	bliżej.	Nie	mógł	się	powstrzymać,	chciał	poczuć	w	noz -
drzach	słodki	za pach	jej	skóry,	za nurzyć	twarz	w	je dwa bistych	włosach…	Clio	zro-



biła	jesz cze	je den	krok	w	tył	i	na tknę ła	się	na	ścia nę.
‒	Żar tujesz	chyba?
‒	Nie,	co	cię	tak	ze stre sowa ło?
‒	Może	fakt,	że	wychodzę	za	mąż	na	prze dziwnych	wa runkach	za	okrutnika,	któ-

ry	uwa ża,	że	z	wyra chowa niem	za wlokłam	go	przed	ołtarz	‒	warknę ła.
‒	Okrutnika?	‒	roze śmiał	się	mimo	woli.
Clio	wzruszyła	ra miona mi	i	na dą sa ła	się.
‒	W	każ dym	ra zie	je stem	ci	wdzięcz na,	bo	nasz	kontrakt	nie	zobowią zuje	cię	do

opie ki	nade	mną	w	ra zie	migre ny	wywoła nej	głupim	nadużyciem	alkoholu	i…
‒	Prze stań,	Clio	‒	prze rwał	jej	roz złosz czony.
Nie	wie dział,	dla cze go	 tak	 ła two	przychodziło	 jej	 roz stroić	go	emocjonalnie,	 że

jednocze śnie	złościł	się	i	roz czulał.	Na	każ dym	kroku	na tykał	się	na	śla dy	jej	obec-
ności	w	 swoim	pozba wionym	 ja kichkolwiek	kobie cych	ele mentów	miesz ka niu	 i	 za
każ dym	ra zem	czuł	cie pło	wokół	ser ca.	A	te raz	pa trzył	na	nią	krzą ta ją cą	się	w	jego
kuchni	i	miał	ochotę	porwać	prze klę tą	inter cyzę,	wziąć	Clio	na	ręce,	za nieść	ją	do
sypialni	 i	 ze drzeć	 te	 ob cisłe	 dżinsy	 z	 jej	 kształtne go	 tyłecz ka.	 Jej	 na bur muszona
mina	 roz pa la ła	 go	 jesz cze	 bar dziej	‒	 miał	 ochotę	 sca łować	 dąsy	 z	 jej	 pulchnych
uste czek…	O	rany,	muszę	prze stać,	pomyślał	bez radnie.
‒	Głowa	prze sta ła	cię	już	boleć?	‒	za pytał.
‒	Tak,	oczywiście	‒	potwier dziła	pospiesz nie.
Ste fan	 skinął	 głową	 i	 się gnął	 po	 je den	 ze	 stoją cych	 na	 bla cie	 kub ków	 z	 kawą.

Gorz ki	smak	na pa ru	na tychmiast	przywołał	wspomnie nia	domu	rodzinne go,	które go
od	tak	dawna	nie	odwie dzał.
‒	Uda ło	ci	się	zna leźć	sycylijską	kawę	na	Manhatta nie?	‒	nie	krył	za skocze nia.
Clio	za rumie niła	się.
‒	Znam	ka fejkę	włoską	ser wują cą	róż ne	re gionalne	przysma ki.	Cza sa mi	tam	za -

glą dam.
‒	Moje	ulubione	śnia da nie	i	ulubiona	kawa!	Dzię ki,	Clio	‒	uśmiechnął	się,	próbu-

jąc	zrozumieć,	dla cze go	jest	tak	poruszony.	Oparł	się	o	blat	tuż	obok	niej	i	milczał
przez	chwilę.	Na	szczę ście	tym	ra zem	nie	próbowa ła	uciec.
‒	Może	odpocz nij	sobie	dzisiaj,	nie	wiem,	pójdź	do	spa	albo	poproszę	moje go	pilo-

ta,	żeby…
Za milkł,	kie dy	za uwa żył,	że	Clio	posmutnia ła.
‒	Na prawdę	chcia łam	ci	tylko	podzię kować	za	opie kę.	Nie	kupiłam	ci	śnia da nia,

żeby	uzyskać	coś	w	za mian.
Znowu	spra wił	jej	przykrość.	Prze klął	w	duchu.	Sta łem	się	bez dusz nym	dra niem,

stwier dził	ponuro.	Rany,	ta	kobie ta	mnie	wykończy,	westchnął	cięż ko	w	myślach.
‒	Po	prostu	je stem	za skoczony.
‒	Bo	kupiłam	ci	śnia da nie?	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dziesz	czuł	się	zobowią za ny

odwdzię czać	mi	się	za	każ dy	bez inte re sowny	gest	i	podliczać,	co	kto	dla	kogo	zrobił
podczas	tego	prze klę te go	małżeństwa.
Prze klę te go?	Jej	dobór	słów	dotknął	go	do	żywe go.	Odwrócił	się	w	jej	stronę.	Wi-

dział	nie pokój	w	jej	szma ragdowych	oczach.	Oddycha ła	płytko.
‒	Clio,	prze stań,	bo	przysię gam,	że…
‒	Że	co?	Dopiszesz	do	umowy,	że	nie	wolno	mi	się	odzywać	bez	twoje go	pozwole -



nia?
Ste fan	nie	wytrzymał.	Zła pał	ją	za	ra miona,	przycisnął	do	sie bie	i	poca łował.	Od

razu	poczuł	się	le piej,	o	wie le	le piej,	jak	w	nie bie…	Clio	westchnę ła	i	opar ła	dłonie
o	jego	pierś.	Za nurzył	palce	w	jej	włosach	i	pochła niał	cudownie	miękkie	usta	w	na -
miętnym	poca łunku,	z	se kundy	na	se kundę	coraz	bar dziej	tra cąc	kontrolę	nad	tra -
wią cym	go	pożą da niem.	Sma kowa ła	słodkim	syropem	klonowym	i	gorz ką	kawą,	jak
dawne	uczucie	i	świe że	pożą da nie.	Ste fan	za tra cił	się	w	kwia towym	za pa chu	skóry
i	włosów	Clio.	Kie dy	 z	westchnie niem	za topiła	palce	w	 jego	włosach	 i	przygryzła
jego	dolną	war gę,	podnie ce nie	Ste fa na	się gnę ło	ze nitu.	Gdyby	tylko	mógł	za kończyć
to,	co	za czę li.	Prze cież	jako	mąż	miał	pełne	pra wo	roz począć	dzień,	kocha jąc	się	ze
swoją	żoną!	Miał	pra wo	cie szyć	się	na	jej	widok	z	sa me go	rana,	choć	wcze śniej	za -
wsze	modlił	się,	by	jego	kochanki	wyszły,	za nim	wsta nie.

Wie dzia ła,	że	je śli	nie	prze sta ną	się	ca łować,	za	chwilę	wylą dują	w	łóż ku,	a	Ste fan
wsunie	się	pomię dzy	jej	uda	i	wejdzie	w	nią,	gorą cą	i	wilgotną,	nie przytomną	z	pod-
nie ce nia.	Za miast	się	prze stra szyć,	Clio	za drża ła.	Ale	Ste fan	na gle	znie ruchomiał,
po	czym	powoli	odsunął	usta	od	jej	warg	i	wyplą tał	palce	z	jej	włosów.
‒	Rany,	Clio,	co	ja	mam	z	tobą	począć?	‒	szepnął.	‒	Powinniśmy	byli	wymyślić	na

to	ja kiś	za pis	w	na szej	umowie!
Clio	nie	wie dzia ła	co	odpowie dzieć,	wtuliła	więc	twarz	w	jego	ra mię.	Poczuła,	jak

mię śnie	Ste fa na	tę że ją	pod	cienkim	ma te ria łem	koszuli.	Myśl,	że	na wet	seks	z	nią
postrze gał	 jako	 transakcję,	ugodziła	 ją	nie spodzie wa nie.	Na prawdę	 tak	źle	o	niej
myślał?	I	dla cze go	ją	to	ob chodziło?	Za nim	ule gła	pokusie,	żeby	pozwolić	mu	się	po-
nownie	poca łować,	ode rwa ła	się	siłą	od	jego	cie płe go	cia ła	i	sta nę ła	po	drugiej	stro-
nie	wyspy	kuchennej.	Nogi	jej	się	trzę sły,	ale	na resz cie	uda ło	jej	się	odsunąć	na	bez -
piecz ną	odle głość.	Na	ja kiś	czas	jej	mózg	odmówił	współpra cy.	Ste fan	ca łował	z	ta -
kim	odda niem,	że	na	ustach	na dal	czuła	dotyk	jego	warg.
‒	Clio…
Wzię ła	głę boki	oddech	i	siłą	woli	na ka za ła	sobie	nie	myśleć	o	tym,	jak	bar dzo	go

pra gnę ła	i	jak	bar dzo	ją	zra nił.
‒	Oddzwoniło	do	mnie	kilku	he adhunte rów	z	propozycja mi	pra cy	‒	za ga iła.
Ste fan	pokrę cił	prze czą co	głową.
‒	Nie	ma	ta kiej	potrze by,	ja…
‒	Je śli	powiesz	coś	o	korzysta niu	z	oka zji	i	twoje go	ma jątku…
Spiorunował	ją	wzrokiem.
‒	Za milcz	w	końcu,	moja	słodka,	bo	za mknę	ci	usta,	zresz tą	w	bar dzo	przyjemny

sposób.	Christian	poinfor mował	mnie,	że	prowa dzona	przez	nas	funda cja	potrze bu-
je	pilnie	nowe go	me ne dże ra.	Myślę,	że	świetnie	się	na da jesz	do	tej	roli.
Clio	wpa trywa ła	się	w	Ste fa na	sze roko	otwar tymi	oczyma.
‒	Mówisz	poważ nie?
‒	Dla cze go	ty,	kie dyś	ognista	i	wa lecz na,	cią gle	w	sie bie	wątpisz?
Nie	odpowie dzia ła.	Sama	nie	rozumia ła,	co	się	sta ło,	ale	za mie rza ła	spróbować

odna leźć	w	 sobie	 dawny	 ogień.	Ste fan	podszedł	 do	niej	 i	 ujął	 jej	 twarz	w	dłonie.
Spojrzał	jej	głę boko	w	oczy,	z	nie spotyka ną	u	nie go	czułością.
‒	Oczywiście,	że	mówię	poważ nie,	nie	żar towałbym	sobie	w	ten	sposób.	Nie	od-



rzucaj	ostenta cyjnie	moich	wpływów,	kontaktów	i	przywile jów	płyną cych	ze	sta tusu
mojej	żony,	wykorzystaj	je,	żeby	pomóc	sobie	i	tym,	którzy	nie	mają	ta kich	moż liwo-
ści.	Odchodząc	od	Jacksona,	udowodniłaś,	że	potra fisz	pokonać	swoje	ogra nicze nia.
‒	Przysię głam	sobie,	że	sama	coś	w	życiu	osią gnę…
‒	Wiem,	Clio,	ale	wła ściwe	wykorzysta nie	pochodze nia,	koneksji	i	sta tusu	dowo-

dzi	 inte ligencji	 i	nie	umniejsza	war tości	człowie ka.	Wiem,	że	uwielbiasz	robić	coś
dla	innych.
Wielki	cię żar	spadł	z	ser ca	Clio.	Chcia ła	wyściskać	Ste fa na	z	wdzięcz ności,	ale

wie dzia ła,	że	nie	powinna.
‒	Oczywiście,	najpierw	znajdź	mi	coś	na	 Jacksona.	Zresz tą	uda wa nie	mojej	ko-

cha ją cej	żony	to	też	cza sochłonne	za ję cie	‒	przypomniał	jej.
‒	Znajdę	‒	odpowie dzia ła	bez	wa ha nia.	‒	A	uda wa nie	żony	nie	jest	ta kie	trudne,

na tomiast	kocha ją cej,	to	już	wyzwa nie.	‒	Clio	zrobiła	śmiesz ną	minę.
Ste fan	roze śmiał	się	i	rzucił	w	nią	pla stikową	łyżecz ką.	Jego	oczy	poja śnia ły,	tak

jak	wte dy,	kie dy	jesz cze	pe łen	optymizmu	wie rzył	w	ludzi	i	świat.	Roz czulona	wspo-
mnie nia mi	ich	bez troskiej	młodości	wpa trywa ła	się	w	nie go	jak	urze czona.
‒	Członkowie	za rzą du	mojej	fir my	i	ich	małżonki	nie	mogą	się	docze kać,	kie dy	cię

pozna ją.	Asystentka	uprze dziła	mnie	też,	że	za proszono	nas	na	kilka	przyjęć	i	gali
cha ryta tywnych.
‒	Chyba	jednak	powinnam	była	wpisać	do	inter cyzy	wyna grodze nie	za	wypełnia -

nie	obowiąz ków	damy	do	towa rzystwa.
‒	Damy	do	towa rzystwa	wypełnia ją	całkiem	inne	obowiąz ki,	z	tego	co	się	orientu-

ję,	Clio.	‒	Ste fan	posłał	jej	pożą dliwe	spojrze nie,	od	które go	na tychmiast	zrobiło	jej
się	gorą co.	‒	Chcesz	mi	złożyć	ja kąś	propozycję?
‒	Chcesz	roz począć	na sze	małżeństwo	od	na pa ści?
‒	Pani	Bianco,	o	co	mnie	pani	posą dza?!	‒	uda wał	oburzone go.	‒	Chcę	tylko	poca -

łować	moją	żonę	na	dzień	dobry.
Clio	za nie mówiła.	To	tylko	prze koma rzanki,	powta rza ła	sobie,	nic	poważ ne go.	Ale

cie pło	roz le wa ją ce	się	wokół	jej	ser ca	nie	ustę powa ło.	Za dowolony	z	wra że nia,	ja -
kie	wywar ły	na	niej	jego	słowa,	Ste fan	we pchnął	do	ust	ogromny	ka wa łek	na le śnika.
‒	To	nie	moja	wina,	że	wszyscy	chcą	cię	poznać.	Wyglą da	na	to,	że	sta nowisz	cen-

ny	na bytek	dla	roz sądne go	biz nesme na,	moje	akcje	wyraź nie	wzrosły	od	cza su	ogło-
sze nia	na szych	za rę czyn.	‒	Mrugnął	do	niej	za lotnie.
‒	Za pewne	urze kło	 ich	moje	arystokra tycz ne	pochodze nie	‒	par sknę ła.	‒	Prze -

cież	nikt	nie	zwróciłby	na	mnie	uwa gi,	gdyby	w	moich	żyłach	nie	płynę ła	błę kitna
krew.	Oprócz	 tego	 nie	mam	nic	 do	 za ofe rowa nia.	‒	Na wet	 nie	 sta ra ła	 się	 ukryć
prze pełnia ją cej	ją	goryczy.
‒	Clio,	prze stań,	nic	ta kie go	nie	mia łem	na	myśli.	Za sługujesz	na	wszystko,	co	ode

mnie	dosta niesz.	Wiesz,	że	u	mnie	nie	ma	nic	za	dar mo.	Je steś	silniejsza,	niż	ci	się
wyda je.	A	dopóki	nie	znajdziesz	cze goś	na	Jacksona,	oba wiam	się,	że	musisz	błysz -
czeć	na	sa lonach	jako	moja	żona.
Clio	przysłuchiwa ła	mu	się	w	milcze niu.	Miał	ra cję.	Podję ła	wyzwa nie,	ale	coraz

czę ściej	za sta na wia ła	się,	czy	zwróce nie	się	o	pomoc	do	Ste fa na	było	aktem	odwa -
gi,	czy	głupoty.	Nie	mogła	się	oprzeć	wra że niu,	że	nie	mia ła	poję cia,	na	co	się	pory-
wa.



Błysz cze li	na	sa lonach	tak	prze konują co,	że	sama	Clio	czę sto	mia ła	problem	z	do-
strze że niem,	gdzie	kończy	się	prawda,	a	za czyna	fikcja.	Bra li	udział	w	nie zliczonych
ga lach	i	przyję ciach	cha ryta tywnych	w	Nowym	Jor ku,	Londynie,	Hongkongu,	wszę -
dzie	nie zmiennie	wzbudza jąc	ogromne	za inte re sowa nie	me diów.	Sfrustrowa na	bra -
kiem	re zulta tów	przy	prze szukiwa niu	finansów	Jacksona,	Clio	prze czyta ła	wszyst-
ko,	 co	 zna la zła	 o	 sposobie	 dzia ła nia	 za łożonej	 przez	 czwór kę	 przyja ciół	 funda cji
cha ryta tywnej	poma ga ją cej	dzie ciom	z	biednych	rodzin	zdobyć	wykształce nie.	Ska -
la	tego	mię dzyna rodowe go	przedsię wzię cia	za par ła	 jej	dech	w	pier si.	Była	dumna
z	chłopa ków	i	szczę śliwa,	że	posta nowili	pozwolić	jej	stać	się	czę ścią	tak	szla chet-
nej	inicja tywy.
Dziwnym	zrzą dze niem	 losu	 jej	uda wa ne	życie	 żony	Ste fa na	oka za ło	 się	o	wie le

przyjemniejsze	 niż	 prawdziwe	 z	 Jacksonem,	 choć	 prze cież	 robili	 mniej	 wię cej	 to
samo:	chodzili	na	przyję cia,	spotka nia	z	klienta mi,	udzie la li	się	towa rzysko	i	pozwa -
la li	pa pa raz zim	przyła pywać	się	na	czułych	ge stach.	Raz	na wet	spotka li	przypad-
kiem	Jacksona,	który,	co	Clio	za notowa ła	z	nie skrywa ną	sa tysfakcją,	nie	odwa żył	się
na wet	spojrzeć	jej	w	oczy.
Nie ste ty	czuła,	że	przyje dzie	jej	za	to	wszystko	za pła cić	wysoką	cenę.	Ste fan	sta -

wał	się	nie spokojny,	gdy	spę dza li	wię cej	cza su	tylko	we	dwoje,	tak	jakby	jej	obec-
ność	 draż niła	 go.	 Przywykł	 do	 sa motności,	 zga dywa ła,	 a	 jej	 próby	 prze bicia	 się
przez	mur,	który	wzniósł	wokół	sie bie,	odbie rał	jako	za mach	na	swoją	nie za leż ność.
Roz luź niał	się	je dynie,	gdy	odwie dzał	ich	któryś	z	trzech	przyja ciół.	Wte dy	w	jego
ma sce	aroganckiej	obojętności	poja wia ły	się	szcze liny,	przez	które	prze zie rał	daw-
ny	sponta nicz ny	 i	 skory	do	żar tów	Ste fan.	Nie	mogła	się	na cie szyć	 tymi	rzadkimi
momenta mi	 i	 dla te go	 po	 kryjomu	podejmowa ła	 dalsze	 próby	 dotar cia	 do	 głę boko
skrywa nych	uczuć	swoje go	męża.	W	ta jemnicy	skontaktowa ła	się	z	państwem	Bian-
co	i	za prosiła	ich	do	Nowe go	Jor ku.

‒	Twoja	żona	jest	najpiękniejszą	kobie tą	na	świe cie	‒	bąknął	jego	pięćdzie się cio-
siedmioletni	księ gowy	i	Ste fan	musiał	się	wspiąć	na	wyżyny	sa mokontroli,	żeby	zdo-
być	się	na	uprzejmy	uśmiech,	za miast	przyłożyć	sta re mu	lubież nikowi	w	zęby.	Nie
ufa jąc	swojej	cier pliwości,	prze prosił	roz mówcę	i	podszedł	szyb ko	do	Clio.
‒	Może my	już	wra cać	do	domu?	‒	za pytał,	ale	za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	jego

te le fon	roz dzwonił	się.
Ste fan	zer knął	na	wyświe tlacz	i	na	migi	poka zał	żonie,	że	musi	ode brać.	Po	kilku

se kundach	roz mowy	z	le ka rzem	ze	szpita la,	w	którym	Mar co	na dal	walczył	o	życie,
krew	odpłynę ła	z	twa rzy	Ste fa na.	Jego	wzrok	padł	na	roze śmia ną	sztucz nie	twarz
Jacksona.	Gniew	spa ra liżował	go	na	chwilę.	Żeby	się	opa nować,	Ste fan	bez	słowa
wyja śnie nia	poma sze rował	na	balkon,	 za cisnął	 z	 ca łych	 sił	 dłonie	na	ba lustra dzie
i	wysta wił	 twarz	na	chłodny	podmuch	wia tru.	Mar co	odszedł.	Ból	po	 jego	stra cie
wyda wał	się	nie	do	znie sie nia.
‒	Ste fan?
Za nie pokojona	Clio	sta nę ła	obok	i	na kryła	jego	pobie la łą	z	wysiłku	rękę	swoją	de -

likatną	dłonią.
‒	Co	się	sta ło?
Milczał	upar cie,	słowa	wię zły	mu	w	gar dle.



‒	Ste fan,	proszę	cię,	prze cież	widzę,	że	sta ło	się	coś	złe go.	Ode zwij	się!	‒	na le ga -
ła.
‒	Mój	asystent,	człowiek,	z	którym	współpra cowa łem	przez	dzie sięć	 lat,	 lojalny

pra cownik	został	oszuka ny	przez	Jacksona	‒	zdołał	w	końcu	wykrztusić.
‒	Współpra cownik?	Czy	przyja ciel?	–	za pyta ła,	pa trząc	na	nie go	z	troską.
‒	Przyja ciel,	człowiek,	który	mnie	nie	opuścił	w	najgor szych	chwilach,	na wet	wte -

dy,	gdy	już	sta łem	się	bez dusz nym	dra niem	‒	par sknął.
Clio	uśmiechnę ła	się	ła godnie	i	spojrza ła	na	nie go	cie pło.
‒	Po	prostu	znał	cię	le piej	niż	inni	i	wie dział,	jaki	je steś	na prawdę	‒	za wie siła	na

chwilę	głos.	‒	Coś	złe go	przytra fiło	się	Mar cowi?	‒	spyta ła	w	końcu.
‒	Wła śnie	zmarł	w	szpita lu.	Od	mie się cy	walczył	o	życie	po	próbie	sa mobójczej.

Dzwonili	ze	szpita la.	Osie rocił	córecz kę,	pię cioletnie	dziecko…	‒	Głos	mu	się	za ła -
mał.	Wziął	głę boki	oddech.	‒	A	 ten	śmieć	opycha	się	ka wiorem	 i	oma mia	kolejne
ofia ry	‒	syknął,	czując,	jak	wzbie ra	w	nim	gniew.
Clio	pobla dła	 i	na tychmiast	ob ję ła	męża.	W	 jej	 oczach	dostrzegł	poczucie	winy,

tak	 jakby	była	odpowie dzialna	za	ma tactwa	Jacksona.	Wła śnie	dla te go	nie	powie -
dział	jej	wcze śniej	o	Mar cu.	Podejrze wał,	że	bę dzie	się	ob winia ła.
‒	Tak	mi	przykro,	Ste fan,	nie	wiem	co	powie dzieć	‒	szepnę ła.
Wyplą tał	się	z	jej	ob jęć	i	spojrzał	w	dal.
‒	 Jackson	zrobił	mi	 to	samo	kilka	 lat	wcze śniej,	w	rok	po	 tym,	 jak	ode szła	ode

mnie	Se re na.	Kilka	moich	inwe stycji	wypa liło,	a	ponie waż	przez	cały	rok	pra cowa -
łem	jak	sza lony,	za robiłem	sporo	pie nię dzy	i	chcia łem	wejść	na	dyna micz nie	się	roz -
wija ją cy	 rynek	nie ruchomości.	Nie ste ty	wybra łem	 Jacksona	na	 swe go	doradcę	 fi-
nansowe go.	Kupiłem	udzia ły	pewnej	fir my,	która	po	okre sie	szyb kie go	wzrostu	na -
gle	zbankrutowa ła	z	nie wyja śnionych	przyczyn	i	wszystkie	moje	pie nią dze	prze pa -
dły.	To	był	najgor szy	moment	w	moim	życiu,	na prawdę	nie	wiem,	co	by	się	 sta ło,
gdyby	nie	Rocco,	Christian	i	Zayed.	Mogłem	skończyć	tak	jak	Mar co…
‒	Nie,	Ste fan,	na wet	tak	nie	mów,	nie	mogę	tego	słuchać!
‒	Muszę	go	powstrzymać,	żeby	nikogo	wię cej	nie	skrzywdził!
Kiwa jąc	głową,	Clio	otar ła	wierz chem	dłoni	policz ki	mokre	od	łez.
‒	Obie cuję	ci,	że	nam	się	uda.
Bole sny	ucisk	w	ser cu	Ste fa na	za czął	ustę pować,	koją ca	obecność	Clio	pomogła

mu	 opa nować	 najgor szy,	 pierwszy	 atak	 roz pa czy.	 Miał	 ochotę	 jej	 podzię kować,
przytulić,	poczuć	cie pło	jej	cia ła,	ale	Clio	nie spodzie wa nie	odsunę ła	się.
‒	Pewnie	chcesz	zostać	sam.	Zoba czymy	się	póź niej.	‒	Ruszyła	w	kie runku	drzwi.
‒	Znowu	robisz	unik,	moja	ślicz na?	‒	uśmiechnął	się	smutno.	‒	Od	kilku	dni	nie

spojrza łaś	 mi	 prosto	 w	 oczy.	 Kie dy	 robią	 nam	 zdję cia,	 dotykasz	 mnie,	 ca łujesz,
uśmie chasz	się,	ale	gdy	tylko	zosta je my	sami,	na tychmiast	szukasz	pre tekstu,	żeby
uciec	jak	najda lej	ode	mnie.	Ile	to	jesz cze	bę dzie	trwać,	Clio?
Za trzyma ła	się	i	obejrza ła.
‒	Tak	długo,	jak	bę dzie	to	koniecz ne,	Ste fan.	Nie	pozwolę,	że byś	uczynił	seks	czę -

ścią	 na szej	 umowy,	 sprowa dził	 do	 roli	 transakcji.	 Już	 raz	 pozwoliłam	męż czyź nie
sobą	ma nipulować,	wystar czy.	Pra gnąć	cię	i	nie	móc	cię	mieć	to	nie zła	lekcja	sa mo-
kontroli.
Zszokowa ła	go	swoją	szcze rością.	Jej	oczy	błysz cza ły	z	mocą,	ja kiej	nigdy	wcze -



śniej	nie	widział.	Pa trzyła	mu	 te raz	prosto	w	oczy,	nie	ukrywa jąc	nicze go,	 tak	że
Ste fa nowi	za par ło	dech	w	pier si.	Pożą da nie	ude rzyło	go	z	potęż ną	siłą.	Ale	ogar nę ła
go	także	nie spotyka na	czułość.
‒	Nie	mogę	pójść	z	 tobą	do	 łóż ka,	a	potem	uda wać,	że	nic	 to	mię dzy	nami	nie

zmie niło.
Z	rosną cą	fa scyna cją	Ste fan	pa trzył,	jak	Clio	odchodzi,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.

Coś	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło.	Nie	wie dział	tylko	co,	ale	czuł,	że	dłużej	nie	uda	mu
się	uda wać,	że	obecność	Clio	w	jego	życiu	nic	nie	zmie niła.	Odwrócił	się	i	spojrzał
w	nocne	nie bo	roz iskrzone	odbitym	bla skiem	miejskich	neonów.	Wie dział	 jedno	‒
nie	byłby	w	sta nie	potraktować	Clio	jak	innych	kocha nek,	których	imiona	za pominał
wkrótce	po	za spokoje niu	swojej	żą dzy.
Jej	pierwszej	powie dział,	jak	blisko	kra wę dzi	zna lazł	się	po	odejściu	Se re ny	i	utra -

cie	ca łe go	ma jątku,	nie	zwie rzył	się	z	tego	na wet	swoim	trzem	najbliż szym	druhom.
Clio	spra wia ła,	 że	za pominał	o	swoich	za sa dach,	uda wa ło	 jej	 się	prze drzeć	przez
mur	obojętności	i	dotrzeć	do	uczuć,	których,	jak	są dził,	dawno	się	pozbył.	Dla te go
seks	z	nią	nie	wchodził	w	grę.	Nie	ze	wzglę du	na	jej	bez pie czeństwo,	ale	na	jego	‒
pra gnął	jej	tak	bar dzo,	tak	roz pacz liwie,	że	na	pewno	by	się	w	niej	za tra cił.	Stra cił-
by	kontrolę	nad	wła snymi	uczucia mi,	a	na	tak	wielkie	ryzyko	drugi	raz	w	życiu	nie
mógł	sobie	pozwolić.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Trzy	tygodnie	po	ślubie	Ste fan	jak	zwykle	za kończył	cotygodniową	te le konfe ren-
cję	z	dyrektora mi	za rzą dza ją cymi	swoich	roz sia nych	po	ca łym	świe cie	spółek	i	wie -
dziony	za pa chem	świe żo	pa rzonej	sycylijskiej	kawy	na tychmiast	udał	się	do	kuchni.
Na lał	sobie	filiżankę	aroma tycz ne go	na pa ru	i	ob ser wował	Clio	sie dzą cą	przy	stole
nad	ster tą	dokumentów.	Za topiona	w	lekturze,	co	ja kiś	czas	robiła	krótką	notatkę
i	 znów	wer towa ła	 pa pie ry.	Wyglą da ła	 na	 za afe rowa ną,	 tak	 jak	wte dy,	 gdy	 ra zem
uczyli	 się	przed	waż nymi	egza mina mi	podczas	studiów.	Wzrusze nie,	pra wie	za po-
mnia ne	uczucie,	chwyciło	go	za	gar dło.
Za wsze,	gdy	akurat	oboje	byli	w	Nowym	Jor ku,	spotyka li	się	rano	w	kuchni	przy

śnia da niu,	żeby	omówić	postę py	Clio	w	pra cy	nad	dokumenta mi	Jacksona	i	prze dys-
kutować	 spra wy	 funda cji.	Cza sa mi,	 za miast	 jeść	w	domu,	 spa ce rowa li	 po	 okolicy,
wyszukując	 przytulne	 ka wia renki	 ser wują ce	 pysz ne	 śnia da nia.	 Na	 początku	 się
opie rał,	twier dził,	że	szkoda	mu	cza su	na	śnia da nie,	ale	szyb ko	polubił	ich	wspólne
poranki.	Roz czula ła	go	de ter mina cja,	z	jaką	Clio	przypomina ła	mu	o	prostych	przy-
jemnościach	i,	nie	zra ża jąc	się,	odcza rowywa ła	dla	nie go	mia sto	koja rzą ce	mu	się
głównie	ze	zdra dą	Se re ny.	Tak	jakby	chcia ła	przypomnieć	mu,	kim	był,	za nim	życie
na uczyło	go	być	twar dym	i	nie	anga żować	się	w	żadne	re la cje.
Już	miał	jej	prze rwać	pra cę,	kie dy	usłyszał,	jak	ktoś	wysia da	z	windy.	Clio	za mar -

ła.	Za uwa żył,	jak	ścisnę ła	mocniej	długopis	w	dłoni.	Za nie pokojony	ruszył	do	przed-
pokoju.	Na	widok	roz promie nionej	matki	otworzył	ze	zdziwie nia	usta	 i	wpa trywał
się	w	nią	bez	słowa.	Drob na	brunetka	podbie gła	do	syna	i	rzuciła	mu	się	w	ra miona.
Ojciec	stał	przy	drzwiach	i	ob ser wował	ich	z	poważ ną	miną.	Ste fan	nie	widział	ich
od	tylu	lat,	że	na prawdę	nie	wie dział,	co	powie dzieć.	Na	szczę ście	wejście	Clio	do
przedpokoju	prze rwa ło	nie zręcz ną	ciszę.	Za zwyczaj	ma łomówny	pan	Bianco	se nior
podszedł	do	niej	i	ścisnął	jej	obie	dłonie.
‒	Je steś	równie	piękna,	jak	dobra	‒	oświadczył	uroczyście.
Ste fan	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Clio,	wzruszona,	uśmie cha ła	 się	 ser decz nie,

ale	upar cie	unika ła	spojrze nia	w	jego	stronę.
‒	Pa nie	Bianco,	prze cież	spełniłam	tylko	swój	obowią zek.
Obowią zek?	O	czym	ona	mówi?	Ste fan	otworzył	oczy	jesz cze	sze rzej.
‒	Dzię kuje my,	że	nas	za prosiłaś	do	wa sze go	domu,	Clio.	‒	Matka	na dal	nie	wy-

pusz cza ła	Ste fa na	z	ob jęć,	ale	wpa trywa ła	się	w	Clio	jak	w	ósmy	cud	świa ta.
Świetnie,	pomyślał	Ste fan.	Na prawdę	nie	doce niłem	swojej	żony!
‒	Musicie	nam	wyba czyć,	jesz cze	się	nie	urzą dziliśmy.
‒	Dom	tworzą	ludzie,	nie	rze czy,	czyż	nie?	‒	Pani	Bianco	znów	za la ła	się	łza mi.
De ka dę	wcze śniej	dokładnie	o	tym	próbował	bez skutecz nie	prze konać	swoich	ro-

dziców,	tłuma cząc,	dla cze go	nie	wróci	do	rodzinnej	miejscowości,	tylko	za miesz ka
z	Se re ną	w	Nowym	Jor ku.
‒	Nasz	syn	ma	wie le	szczę ścia,	że	spotkał	taką	kobie tę.	‒	Pani	Bianco	zwróciła



się	do	męża.
‒	Wejdź cie	proszę.	‒	Clio	wpa trywa ła	się	w	rodziców	męża	z	roz czule niem.	‒	Jak

wam	minę ła	podróż?
‒	Och,	odrzutowiec	Ste fa na	robi	ogromne	wra że nie	‒	za chwyca ła	się	pani	Bian-

co.
Kie dy	star si	państwo	we szli	do	sa lonu,	Ste fan,	na dal	wstrzą śnię ty	nie spodzianką,

zła pał	Clio	za	dłoń	i	przytrzymał	ją	przy	wejściu.
‒	Muszę	zor ga nizować	poczę stunek.	‒	Próbowa ła	się	wyrwać.
‒	Myślisz,	że	uda	ci	się	uciec?	‒	szepnął,	za nim	za afe rowa na	matka	za woła ła	ich

do	sa lonu.
Puścił	Clio.	Spryciula	zor ga nizowa ła	wszystko	bez	jego	wie dzy,	doga da ła	się	na -

wet	z	pilotem.	Miał	ochotę	wyprowa dzić	ją	z	sa lonu	i	zmusić	do	wytłuma cze nia	się.
Albo	najpierw	kochać	się	z	nią	sza leńczo,	a	potem	wysłuchać	wyja śnień.

Po	kola cji	skła da ją cej	się	z	dań	za mówionych	przez	Clio	w	najlepszej	włoskiej	re -
staura cji	w	Nowym	Jor ku	Ste fan	prze trwał	ożywioną	roz mowę	z	rodzica mi,	skła da -
ją cą	się	głównie	z	pytań	matki	o	początki	ich	związ ku,	ślub	i	pla nowa ne	potomstwo
oraz	gładkich	odpowie dzi	Clio,	która	ewidentnie	przygotowa ła	się	jak	prymuska.	Po
kilkudzie się ciu	minutach	przysłuchiwa nia	się	pa nowie	za sie dli	przy	kominku	z	drin-
ka mi	w	dłoniach	i	ode tchnę li	z	ulgą.
‒	Je steś	zły	na	swoją	żonę,	że	nas	za prosiła?	‒	prze rwał	milcze nie	ojciec.
Ste fan	za prze czył	automa tycz nie,	ale	w	oczach	ojca	dostrzegł	błysk	zrozumie nia.

Wie dział,	że	nie	ma	sensu	go	okła mywać,	bo	za wsze	ocze kiwał	od	syna	wyłącz nie
szcze rości.	I	kochał	go	bez wa runkowo.
‒	Wiesz,	że	przez	te	wszystkie	lata	cze ka liśmy,	aż	się	do	nas	ode zwiesz?	Dla cze -

go	na wet	raz	nie	przyje cha łeś	do	Pa ler mo?
Ból	w	głosie	ojca	ugodził	Ste fa na	prosto	w	ser ce.	Sam	nie	znał	odpowie dzi	na	to

pyta nie.	Podejrze wał	je dynie,	że	wstydził	się	przed	ojcem	tego,	ja kim	człowie kiem
się	stał:	cynicz nym	i	zimnym	dra niem,	które go	poczciwi	państwo	Bianco	na	pewno
nie	potra filiby	na wet	zrozumieć.	Pierwszy	raz	za sta nowił	się	nad	swoim	postę powa -
niem	i	był	prze ra żony	wła sną	bez względnością.
‒	Jaki	syn	nie	odzywa	się	do	wła snej	matki	przez	tyle	lat?	‒	za pytał	pan	Bianco,

jakby	czytał	w	myślach	Ste fa na.	‒	Chcia łeś	nas	uka rać,	że	za groziliśmy	ci	wydzie -
dzicze niem?	Sta łeś	się	aż	tak	okrutny?
Nie	mógł	znieść	re zygna cji	w	głosie	ojca.	Poczucie	winy	 i	wstyd	tłumione	przez

wie le	lat	eksplodowa ły	ze	zdwojoną	siłą.	Słowa,	których	wcze śniej	nie	potra fił	wy-
mówić,	popłynę ły	z	jego	ust	strumie niem.
‒	Se re na	ode bra ła	mi	wia rę	w	sie bie,	za biła	we	mnie	wszystko	co	dobre.	Uwa ża -

łem	się	za	nie godne go	wa szej	miłości.	Prze cież	ina czej	mnie	wychowa liście.	Pokła -
da liście	 we	 mnie	 swoje	 na dzie je,	 a	 ja	 wszystko	 za prze pa ściłem!	 Pozwoliłem,	 by
oma miła	mnie	próż na	i	chciwa	kobie ta.	Było	mi	wstyd	‒	przyznał	i	spuścił	wzrok.
Ojciec	pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem.
‒	Synu,	nie	rozumiesz,	że	rodzice	kocha ją	swoje	dzie ci,	na wet	gdy	te	popełnia ją

błę dy?	Zwłasz cza	wte dy	chcą	oka zać	im	wspar cie!
Ste fan	nie	potra fił	wykrztusić	na wet	słowa,	wzrusze nie	ścisnę ło	mu	gar dło.



‒	Nie	wie rzę,	że	znisz czyła	w	tobie	wszystko	co	dobre.
Wia ra	ojca,	tak	jak	wia ra	Clio,	wstrzą snę ła	nim.	Zdał	sobie	spra wę,	że	traktując

wszystkich	 z	 cynicz ną	 nie ufnością,	 pozwa lał	 Se re nie	 ponownie	 wygrać,	 dzień	 za
dniem	 ste rować	 jego	 życiem,	 choć	 dawno	 już	 z	 nie go	 znikła.	Dla cze go	 tak	 długo
i	upar cie	trwał	w	zgorzknie niu?!
Ste fan	zła pał	ojca	za	rękę.
‒	Wstyd	i	poczucie	winy	nie	pozwa la ły	mi	się	do	was	ode zwać.	Chcia łem	najpierw

udowodnić	swoją	war tość,	za służyć	na	wa szą	miłość!	Tylko	że	po	drodze	za pomnia -
łem,	co	jest	w	życiu	najważ niejsze.
Kiwa jąc	głową	ze	zrozumie niem,	ojciec	mocno	ścisnął	dłoń	Ste fa na.
‒	Na	szczę ście	spotka łeś	nie sa mowitą	kobie tę,	synu.	Ode tchną łem	z	ulgą,	kie dy

do	nas	za dzwoniła.	Taka	żona	to	skarb.
Co	powie działby	ojciec,	gdyby	się	dowie dział,	że	małżeństwo	syna	to	je dynie	far -

sa?	I	dla cze go	wła ściwie	nie	mia łoby	ono	być	prawdziwe,	pomyślał	nie spodzie wa nie
dla	sa me go	sie bie	Ste fan.	Skoro	pra gnął	Clio	bar dziej	niż	ja kiejkolwiek	kobie ty	na
świe cie,	dla cze go	tak	się	opie rał?
Kie dy	roz anie le ni	rodzice	w	końcu	zde cydowa li	się	udać	do	swoje go	apar ta mentu

i	odpocząć,	Clio	skorzysta ła	z	oka zji	i	za proponowa ła,	że	ich	odprowa dzi.	Pozwolił
jej	uciec,	w	obecnym	sta nie	ducha	wolał	 się	 trzymać	od	niej	z	da le ka.	Przez	cały
dzień	jego	rodzice	powta rza li,	jak	bar dzo	Ste fan	i	Clio	pa sują	do	sie bie.	Matka	wró-
żyła	 im	 długi	 i	 szczę śliwy	 zwią zek	 wpisują cy	 się	 w	 tra dycję	 uda nych	 małżeństw
w	rodzinie	Bianco.	Jej	uwa gi	roz ogniły	ranę	w	ser cu	Ste fa na,	podsyciły	stłumioną	tę -
sknotę	za	miłością.	Je śli	nie	chciał,	by	to	uczucie	go	znisz czyło,	musiał	nad	nim	jak
najszyb ciej	za pa nować.	Nie	mógł	prze cież	po	raz	drugi	za ufać	kobie cie,	szczę śliwe
za kończe nia	pozosta wa ły	 poza	 jego	 za się giem.	Przy	 rodzicach	przez	 chwilę	mógł
poczuć	na miastkę	prawdziwe go	szczę ścia,	które go	miał	nigdy	nie	doświadczyć.	Clio
nie	zda wa ła	 sobie	za pewne	spra wy,	 jak	okrutną	nie spodziankę	mu	zgotowa ła,	 za -
pra sza jąc	 jego	rodziców	do	udzia łu	w	ich	uda wa nym	życiu.	Spra wiła,	że	znów	za -
pra gnął	nie osią galne go.

Clio	we szła	do	sypialni	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.	Ze	stra chu	roz bolał	ją	żołą dek,
ale	zmusiła	się,	by	włą czyć	komputer	i	za logować	się	do	swoje go	konta	fir mowe go.
Zimny	pot	 spływał	 jej	 struż ką	po	ple cach,	 kie dy	porównywa ła	 licz by	widocz ne	na
ekra nie	z	drukowa nymi	ra por ta mi	le żą cymi	na	jej	nocnym	stoliku.	Za mar ła	bez	ru-
chu,	 gdy	wresz cie	 odna la zła	 roz bież ność,	 którą	 próbowa ła	 zloka lizować	 od	 kilku
dni.	Męż czyzna,	które mu	poświę ciła	trzy	lata	swe go	życia,	okradł	ją	ze	wszystkie -
go,	co	do	pensa!	Tworzył	fikcyjne	ra por ty	o	zyskach	i	stra tach,	nie odzwier cie dla ją -
ce	w	żadnym	stopniu	sta nu	faktycz ne go.	To	powinno	wystar czyć,	żeby	za inte re so-
wa ły	się	nim	odpowiednie	służ by.
Na gle	 Clio	 poczuła,	 jak	 uchodzi	 z	 niej	 cała	 ener gia.	 Opar ła	 łokcie	 na	 toa letce

i	ukryła	 twarz	w	dłoniach.	Dla cze go	wła śnie	dziś,	po	 tylu	 tygodniach	poszukiwań,
zna la zła	dowód	podłości	 Jacksona?	W	dniu,	 kie dy	Ste fan	wresz cie	uśmiechnął	 się
szcze rze,	jak	nie gdyś,	gdy	w	jego	oczach	roz błysła	prawdziwa	ra dość…	Gdy	wyda -
wa ło	jej	się,	że	zdoła ła	odmie nić	jego	życie,	wywią za ła	się	z	umowy,	automa tycz nie
unie waż nia jąc	ich	małżeństwo.	Skoro	spełniła	swe	za da nie,	Ste fan	nie	miał	powodu



dłużej	tkwić	w	fikcyjnym	związ ku.
Po	ca łym	dniu	opowia da nia	te ściom	o	nie zmą conym	małżeńskim	szczę ściu,	prze -

glą da niu	się	w	 ich	za chwyconych	oczach,	wyjątkowo	bole śnie	odczuła	utra tę	cze -
goś,	co	prze cież	 i	 tak	za wsze	pozosta wa ło	 je dynie	ma rze niem.	Uda wa nie	kobie ty
kocha nej	nie przytomnie	przez	Ste fa na	uza leż nia ło	jak	najmocniejszy	nar kotyk	two-
rzą cy	iluzję	lepszej	rze czywistości.
‒	Nie	powinnaś	się	była	wtrą cać,	Clio.
Nie	odwróciła	się	od	razu.	Jego	głos	brzmiał	 ina czej	niż	zwykle,	drżał	z	emocji.

Uda ło	jej	się	prze bić	przez	jego	pancerz.	Te raz	musia ła	się	zmie rzyć	z	konse kwen-
cja mi.
‒	Odwróć	się	i	spójrz	na	mnie.	Tym	ra zem	nie	pozwolę	ci	uciec.
Za miast	się	prze stra szyć	jego	surowe go	tonu,	Clio	roz złościła	się.	Ktoś	powinien

powie dzieć	Ste fa nowi	prosto	w	oczy,	kim	się	stał,	i	przypomnieć	mu,	kim	był	kie dyś.
Nie	wsta ła,	ale	odwróciła	się	w	jego	stronę.
‒	W	nic	się	nie	wtrą ciłam.	I	nie	za mie rzam	ucie kać.
‒	Nie?	Mam	wra że nie,	że	przysię gę	małżeńską	potraktowa łaś	trochę	zbyt	poważ -

nie.	Wszystko,	co	robisz	przez	ostatnie	tygodnie,	żeby	mnie	na wrócić,	to	stra ta	cza -
su.	Da ruj	sobie.	Nie	masz	wobec	mnie	żadnych	zobowią zań	oprócz	tych	za pisa nych
w	kontr akcie.
Było	w	nim	tyle	gnie wu,	pogar dy	wobec	jej	sta rań.	Clio	z	trudem	opa nowa ła	drże -

nie	głosu.	Z	jednej	strony	mogła	prze prosić	i	za pobiec	awanturze,	ale	z	drugiej	coś
ka za ło	jej	brnąć	da lej,	bronić	swoje go	miejsca	w	życiu	Ste fa na,	na wet	gdyby	mia ła
go	zra nić,	tak	jak	on	zra nił	ją.	Clio	wsta ła	i	wyprostowa ła	się	dumnie.
‒	Może	nie	mam	wobec	cie bie	żadnych	zobowią zań	jako	żona,	ale	je stem	też	two-

ją	przyja ciółką	i	jako	taka	chcia ła bym	coś	dla	cie bie	zrobić.	Na	przykład	przywrócić
ci	ra dość	życia.
Podszedł	do	niej	powoli,	jak	dra pież nik	zbliża ją cy	się	do	ofia ry,	i	położył	swą	silną

dłoń	na	jej	kar ku.
‒	Mam	 już	 trzech	przyja ciół,	którzy	nie	wtrą ca ją	 się	w	moje	prywatne	spra wy.

Nie	potrze buję	twojej	przyjaź ni.
Clio	przyję ła	jego	słowa	równie	dzielnie	jak	pozosta łe	ciosy,	ale	jej	ser ce	ścisnę ło

się	bole śnie.
‒	Dla cze go	więc	tyle	dla	mnie	robisz?
‒	To	kompletnie	inna	spra wa.
Clio	par sknę ła.
‒	Czy	ty	słyszysz,	co	mówisz?	Przyjaźń	dzia ła	w	obie	strony,	Ste fan.	Je śli	ty	poma -

gasz	mnie,	ja	próbuję	pomóc	tobie.
‒	Widzę,	 że	 nigdy	 się	w	 tej	 kwe stii	 nie	 zgodzimy,	 ale	 ostrze gam	cię,	 prze stań.

Albo	będę	zmuszony	za pomnieć	o	swoich	za sa dach,	które	w	tej	chwili	i	tak	wyda ją
mi	się	nie ja sne.
‒	Ste fan,	prze cież	twoi	rodzice	byli	za chwyce ni,	że	cię	widzą.	Nie	mów,	że	to	nic

dla	cie bie	nie	zna czy!
‒	A	dla cze go	nie	za prosiłaś	swoich	rodziców?	‒	odgryzł	się.
‒	Za prosiłam.	Nie	zde cydowa li	się	na	przyjazd.	Przez	te le fon	życzyli	mi	„wię cej

szczę ścia	niż	ostatnio”.	‒	Mia ła	na dzie ję,	że	jej	twarz	nie	zdra dza ła,	jak	bar dzo	za -



bola ła	ją	re akcja	rodziców.	‒	Moje	życie	ich	nie	ob chodzi.	Ale	twoi	rodzice	są	inni,
uwielbia ją	cię.	Nie	ża łuję	tego,	co	zrobiłam.	Nie	wie rzę,	że	sta łeś	się	tak	cynicz ny,
że	tego	nie	rozumiesz.
‒	Clio,	ka za łem	ci	podpisać	obrzydliwie	nie spra wie dliwą	inter cyzę,	na prawdę	są -

dzisz,	że	w	głę bi	duszy	je stem	taki	jak	dawniej?	Nie	bądź	na iwna.	Je stem	ze psuty
do	szpiku	kości,	mogę	cię	tylko	skrzywdzić.	Powinnaś	się	trzymać	jak	najda lej	ode
mnie	‒	ostrzegł	ją	stłumionym,	pełnym	goryczy	głosem.
Clio	na tychmiast	chcia ła	go	przytulić	i	ukoić	drę czą cy	go	ból,	ale	nie	odwa żyła	się.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	co	zrobiłaś,	wcią ga jąc	w	tę	far sę	moich	rodziców?	‒	kon-

tynuował	Ste fan.	–	Pokocha li	cię.	Wzię łaś	pod	uwa gę,	jak	będą	się	czuli,	kie dy	się
roz sta nie my?	Jak	im	to	wytłuma czę?
Clio	zrozumia ła,	że	Ste fan	na dal	nie	pozwolił	sobie,	na wet	hipote tycz nie,	roz wa -

żyć	żadne go	inne go	za kończe nia	niż	roz sta nie	za pisa ne	w	kontr akcie.	Powinno	ją	to
za ła mać,	zwłasz cza	że	sama	przyła pywa ła	się	coraz	czę ściej	na	roz wa ża niu	alter -
na tywnych	roz wią zań…
‒	Nie	wiem	‒	przyzna ła	szcze rze.	‒	Ale	przynajmniej	znów	z	nimi	roz ma wiasz.

Na sze	małżeństwo	nie	musi	być	ka ta strofą	dla	wszystkich	za anga żowa nych.	Może
chociaż	twoim	rodzicom	przynie sie	coś	dobre go.
Czuła,	że	dla	niej	roz sta nie	oka że	się	nie	początkiem	nowe go	życia,	 jak	 jesz cze

nie dawno	są dziła,	ale	nie chcia nym	końcem	cze goś	nie zwykle	waż ne go.	Chociaż	się
broniła,	nie	mogła	nie	za uwa żyć,	że	w	głę bi	duszy	Ste fan	pozostał	szczodrym,	hono-
rowym	i	ser decz nym	człowie kiem.	Co	rano	na	widok	jego	pięknej	twa rzy	jej	ser ce
za mie ra ło	na	chwilę,	a	gar dło	ściska ło	się	bole śnie,	gdy	powstrzymywa ła	czułe	sło-
wa,	których	nie	potra fiłby	od	niej	przyjąć.	W	tym	momencie	było	 jej	 już	wszystko
jedno,	ka ta strofa	i	tak	wyda wa ła	się	nie unikniona.	Clio	ob ję ła	Ste fa na	i	nie	cofnę ła
się,	 chociaż	 na tychmiast	 ze sztywniał	w	 jej	 ra mionach.	Opar ła	 czoło	 o	 jego	 ra mię
i	za mknę ła	oczy.	Drża ła	na	ca łym	cie le,	 jakby	sta ła	nad	prze pa ścią	i	wie dzia ła,	że
nic	jej	nie	powstrzyma	przed	skokiem	w	kuszą cą	otchłań.	Czuła,	że	szykował	się	do
ode pchnię cia	 jej,	ale	wtuliła	się	mocno	w	 jego	sze roką	pierś	 i	cze ka ła,	wdycha jąc
zmysłowy	za pach	cie płej	skóry	Ste fa na,	za pach,	który	nie zmiennie	da wał	jej	poczu-
cie	bez pie czeństwa.	W	końcu	Ste fan	westchnął	cięż ko	i	otoczył	ją	ra miona mi.	Jego
dłonie	błą dziły	po	 jej	ple cach,	coraz	bar dziej	za chłannie,	roz pa la jąc	każ dy	kolejny
fragment	jej	cia ła.
‒	Dzię kuję,	że	ich	za prosiłaś.	Cudownie	było	znów	zoba czyć	uśmiech	na	ich	twa -

rzach	‒	szepnął	jej	wprost	do	ucha.
Jedną	dłonią	obejmował	ją	mocno	w	ta lii,	a	drugą	za nurzył	w	jej	włosach,	tuż	przy

głowie,	jakby	za	chwilę	miał	ją	odchylić	do	tyłu	i	poca łować.	Clio	uśmiechnę ła	się.
‒	Otwórz	się	przede	mną	Ste fan,	chociaż	odrobinę	‒	poprosiła.
‒	Odrobinę?	Je steś	jak	nie znisz czalny	wirus,	moja	słodka.	‒	Poca łował	ją	de likat-

nie	w	skroń.
Nie	wie dzia ła,	co	się	z	nią	dzie je,	nie	potra fiła	na zwać	swych	uczuć,	ale	po	la tach

smutku	i	cier pie nia	na resz cie	się	uśmie cha ła	i	nie	mia ła	do	sie bie	pre tensji.	Mia ła
wra że nie,	że	wresz cie	za pa nowa ła	nad	swoim	życiem.	Wie dzia ła,	że	za	chwilę	po-
winna	powie dzieć	mu	o	dowodzie	ma tactwa	Jacksona	zna le zionym	w	dokumentach,
ale	jesz cze	przez	kilka	chwil	chcia ła	się	cie szyć	cie płem	cia ła	Ste fa na.



‒	Nic	od	sie bie	na wza jem	nie	ocze kuje my,	więc	nie	może my	się	skrzywdzić	‒	po-
wie dzia ła	powoli.	Czuła,	jak	ser ce	Ste fa na	bije	mocno.	‒	Je ste śmy	przy	sobie	bez -
piecz ni.	‒	Clio	uniosła	głowę	i	spojrza ła	Ste fa nowi	w	oczy.
‒	Na prawdę?	‒	uśmiechnął	się	dra pież nie.	‒	Każ de go	dnia	doprowa dzasz	mnie

do	gra nic	wytrzyma łości;	draż nisz	się,	prze koma rzasz,	podwa żasz	moje	prze kona -
nia	na	każ dy	te mat.	A	te raz	jesz cze	za bra łaś	się	za	na pra wia nie	moje go	życia,	dro-
ga	żono.	Nie	czuję	się	przy	tobie	bez piecz ny,	ani	trochę.	‒	Zde cydowa nym	ruchem
dłoni	odchylił	jej	głowę	do	tyłu	i	spojrzał	głę boko	w	oczy.	Jego	źre nice	płonę ły	pożą -
da niem.	Clio	wstrzyma ła	oddech,	nie	wątpiła,	że	w	jej	oczach	zoba czył	to	samo	pa -
lą ce	pra gnie nie.
‒	 Ale	 tego,	 cze go	 pra gnę,	 cze go	 roz pacz liwie	 pożą dam,	 nie	 chcesz	 mi	 dać.	 ‒

Prze sunął	dłoń	z	jej	ta lii,	po	brzuchu,	pomię dzy	pier si.	Z	usta mi	przy	jej	szyi	oddy-
chał	cięż ko,	z	trudem	for mując	słowa.	‒	Mam	wra że nie,	że	cze kam	już	wiecz ność,
żeby	się	z	tobą	kochać,	Clio.
Clio	stopnia ła	w	jego	ra mionach.	Za władnę ła	nią	fala	pożą da nia	tak	potęż na,	że

kur czowo	chwyciła	się	cia ła	Ste fa na	i	przywar ła	do	nie go	z	ca łych	sił.
‒	Uwodzisz	mnie	słowa mi,	Bianco	‒	wykrztusiła.
‒	Ja?	Cie bie?	‒	Za trząsł	się	ze	śmie chu,	po	czym	ugryzł	ją	lekko	w	ra mię	i	polizał

roz pa loną	skórę	w	za głę bie niu	obojczyka.
Mózg	Clio	prze stał	funkcjonować.	Cała	sta ła	się	czuciem.
‒	Prze cież	owinę łaś	mnie	sobie	wokół	ma łe go	pa lusz ka.	Musi	ci	to	spra wiać	spo-

rą	sa tysfakcję,	prawda?	–	mruczał,	ob sypując	ją	drob nymi,	za chłannymi	poca łunka -
mi.
Clio	za notowa ła	z	ulgą,	że	w	jego	głosie	nie	ma	już	pogar dy	dla	wła snej	sła bości.

Pożą dał	 jej	 i	nie	ob winiał	 się	 za	 to.	 Je śli	nic	 inne go	pomię dzy	nimi	nie	mogło	być
prawdziwe,	 musia ło	 jej	 wystar czyć	 nie za prze czalne	 fizycz ne	 przycią ga nie,	 które
Ste fan	na resz cie	prze stał	upar cie	traktować	jako	przedmiot	wymia ny	handlowej.
Clio	splotła	dłonie	na	kar ku	Ste fa na	i	przycisnę ła	war gi	do	ką cika	jego	ust.	Szorst-

kość	jego	skóry,	słodko-słony	smak	i	piż mowy	za pach	spra wiły,	że	za krę ciło	jej	się
w	głowie.
‒	Nie,	Bianco,	nie	chodzi	mi	o	to,	żeby	mieć	nad	tobą	prze wa gę,	to	nie	żadna	gra

‒	szepnę ła.
Chwycił	 jej	 biodra	 i	 przysunął	do	 swoich,	 żeby	poczuła,	 jak	bar dzo	 jej	 pra gnął.

Clio	wstrzyma ła	oddech.
‒	Okej.
‒	Robię	to	tylko	dla te go,	że	je steś	najbar dziej	pocią ga ją cym	męż czyzną	na	świe -

cie	i	je śli	na tychmiast	mnie	nie	poca łujesz,	umrę	z	pra gnie nia	‒	wyzna ła	cicho.
Ste fan	za drżał.
‒	Boże,	Clio,	ty	mnie	wykończysz	‒	szepnął	z	usta mi	przy	jej	war gach,	z	trudem

ła piąc	oddech.
‒	To	mnie	poca łuj.
Kochaj	mnie,	chcia ła	powie dzieć,	ale	słowa	nie	prze szły	jej	przez	gar dło.	Zde spe -

rowa na	roz dar ła	poły	jego	koszuli	i	wbiła	palce	w	gorą cą	skórę	opina ją cą	drga ją ce
mię śnie.	Ste fan	jęknął	prze cią gle	i	na resz cie	poczuła,	że	jej	mąż	tra ci	nad	sobą	pa -
nowa nie.	Wpił	 się	chciwie	w	 jej	usta,	 roz chyla jąc	 je	 ję zykiem.	Przynajmniej	w	 tej



chwili	na le żał	do	niej,	tylko	do	niej.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wyglą da ła	tak	ma je sta tycz nie	jak	królowa,	a	mimo	to	drża ła	w	jego	ra mionach.
Jej	usta	już	na brzmia ły	od	poca łunków,	a	oczy	za mglone	były	pożą da niem.	Wła śnie
spełnia ła	się	najbar dziej	nie prawdopodob na	z	fanta zji	Ste fa na.	Oka za ło	się,	że	rze -
czywistość	prze rosła	jego	najśmielsze	ocze kiwa nia.	Wziął	Clio	na	ręce	i	za niósł	ją
do	swojej	sypialni.
‒	Moje	łóż ko	jest	wystar cza ją co	duże,	wiesz?	‒	za śmia ła	się.
‒	Wiem,	ale	spę dziłem	w	swoim	tyle	bez sennych	nocy,	ma rząc	o	tej	chwili,	że	mu-

szę	je	te raz	odcza rować.	Kie dy	skończymy,	może my	się	prze nieść	do	twoje go,	a	po-
tem	do	wanny	albo	na	ta ras,	gdzie	tylko	bę dziesz	chcia ła…	‒	szeptał	jej	do	ucha.
Clio	za rumie niła	się,	przez	co	krew	w	żyłach	Ste fa na	za czę ła	krą żyć	jesz cze	szyb -

ciej.	Posta wił	ją	na	podłodze	i,	wciąż	mocno	ją	do	sie bie	przytula jąc,	się gnął	po	pilo-
ta,	żeby	włą czyć	świa tło.	Spojrza ła	na	nie go	za kłopota na	i	za cisnę ła	powie ki.
‒	Clio,	moja	ślicz na,	o	co	chodzi?
‒	Mógłbyś	wyłą czyć	świa tło?	‒	poprosiła	stłumionym	głosem.
W	pierwszym	odruchu	chciał	odmówić.	Pra gnął	posiąść	ją	całą,	roz koszować	się

widokiem	każ de go	osza ła mia ją ce go	centyme tra	jej	boskie go	cia ła.	Ale	coś	w	jej	gło-
sie	ka za ło	mu	się	opa nować	i	usza nować	jej	za ha mowa nia.	Skinął	głową	na	zgodę
i	ob rzucił	Clio	ostatnim	prze cią głym	spojrze niem,	jakby	chciał	się	jej	na uczyć	na	pa -
mięć.	 A	 potem	 wyłą czył	 świa tło.	 Ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie	 i	 musnął	 usta mi	 war gi.
W	ską pym	świe tle	księ życa	widział	je dynie	za rys	jej	cia ła,	przez	co	pozosta łe	zmy-
sły	na tychmiast	się	wyostrzyły.	Za pach	jej	skóry,	aksa mitny	dotyk	ust	obez władniły
go.	Clio	nie śmia ło	wsunę ła	ję zyk	pomię dzy	jego	usta,	za chę ca ją	go	do	akcji.	Sma ko-
wał	 łapczywie	 jej	słodkie	war gi,	de likatny,	miękki	 ję zyk,	 i	czuł,	 jak	krew	roz sa dza
mu	żyły.
Wcze śniej	poca łunki	traktował	jako	obowią zek,	koniecz ne	pre ludium	do	cią gu	dal-

sze go,	 jednak	 Clio	 mógłby	 ca łować	 bez	 końca.	 Wzdycha ła,	 poję kiwa ła,	 wiła	 się
w	jego	ra mionach	tak,	że	pra gnął	za tra cić	się	w	niej	bez	resz ty.	W	tej	chwili	zdał	so-
bie	spra wę,	że	nigdy	nie	zdoła	się	nią	na sycić.	Clio	za wsze	bę dzie	obecna	w	jego
myślach	 i	 tę sknotach,	prze nika jąc	do	każ de go	za kątka	 jego	życia.	 Już	 te raz	spra -
wia ła,	że	nie	był	w	sta nie	myśleć	o	nikim	i	niczym	innym.	Powoli,	ale	konse kwentnie
prze dzie ra ła	się	przez	mur	jego	obojętności	w	poszukiwa niu	uczuć,	o	których	wolał-
by	za pomnieć.	Wkrótce	dotrze	do	najciemniejsze go	za kątka	jego	ser ca	i	pozna	naj-
głę biej	skrywa ne	oba wy.	Dowie	się,	jak	bar dzo	za zdrościł	Rocco,	że	potra fił	za ufać
miłości	kobie ty,	która	nie	dba ła	o	jego	ma ją tek,	Christia nowi,	że	nie	dba jąc	o	zda nie
innych,	walczył	o	swą	miłość…
Clio	spra wia ła,	że	znów	pra gnął	być	 taki	 jak	kie dyś:	ufny,	ser decz ny,	kocha ją cy.

Ozna cza ło	 to	 wysta wie nie	 się	 na	 śmier telne	 nie bez pie czeństwo	 ‒	 drugi	 raz	 nie
zniósłby	odrzuce nia.	Nie ste ty,	nie	miał	wyjścia,	nie	potra fił	się	już	wycofać.	I	mimo
że	piesz czota mi	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa,	to	czuł,	że	to	on	tra ci	kontrolę	nad



sytuacją	i	odda je	się	całkowicie	we	wła da nie	Clio.	Je śli	mia ło	go	to	doprowa dzić	do
zguby,	 trudno.	 Nie	 za mie rzał	 jednak	 zginąć	 sam.	 Wplą tał	 palce	 we	 włosy	 Clio,
a	drugą	dłonią	przycisnął	jej	biodra	do	swoich.	Roz chyliła	uda	i	jęknę ła	głośno.

Usta	Ste fa na,	twar de	i	nie ustę pliwe,	chciwie	za gar nia ły	war gi	Clio,	elektryzując
całe	jej	cia ło	i	budząc	je	z	głę bokie go	snu.	Czuła,	że	w	tej	chwili	Ste fan	na le ży	tylko
do	niej,	odda wał	jej	się	całkowicie	i	ta	świa domość	osza ła mia ła	ją	nie	mniej	niż	zmy-
słowe	piesz czoty	 jego	 ję zyka.	Pocie ra ła	nie cier pliwie	biodra mi	o	 jego	 imponują cą
erekcję,	aż	ból	pożą da nia	stał	się	nie	do	znie sie nia.	Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,
Ste fan	 posa dził	 ją	 na	 łóż ku	 i	 uklęknął	 pomię dzy	 jej	 uda mi.	 Jednym	 sprawnym	 ru-
chem	ze rwał	z	niej	bluz kę,	nie	dba jąc	o	 trzask	roz dzie ra ne go	 je dwa biu.	Za chłan-
ność,	z	jaką	ją	pie ścił,	za miast	prze stra szyć	Clio,	na pełnia ła	ją	roz kosz nym	poczu-
ciem	siły.	Wbrew	temu,	co	twier dził	Jackson,	potra fiła	doprowa dzić	męż czyznę	do
sza leństwa.	I	to	nie	byle	ja kie go	męż czyznę!	Przyglą da ła	się,	jak	w	półmroku	Ste fan
wpa truje	się	w	jej	okryte	je dynie	prze zroczystą	koronką	pier si.
‒	O,	bella	‒	jęknął	po	włosku	i	pochylił	się,	by	wziąć	do	ust	je den	z	na brzmia łych

bole śnie	sutków.	Nie cier pliwymi	dłońmi	ze rwał	z	niej	dżinsy.	Le ża ła	 te raz	 je dynie
w	bie liź nie,	z	nie przyzwoicie	roz rzuconymi	noga mi,	a	on	na pa wał	się	jej	widokiem.
‒	Ste fan?	‒	Za nie pokoiła	się	po	chwili,	gdy	na dal	sie dział	nie ruchomo	mię dzy	jej

noga mi.	Ste fan	się gnął	po	ja kiś	przedmiot	le żą cy	na	podłodze.	Na gle	w	pokoju	roz -
błysło	świa tło	wszystkich	 lamp	na raz.	 Jednocze śnie	 jej	mąż	pochylił	się	 i	za nurzył
głowę	pomię dzy	jej	uda mi.	Clio	na tychmiast	za pomnia ła	o	świa tłach.
‒	Je steś	taka	piękna	‒	szeptał,	a	jego	cie pły	oddech	pie ścił	de likatną	skórę	po	we -

wnętrz nej	stronie	jej	ud.	‒	Dla cze go	nie	chcesz,	że bym	cię	oglą dał?	Dla cze go	od-
bie rasz	mi	tę	przyjemność,	skoro	wiesz,	jak	bar dzo	cię	pra gnę?
Clio	za cisnę ła	powie ki,	żeby	powstrzymać	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
‒	Spójrz	na	mnie,	moja	słodka	‒	za żą dał.
Kie dy	otworzyła	oczy,	na potka ła	jego	wzrok.
‒	Dla cze go	się	przede	mną	chowasz?
Pra gnę ła,	żeby	prze stał	za da wać	jej	pyta nia	i	znów	pochylił	się	pomię dzy	jej	noga -

mi,	ale	wie dzia ła,	 że	dopóki	nie	powie	mu	wszystkie go,	dopóki	nie	odda	mu	cia ła
i	duszy,	Ste fan	nie	ustą pi.
‒	Nie	chowam	się	przed	tobą	‒	bąknę ła.	‒	Nie	chcia łam	tylko	ujrzeć	w	twoich

oczach…	roz cza rowa nia.
‒	Słucham?!
Ste fan	był	szcze rze	zdumiony.	Gła skał	de likatnie	jej	uda	i	biodra	z	taką	czułością,

że,	mimo	za wstydze nia,	czuła	się	za ska kują co	bez piecz na.
‒	Jackson	twier dził,	że	je stem	ozię bła	i	dotyka jąc	mnie,	moż na	dostać	odmrożeń.

Twier dził,	że	nie	je stem	w	sta nie…	‒	za milkła.	‒	W	ciemności	nie	widzia ła bym	roz -
cza rowa nia	na	 twojej	 twa rzy	 i	mogła bym	uda wać,	że…	‒	Clio	ob na żyła	się	przed
Ste fa nem	tak	bar dzo,	że	słowa	uwię zły	jej	w	gar dle.
Mija ły	kolejne	se kundy,	a	on	milczał.	I	wte dy	poczuła	jego	palce	pomię dzy	swoimi

uda mi,	pod	koronkowymi	figa mi.	Za czął	de likatnie	pocie rać	wraż liwe	miejsce.	Clio
na tychmiast	za pomnia ła	o	wszystkich	swoich	oba wach,	podda jąc	się	kolejnym	fa lom
elektryzują cej	przyjemności.	Ste fan	wsunął	w	nią	dwa	palce,	wyzwa la jąc	w	Clio	la -



winę	odczuć.
‒	Och,	moja	słodka!	‒	westchnął	chra pliwie.	‒	Je steś	taka	gorą ca!
Clio	odwa żyła	się	spojrzeć	mu	w	oczy.	Ste fan,	nie	prze sta jąc	poruszać	palca mi,

wsparł	się	na	łokciu	i	pocią gnął	zę ba mi	za	ster czą cy	sutek.	Clio	jęknę ła	z	roz koszy.
Na krył	jej	war gi	usta mi	i	szepnął:
‒	Za wsze	cię	pra gną łem,	Clio.	Już	wte dy	na	studiach,	to	nie	były	żar ty.
‒	Podrywa łeś	wszystkie	dziewczyny	–	jęknę ła,	wijąc	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	po-

ruszył	w	niej	palca mi.
‒	Ale	na prawdę	pra gną łem	tylko	cie bie.	A	te raz	je steś	tu,	w	moim	łóż ku,	na wet

nie	wiesz,	ja kie	to	uczucie…
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	na chylił	się	i	za czął	rytmicz nie	ssać	jej	sutek,	jedno-

cze śnie	 piesz cząc	 ją	 palca mi	 coraz	 głę biej,	 coraz	 szyb ciej,	 aż	 całkowicie	 stra ciła
nad	sobą	pa nowa nie.	Szeptał	 jej	do	ucha	słowa	tak	czułe,	że	nie	mogła	oddychać.
Za pomnia ła	o	ca łym	świe cie,	liczył	się	tylko	Ste fan,	jego	cia ło,	piesz czoty	i	roz kosz,
którą	jej	da wał.
Kie dy	jej	cia łem	wstrzą snął	spazm	spełnie nia,	nie	pa mię ta ła	już	o	swoich	za ha mo-

wa niach	i	oba wach	‒	czuła	je dynie,	że	roz pa da	się	na	milion	ka wałków…	A	potem
znów	 sta je	 się	 sobą,	 taką,	 jaka	 była,	 za nim	 Jackson	 znisz czył	 jej	wia rę	w	 sie bie.
Spod	za ciśnię tych	powiek	Clio	popłynę ły	łzy.	Po	chwili,	gdy	nie co	ochłonę ła,	zorien-
towa ła	się,	że	Ste fan	znie ruchomiał.	Otworzyła	oczy.	Wpa trywał	się	w	nią	poruszo-
ny.	Clio	się gnę ła	do	zamka	 jego	spodni,	roz pię ła	go	drżą cą	z	emocji	dłonią	 i	uję ła
w	dłoń	na brzmia ły	członek.	Z	ust	Ste fa na	wyrwał	 się	bez radny	 jęk.	Te raz	 to	ona
uklę kła	pomię dzy	jego	kola na mi	i	nie	wypusz cza jąc	go	z	dłoni,	za pyta ła:
‒	Co	jesz cze	robiłam	w	twoich	fanta zjach?	‒	Poliza ła	kra wędź	jego	ucha.	Ste fan

oddychał	cięż ko,	a	jego	nie cier pliwe	dłonie	błą dziły	łapczywie	po	jej	cie le.
‒	Innym	ra zem,	moja	słodka.
‒	Nie,	te raz	‒	roz ka za ła,	czując	na gły	przypływ	mocy.
Pochyliła	się	i	poliza ła	pła ski	sutek	okolony	szorstkim,	mę skim	za rostem.	Ste fan

za cisnął	palce	w	jej	włosach,	ale	nie	przycisnął	mocniej	ani	nie	ode pchnął	jej	głowy.
Ca łowa ła	więc	drga ją ce	pod	śnia dą	skórą	mię śnie,	które	do	tej	pory	oglą da ła	je dy-
nie	ukradkiem,	gdy	się	prze bie rał.	Uniosła	wzrok	i	za uwa żyła,	że	policz ki	Ste fa na
pokrył	płomienny	rumie niec.	Uśmiechnę ła	się	tryumfalnie	i	prze sunę ła	wilgotny	ję -
zyk	w	dół	wyrzeź bione go	brzucha.	Za cisnę ła	mocniej	dłoń	na	jego	pulsują cej	mę sko-
ści	i	poliza ła	jej	gładki	czubek.	W	uszach	roz brzmiał	jej	pomruk,	który	wyrwał	się
ze	ściśnię te go	gar dła	Ste fa na.	Nie	zwle ka jąc,	wzię ła	go	do	ust.	Ssa ła,	liza ła,	poru-
sza ła	rytmicz nie	usta mi,	a	on	ję czał	z	roz koszy	coraz	głośniej.	Clio	za cisnę ła	moc-
niej	uda,	czując,	jak	jej	cia ło	znów	za czyna	elektryzować	pożą da nie.	Nie	prze sta wa -
ła.	Ste fan	drżał	cały	w	nie kontrolowa ny	sposób,	a	z	jego	ust	wydobywa ły	się	chra -
pliwe	pomruki.
‒	Mia łeś	ra cję,	Bianco,	to	mi	spra wia	ogromną	przyjemność	‒	szepnę ła,	prze ry-

wa jąc	piesz czoty.	Za nim	się	zorientowa ła,	już	le ża ła	na	brzuchu,	a	silne	ręce	Ste fa -
na	przytrzyma ły	jej	biodra.
‒	A	mnie	to	‒	mruknął.
Ze rwał	z	niej	majtki	i	wszedł	w	nią	je dynym	płynnym	pchnię ciem.	Wsunął	pod	nią

jedną	dłoń	i	pie ścił	na brzmia łą	pierś	w	rytm	ruchu	bioder,	pozba wia jąc	Clio	zdolno-



ści	myśle nia.	Nie	było	miejsca	na	mar twie nie	się	kontraktem,	na	kompleksy	i	oba wy,
je dynie	dwa	cia ła	ide alnie	do	sie bie	pa sują ce,	pę dzą ce	ku	spełnie niu	w	rytm	pulsują -
cej	w	żyłach	krwi.	Kie dy	wstrzą sa ni	potęż nym	or ga zmem	opa dli	na	wymię tą	pościel,
Clio	wtuliła	się	w	ra miona	Ste fa na	i	na pa wa ła	się	dawno	za pomnia nym	spokojem	du-
cha.	Mimo	 że	 przyszłość	 pozosta wa ła	 nie pewna,	 pierwszy	 raz	 od	 długie go	 cza su
czuła	się	ze	sobą	dobrze.	Może	spra wiły	to	silne	ra miona	męż czyzny	przytula ją ce go
ją	mocno	do	sze rokiej	pier si,	jakby	nigdy	miał	jej	nie	wypuścić	ze	swych	ob jęć?	Za -
pra gnę ła	mu	się	odwdzię czyć.	Nie	potra fiła	ukoić	bólu	Ste fa na	po	stra cie	przyja cie -
la,	ale	mogła	mu	pomóc	posta wić	Jacksona	przed	wymia rem	spra wie dliwości.
‒	Zna la złam	dziś	dowód	ma tactw	Jacksona	‒	powie dzia ła.	Ste fan	znie ruchomiał.

Za sta na wia ła	się	na wet,	czy	nie	prze stał	na	chwilę	oddychać.
‒	Ukradł	mi	wszystkie	pie nią dze,	co	do	pensa	‒	wyrwa ło	jej	się.
‒	Słucham?
Ode rwa ła	głowę	od	jego	pier si	i	spojrza ła	w	oczy	Ste fa na.	Za nim	zdą żył	za pa no-

wać	nad	swoją	mimiką,	dostrze gła	na	jego	twa rzy	cień	roz cza rowa nia.	I	wte dy	zro-
zumia ła	‒	myślał,	że	prosi	go	w	ten	sposób	o	pie nią dze!	W	ta kiej	chwili!
‒	 Je śli	potrze bujesz	pie nię dzy,	wystar czy,	 że	powiesz…	‒	Te raz	na	 jego	 twa rzy

ma lowa ła	się	już	tylko	obojętność.
Za kryła	mu	usta	dłonią,	 za nim	powie dział	 coś,	 co	zra niłoby	 ją	 jesz cze	bar dziej.

Wie rzyła,	 że	 nie	 chciał	 jej	 skrzywdzić,	 po	 prostu	 tak	 re agował	 na	 ja ką kolwiek
wzmiankę	o	pie nią dzach	z	ust	kobiet	Jednak	za miast	ode zwać	się	pogar dliwie,	oka -
zał	jej	uprzejmą	troskę,	co	świadczyło	o	zmia nie,	jaka	w	nim	powoli	za chodziła.	Clio
nie	powinna	liczyć	na	wię cej.
Ste fan	wziął	ją	za	rękę	i	poca łował	wnę trze	jej	dłoni.
‒	Clio?
Otrzą snę ła	się	z	nie we sołych	myśli	i	zmusiła	się	do	bla de go	uśmie chu.
‒	Prze pra szam,	dopie ro	te raz,	gdy	ci	powie dzia łam	o	moim	odkryciu,	dotar ła	do

mnie	w	pełni	jego	waga.
Ste fan	ujął	Clio	pod	brodę	i	spojrzał	jej	poważ nie	w	oczy.
‒	Obie ca liśmy	sobie	szcze rość,	pa mię tasz?	Od	tego	za czę liśmy	i	tak	powinniśmy

kontynuować.
Kontynuować?	Tylko	co,	pomyśla ła.	Ale	jej	głupie,	spra gnione	ser ce	i	tak	podsko-

czyło	z	ra dości.	Mimo	że	kroczyła	po	grzą skim	gruncie,	nie	czuła	stra chu,	a	je dynie
na dzie ję.	Liczyło	się	tylko	to,	że	sta ła	się	czę ścią	życia	Ste fa na,	nie waż ne	na	ja kich
wa runkach.
‒	Oczywiście	‒	przytaknę ła.	‒	Pa mię tasz,	kie dyś	opowia da łam	wam	o	mojej	ciot-

ce	Gra ce.
‒	Tej	skonfliktowa nej	z	twoimi	rodzica mi?
Clio	pokiwa ła	pota kują co	głową.
‒	Za wsze	mnie	bar dzo	lubiła.	Umar ła,	gdy	byłam	na	studiach.	Kie dy	poje cha łam

na	pogrzeb,	oka za ło	się,	że	za pisa ła	mi	w	spadku	trochę	pie nię dzy.	Myślę,	że	w	ten
sposób	chcia ła	mi	pogra tulować	de cyzji	o	unie za leż nie niu	się	od	rodziców.
‒	Musia ła	być	wspa nia łą	kobie tą.	‒	Ste fan	uśmiechnął	się	cie pło.
‒	Tak.	Szkoda,	że	nie	mia łeś	oka zji	usłyszeć,	jak	prze klina ła!	Prawdziwa	dama.	‒

Clio	 uśmiechnę ła	 się	 do	wspomnień.	‒	W	 każ dym	 ra zie	 for malności	 zwią za ne	 ze



spadkiem	 prze cią gnę ły	 się	 i	 pie nią dze	 dosta łam	 dopie ro	 po	 ukończe niu	 studiów.
Dwa dzie ścia	pięć	tysię cy	funtów.
Ste fan	odsunął	się	nie co	od	niej.
‒	 Skoro	mia łaś	 tyle	 pie nię dzy,	 to	 dla cze go	pożycza łaś	 od	Christia na?	‒	 za pytał

zdumiony.
‒	Bo	matka	oskar żyła	mnie	o	hipokryzję.	Stwier dziła,	że	odrzucam	pomoc	rodzi-

ców,	ale	chętnie	przyjmuję	datki	od	innych.	Ulokowa łam	więc	całą	sumę	w	ob liga -
cjach,	żeby	jej	udowodnić,	jak	bar dzo	się	myli.	Ty	też	nie	zwróciłeś	się	o	pomoc	do
rodziców,	kie dy	roz pa cza łeś	po	odejściu	Se re ny	i	mia łeś	proble my	finansowe,	praw-
da?	‒	uprze dziła	jego	kolejne	pyta nie.
Skinął	głową,	a	jego	twarz	spochmur nia ła.	Clio	ściska ło	się	ser ce	na	myśl,	że	odej-

ście	Se re ny	położyło	się	cie niem	na	ca łym	życiu	Ste fa na.
‒	Zosta wić	ta kie go	męż czyznę	z	powodu	pie nię dzy…	Wybacz,	ale	Se re na	to	idiot-

ka!
Kochał	tę	nie wdzięcz nicę	z	ca łe go	ser ca,	a	ona	tak	mu	się	odwdzię czyła.	Gdyby	to

ją,	Clio,	Ste fan	ob da rzył	ta kim	uczuciem…	Na wet	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	ta -
kie go	szczę ścia,	na	samą	myśl	o	tym	ogar nia ło	ją	unie sie nie.	Poca łowa ła	go	w	usta
z	czułością	i	uczuciem,	których	nie	mogła	dłużej	poha mować.
‒	Ktoś	tu	ma	nie zły	cha rakte rek!	‒	Ste fan	za nosił	się	swoim	dawnym,	bez troskim

śmie chem.
‒	Że byś	wie dział!	Może	odzie dziczyłam	go	po	cioci	Gra ce?	Na wet	przy	dzie ciach

za wsze	mówiła	to,	co	myśli.
‒	Ogień	nie	kobie ta	‒	mruknął	Ste fan	i	zła pał	de likatnie	jej	dolną	war gę	zę ba mi.

Clio	na tychmiast	poczuła	prze szywa ją ce	pożą da nie.	Wtuliła	się	mocniej	w	Ste fa na,
po	raz	kolejny	za sta na wia jąc	się,	jak	to	moż liwe,	że	ich	cia ła	tak	ide alnie	do	sie bie
pa sowa ły,	że	potra fiły	dać	sobie	na wza jem	tyle	roz koszy.	Ste fan	prze krę cił	się	na
ple cy,	tak	że	Clio	wylą dowa ła	na	nim.	Czując	jego	podnie ce nie,	dosia dła	go	i	za czę ła
rytmicz nie	poruszać	biodra mi.	Kie dy	położył	dłonie	na	jej	pośladkach,	za drża ła	pod-
ekscytowa na,	ocze kując,	że	wejdzie	w	nią,	ale	Ste fan	przytrzymał	mocno	jej	biodra,
tak	że	nie	mogła	się	poruszyć.	Jego	oczy	pociemnia ły,	a	policz ki	za różowiły	się,	ale
mimo	to	nie	poddał	się.
‒	W	 ten	 sposób	nie	wywiniesz	 się	 od	dokończe nia	 swojej	 historii	‒	mruknął.	‒

Chociaż	muszę	przyznać,	że	pra wie	ci	się	uda ło.
Clio	westchnę ła	te atralnie.
‒	Widzę,	że	me dia	mocno	prze ce niły	twoje	mę skie	za le ty	i	roz bucha ne	libido.
Ste fan	dał	jej	lekkie go	klapsa	i	oboje	roze śmia li	się	głośno.
‒	Im	szyb ciej	skończysz	opowia dać,	tym	prę dzej	bę dzie my	mogli	wrócić	do	tego,

co	prze rwa liśmy.
‒	 Obie canki	 ca canki.	‒	 Ugryzła	 go	w	 ucho.	 Uwielbia ła,	 kie dy	 się	 roz chmurzał

i	 śmiał	 pełną	pier sią	 tak	 jak	 kie dyś.	 Pogra tulowa ła	 sobie	w	myślach	 tego	ma łe go
sukce su.
‒	Co	się	sta ło	z	pie niędz mi	od	ciotki?
Clio	spoważ nia ła.	Usia dła	na	kra wę dzi	łóż ka	i	opuściła	głowę.
‒	Jackson	na mówił	mnie,	że bym	za inwe stowa ła	je	w	jego	fundusz.
W	sypialni	na tychmiast	zrobiło	się	jakby	chłodniej.	Ste fan	usiadł	koło	niej.



‒	I?
‒	Cóż,	za prze pa ścił	wszystko.
‒	Inwe stowa nie	w	fundusze	za wsze	jest	obar czone	wysokim	ryzykiem,	ale	przy-

kro	mi,	że	cię	oszukał.	‒	Ste fan	ob jął	ją	ra mie niem	i	przytulił	mocno.	Tym	ser decz -
nym,	nie erotycz nym,	opie kuńczym	ge stem	roz czulił	 ją	nie zmier nie.	Clio	wtuliła	się
w	silne,	cie płe	ra miona	i	kontynuowa ła.
‒	Z	ra por tów,	które	mi	poka zywał,	wynika ło,	że	moja	inwe stycja	przynosi	osza ła -

mia ją ce	zyski.	Pocze kaj.	‒	Clio	okryła	się	prze ście ra dłem	i	poszła	do	swojej	sypial-
ni.	Ste fan	podą żył	za	nią.
‒	Będę	cze kał	w	kuchni.
‒	Za raz	wszystko	przyniosę.	‒	Clio	zła pa ła	plik	wydruków	 i	pobie gła	z	nimi	do

kuchni.	Ste fan	za czął	je	prze glą dać.	Po	kilku	minutach	rzucił	dokumenty	na	stół	i	za -
cisnął	dłonie	w	pię ści.
‒	Pięćdzie siąt	procent	zysku?!	‒	pra wie	krzyknął,	trzę sąc	się	z	oburze nia.	‒	Czy-

sty	prze kręt!	Uda ło	ci	się,	moja	słodka,	zde ma skuje my	go.	‒	Ste fan	na gle	roz chmu-
rzył	się.	Porwał	ją	w	ra miona	i	uniósł	nad	zie mię.	‒	Dobra	robota,	tym	ra zem	się	nie
wywinie!	‒	Posta wił	ją	na	podłodze.
‒	Nie	umiem	się	cie szyć,	robi	mi	się	nie dobrze	na	myśl,	że	wszystko,	co	mówił

i	robił,	oka za ło	się	jednym	wielkim	kłamstwem.	Jak	mogłam	być	taka	głupia?!
Nie spodzie wa nie	Ste fan	usiadł,	wziął	ją	na	kola na	i	otoczył	ra miona mi.	Poca łował

ją	w	skroń.
‒	To	nie	twoja	wina,	skar bie,	nie	ob winiaj	się.
Bez piecz na,	przytulona	do	Ste fa na,	pra gnę ła	tak	trwać	wiecz nie.

Trzyma jąc	Clio	w	ra mionach,	po	raz	pierwszy	od	dawna	Ste fan	czuł	błogi	spokój
ducha.	Za ska kują ce,	zwa żywszy,	że	pogodze nie	się	z	rodzica mi	i	seks	z	Clio	powin-
ny	były	za mie nić	ten	dzień	w	emocjonalny	roller coaster	i	za kończyć	się	ka ta strofą.
Jednak	odkrycie	Clio	i	per spektywa	posta wie nia	Jacksona	przed	wymia rem	spra wie -
dliwości	uwolniły	go	we wnętrz nie.	Nie	potra fił	się	już	złościć	na	swą	słodką	żonę	za
jej	 wtrą ca nie	 się.	 Prze ciwnie,	 był	 jej	 wdzięcz ny.	Mimo	 że	 Jackson	 tak	 bar dzo	 ją
skrzywdził,	 wyka za ła	 się	 nie spotyka ną	 siłą	 i	 za wstydziła	 Ste fa na.	 Powinien	 brać
z	niej	przykład,	za miast	uża lać	się	la ta mi	nad	sobą	po	odejściu	Se re ny.	W	miejsce
wypełnia ją cej	 jego	 ser ce	 od	 dawna	 goryczy	 wkradł	 się	 promyk	 na dziei.	 Przytulił
mocno	Clio,	wstał	z	nią	na	rę kach	i	ruszył	do	sypialni.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	roz -
poczę ło	się	ich	małżeństwo,	ja kimś	cudem	Ste fan	miał	te raz	dba ją cą	o	nie go,	odda -
ną,	za chwyca ją cą	żonę,	której	być	może	mógł	za ufać…



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwa	tygodnie	póź niej,	dzień	przed	ślubem	Zayeda,	Clio	i	Ste fan	przybyli	do	Ga -
zbiyaa,	pustynne go	króle stwa	ich	wspólne go	przyja cie la.	Pa łac	lśnił	w	promie niach
za chodzą ce go	słońca,	osza ła mia ją co	piękny,	oaza	luksusu	na	tle	na gie go	pustynne go
kra jobra zu.	Wszyscy	przyja cie le	zosta li	umiesz cze ni	w	odle głym	skrzydle	budynku
za pewnia ją cym	im	spokój	i	prywatność.	Ste fan	nadra biał	za le głości	z	dawno	nie wi-
dzia nymi	Rockiem	i	Christia nem,	więc	Clio,	która	nie	mia ła	jesz cze	odwa gi	dołą czyć
do	Alessandry	i	Olivii,	prze cha dza ła	się	po	pa ła cowych	koryta rzach	i	przyglą da ła	się
przygotowa niom	do	uroczystości.
W	 tym	sa mym	cza sie	w	Nowym	Jor ku	dochodze nie	w	spra wie	 finansowych	ma -

chlojek	Jacksona	na bie ra ło	tempa.	Początkowo	czuła	się	winna,	donosząc	na	byłe go
na rze czone go,	ale	gdy	się	zorientowa ła	w	ska li	jego	oszustw	i	licz bie	pokrzywdzo-
nych	ludzi,	pozbyła	się	ja kichkolwiek	wyrzutów	sumie nia.	Pod	czujnym	okiem	Ste fa -
na	i	dzię ki	jego	fa chowej	pomocy	Clio	wdrożyła	się	szyb ko	w	pra cę	funda cji	cha ryta -
tywnej	i	prowa dziła	ją	z	pa sją,	osią ga jąc	kolejne	sukce sy.	W	oczach	Ste fa na	widzia ła
te raz	 je dynie	 podziw	 i	 sza cunek.	W	nocy	 zaś	 jego	wzrok,	 za mglony	 pożą da niem,
spra wiał,	że	odzyskiwa ła	wia rę	we	wła sną	kobie cość.	Cza sa mi	budził	 ją	w	środku
nocy	poca łunka mi	i	kochał	się	z	nią	tak	czule	i	na miętnie,	że	jej	ser ce	pra wie	eks-
plodowa ło	ze	szczę ścia.	Innym	ra zem	tra wią ce	go	pożą da nie	spra wia ło,	że	kocha li
się	szyb ko,	sza leńczo,	gwałtownie,	do	utra ty	tchu.	Z	każ dym	dniem	i	nocą	Clio	uza -
leż nia ła	się	coraz	bar dziej	od	łą czą cej	ich	na miętności.	I	choć	prze ra ża ło	ją,	że	bez -
powrotnie	odda je	mu	swe	ser ce	i	duszę,	nie	potra fiła	temu	za pobiec.	A	Ste fan	nigdy
nie	wyszedł	poza	ramy	usta lone	ich	kontraktem	‒	nie	było	mowy	o	uczuciach,	zwie -
rze niach,	emocjach,	tak	jakby	potra fił	się	z	nią	komunikować	je dynie	przez	fizycz ne
zbliże nie.
Na stępne go	 wie czora,	 kie dy	 szykowa ła	 się	 do	 uroczystości	 za ślubin	 Zayeda

i	Nadii,	wyobra ża ła	sobie,	jak	póź ną	nocą	Ste fan	bę dzie	z	niej	zdejmował	złotą	je -
dwab ną	suknię.	Czuła	jego	ję zyk	piesz czą cy	każ dy	centymetr	jej	cia ła,	nie cier pliwe,
za chłanne	dłonie,	zmysłowy	za pach,	tak	jakby	prze niknął	ją	na	wskroś	i	stał	się	czę -
ścią	niej.	Na	za wsze.	Choć	prze cież	nie	mogła	liczyć	na	to,	że	na prawdę	odda	jej
część	sie bie.	Ste fan	pozosta wał	nie dostępny,	choć	spę dzał	z	nią	każ dą	wolną	chwilę.
Tra wią cy	ją	nie pokój	powoli	za czynał	się	za mie niać	w	pa nikę.	Stojąc	w	tłumie	wi-

dzów	 podczas	 uroczystości	 ślub nej,	 na resz cie	 zrozumia ła	 źródło	 swe go	 stra chu:
nie pewność	jutra.	Ste fan	jak	ognia	unikał	ja kichkolwiek	de kla ra cji,	a	ona	nie	odwa -
żyła	się	nigdy	za pytać	go,	dokąd	zmie rza	ich	nie typowy	zwią zek.	Nie	zniosła by,	gdy-
by	jej	oświadczył	,	że	powoli	zbliża ją	się	do	nie uchronne go	końca	ich	fikcyjne go	mał-
żeństwa.	Z	drugiej	 strony,	 jak	długo	 jesz cze	 zdoła	 żyć	w	 tej	 cią głej	 nie pewności?
I	dla cze go	znów	pozwoliła	sobie	zna leźć	się	w	punkcie,	gdzie	całe	jej	szczę ście	za le -
ża ło	od	ka prysu	jedne go	męż czyzny?



Ste fan	schował	do	kie sze ni	plik	wydruków	i	wyszedł	do	ogrodu	pa ła cowe go.	Pod-
nie ce nie,	które	czuł,	nie	mia ło	jednak	nic	wspólne go	z	uroczystościa mi	odbywa ją cy-
mi	się	w	pa ła cu.	Pierwszy	raz	od	wie lu	lat	miał	wra że nie,	że	mógłby	zmie nić	swoje
prze zna cze nie.	 Tylko	 Clio	 potra fiła by	 wypełnić	 drę czą cą	 go	 pustkę.	 Na wet	 je śli
jego	pora nione	ser ce	nie	potra fiło	już	nikogo	pokochać,	nie	wyobra żał	sobie	przy-
szłości	 bez	 słodkiej	 rudowłosej	 kochanki	 i	 przyja ciółki.	 Każ de go	 dnia	 z	 ra dością
wra cał	do	domu,	cie sząc	się	na	kolejną	noc	z	żoną.	Odna lazł	ją	wśród	gości	i	wziął
za	rękę.
‒	Na cie szyłeś	się	już	towa rzystwem	chłopa ków?	‒	uśmiechnę ła	się	słodko.
Ste fan	pokiwał	tylko	głową.	Nie	musia ła	wie dzieć,	że	cały	dzień	spę dził	sam	w	ga -

bine cie	Zayeda,	pra cując	przez	te le fon	z	prawnikiem.	Tak	jak	nie	mia ła	poję cia,	że
od	tygodnia	nie	mógł	spać,	próbując	zde cydować,	jak	postą pić.	Przytulił	ją	do	sie bie
w	momencie,	gdy	na	nie bie	eksplodowa ła	z	hukiem	fe eria	barwnych	fa jer wer ków,
wywołując	za chwycone	okrzyki	gości.
‒	Nie	mogłem	cię	zna leźć	po	ce re monii,	moja	ślicz na,	zupełnie	jakbyś	mnie	unika -

ła.
Czuł,	jak	na pię cie	w	jej	drob nym	cie le	powoli	ustę puje.	Wtuliła	się	w	jego	ob ję cia

i	czułym	ge stem	odgar nę ła	mu	z	czoła	kosmyk	włosów.
‒	 Potrze bowa łam	 chwili	 spokoju	‒	 odpar ła,	 ale	w	 jej	 oczach	dostrzegł	 smutek,

który	na tychmiast	go	za nie pokoił.	Wie dział,	że	to	jego	wina,	bo	od	ja kie goś	cza su
nie	pozwa lał	jej	się	zbytnio	do	sie bie	zbliżyć.	Pocią gnął	ją	za	rękę	w	stronę	na miotu
stoją ce go	na	uboczu.
‒	Zostańmy	jesz cze	‒	opie ra ła	się.
‒	Chcę	ci	coś	poka zać.	‒	Wie dział,	że	brzmi	jak	podekscytowa ny	uczniak,	ale	nie

potra fił	się	powstrzymać.	Dawno	już	nic	go	tak	nie	ucie szyło,	na wet	wie lomilionowe
transakcje	wyda wa ły	mu	się	nudne	w	porówna niu	z	tym,	co	za pla nował.
‒	Już	to	widzia łam,	Bianco.	Oczywiście	robi	wra że nie,	ale	nie	są dzę,	żeby	na miot

w	ogrodzie	królewskim	sta nowił	odpowiednią	opra wę	dla	twoich	popisów	erotycz -
nych.
Ste fan	 roze śmiał	 się	 głośno	 i	 szcze rze,	 poczuł,	 jak	 jego	mię śnie	 roz luź nia ją	 się

i	wypełnia	go	czysta	ra dość	życia.	Bez	ostrze że nia	wziął	Clio	na	ręce	i	za niósł	ją	do
na miotu.	We wnątrz	posta wił	ją	na	podłodze	na krytej	per skim	dywa nem.	Clio	roz glą -
da ła	się	z	za chwytem	wokół	‒	boga to	de korowa ne	ścia ny	i	wielkie	rzeź bione	łoże
z	balda chimem	robiły	wra że nie	na wet	na	osobach	na wykłych	do	prze pychu.

Na	widok	łóż ka	Clio	na tychmiast	poczuła	przypływ	gorą ce go	pożą da nia,	a	kie dy
się	odwróciła,	w	oczach	Ste fa na	ujrza ła	to	samo	pa lą ce	pra gnie nie.	Wziął	ją	w	ra -
miona	i	za nurzył	twarz	w	za głę bie niu	pomię dzy	jej	szyją	a	ra mie niem.	Uwielbia ła,
kie dy	 ca łował	 ten	wraż liwy	 fragment	 cia ła,	 na tychmiast	 prze szywał	 ją	 roz kosz ny
dreszcz.	Tym	ra zem	jednak	inne	uczucie	wzię ło	górę.	Ode pchnę ła	zdez orientowa -
ne go	Ste fa na.
‒	Clio,	co	się	sta ło?
‒	Nic.	To	zna czy…	Nie	cier pię	tego,	co	mi	robisz!	‒	wykrztusiła.	‒	Nie	potra fię	ci

się	oprzeć,	wystar czy,	że	mnie	dotykasz,	a	robię,	co	chcesz.	‒	Na resz cie	odwa żyła
się	wypowie dzieć	na	głos	to,	co	drę czyło	ją	od	ja kie goś	cza su.



‒	Te raz	nie źle	ci	idzie	‒	za uwa żył.
‒	Nie	mogę	się	od	cie bie	uza leż nić	i	znowu	stać	cie niem	sa mej	sie bie.	Musisz	się

zde cydować,	czy	i	w	ja kiej	roli	chcesz	mnie	w	swoim	życiu.
‒	O	niczym	innym	nie	myśla łem	przez	ostatnich	parę	tygodni.
Ste fan	wyjął	 z	 kie sze ni	ma rynar ki	 plik	 kar tek.	Clio	 poczuła	 nie przyjemny	 ucisk

w	żołądku.	Od	razu	wie dzia ła,	że	to	kontrakt,	kolejny	dokument,	tym	ra zem	re gulu-
ją cy	ich	roz sta nie.	Na	myśl	o	tym,	że	nigdy	wię cej	nie	obudzi	się	u	boku	Ste fa na,	nie
wypije	 z	 nim	porannej	 kawy,	 nie	 bę dzie	 śmiać	 się	 z	 nim	 i	 kochać,	 skuliła	 się	we -
wnętrz nie	z	bólu.	Dla cze go	pozwoliła	sobie	za kochać	się	w	nim?	Jak	to	się	sta ło?
Prze cież	wie dzia ła,	że	Ste fan	był	dla	niej	jesz cze	bar dziej	nie bez piecz ny	niż	Jack-
son!	Opa dła	bez	sił	na	kra wędź	łóż ka.
‒	Wykrztuś	to	w	końcu,	Ste fan.	‒	Pochyliła	głowę	i	cze ka ła	na	wyrok.
‒	Spójrz	na	mnie,	Clio.
‒	Nie.	‒	Za cisnę ła	mocno	powie ki,	żeby	nie	roz paść	się	na	ka wałki.	Roz pacz liwie

pra gnę ła	za chować	resztki	godności.	Nie	powinien	wie dzieć,	że	odda ła	mu	swe	ser -
ce,	całkowicie	i	nie odwołalnie.	Na	za wsze.
‒	Powiedz	tylko,	gdzie	mam	podpisać.
Ste fan	uklęknął	przed	nią.
‒	Spójrz	na	mnie.	To	nie	to,	co	myślisz.
Spojrza ła	na	jego	piękną	twarz.	Oczy	Ste fa na	lśniły	w	przytłumionym	świe tle	lam-

pionów.	 Jak	 mogła	 mu	 się	 oprzeć?	 Zrozumia ła,	 że	 od	 początku	 nie	 mia ła	 szans
w	star ciu	z	jego	sycylijskim	urokiem.
‒	 Chcę,	 że byśmy	 za czę li	 wszystko	 od	 nowa,	 żeby	 na sze	 małżeństwo	 sta ło	 się

prawdziwe.
W	pierwszej	chwili	myśla ła,	że	się	prze słysza ła.	Jej	ser ce	wa liło	jak	osza la łe.
‒	A	te	pa pie ry?	Gdzie	jest	ha czyk?	‒	za pyta ła,	choć	wola ła by	nie	znać	odpowie -

dzi.
Była	prze ra żona.	I	eksta tycz nie	szczę śliwa.	Dopóki	się	nie	ode zwał.
‒	Je śli	je	podpiszesz,	dosta niesz	pięćset	milionów	dola rów.
‒	Nie	rozumiem	‒	bąknę ła.
‒	Nie za leż nie	od	tego,	co	się	wyda rzy	w	przyszłości,	powinnaś	być	za bez pie czo-

na.
‒	Czyli	za kła dasz,	że	na sze	małżeństwo	nie	prze trwa?
‒	Nie	mamy	gwa rancji,	że	prze trwa,	prawda?	Nikt	nie	ma.
Zrobiło	jej	się	nie dobrze.	To	ja kiś	kosz mar,	pomyśla ła,	za raz	się	obudzę	i	wszyst-

ko	bę dzie	w	porządku.	Może	to	jedna	z	migren	spra wia ła,	że	mózg	pła tał	jej	figle?
To	nie moż liwe,	że	kolejny	męż czyzna	mie rzył	jej	war tość	i	uczucia	w	dola rach!
‒	Czyli	próbujesz	się	za bez pie czyć	przed	ewentualnymi	stra ta mi?	Bo	ja	nie	mam

nic	do	stra ce nia,	więc	nie	muszę	podpisywać	 inter cyzy	‒	 za uwa żyła	chłodno.	Nic
oprócz	moje go	ser ca,	doda ła	w	myślach.
Ste fan	za klął	głośno.
‒	Wszystko	prze krę casz!	Podar łem	poprzednią	inter cyzę.	Jackson	skrzywdził	cię

okrutnie.	Chcia łem,	że byś	mia ła	poczucie	bez pie czeństwa	i	pewność,	że	już	nikt	ni-
gdy…
‒	Poważ nie?	‒	prze rwa ła	mu.	‒	Zna my	się	już	tyle	lat,	a	ty	na dal	upie rasz	się,	że



najważ niejsze	jest	dla	mnie	pełne	konto?
‒	Nie!	Ale	uwa żam,	że	powinnaś	mieć	za bez pie cze nie.	To	jest	waż ne	dla	mnie	‒

przyznał.
Clio	powoli	za czyna ła	rozumieć.	Ste fan	nie	próbował	się	za bez pie czyć	przed	jej

potencjalną	chciwością,	po	prostu	kupował	ją	sobie!
‒	Pięćset	milionów	dola rów?	Powinie neś	był	poga dać	z	Jacksonem,	otworzyłby	ci

oczy.	Nie	je stem	tyle	war ta.	Chcesz	prze pła cić,	Bianco?	–	wysycza ła,	le dwie	kontro-
lując	ogar nia ją cą	ją	furię.
Ste fan	zła pał	ją	za	ra miona	i	uwię ził	w	że la znym	uścisku.
‒	Nie	porównuj	mnie	do	tego	dra nia!	I	nie	de pre cjonuj	swojej	war tości.
Clio	opa dła	z	sił.	Prze sta ła	się	wyrywać.	Wypuściła	z	dłoni	dokumenty,	które	roz -

sypa ły	się	u	jej	stóp.	Za skoczony	Ste fan	roz luź nił	uścisk.
‒	Ste fan,	ty	na dal	nic	nie	rozumiesz!	‒	Łzy	bez silności	i	bólu	popłynę ły	gorą cymi

strumie nia mi	po	jej	policz kach.	‒	Nie	da	się	kupić	szczę śliwe go	związ ku,	wyce nić
lojalności,	czułości,	seksu…
‒	Prze stań,	Clio,	wszystko	prze krę casz!
Clio	potrzą snę ła	ener gicz nie	głową.
‒	Nie!	Na wet	nie	zda jesz	sobie	spra wy	z	tego,	co	robisz!	Chcesz	za pła cić	z	góry

za	każ de	czułe	słowo,	za	każ dy	prze jaw	uczucia,	żeby	nigdy	nie	być	moim	dłuż ni-
kiem	i	uniknąć	ja kichkolwiek	emocjonalnych	zobowią zań.
Ste fan	pa trzył	na	nią	twar do,	nie ustę pliwie.
‒	Nie,	moja	droga,	to	usta liliśmy	już	na	wstę pie.	Nie	mamy	wobec	sie bie	żadnych

emocjonalnych	zobowią zań.
‒	Wiem	–	przyzna ła,	opusz cza jąc	bez radnie	ra miona.	‒	Mimo	wszystko	mia łam

na dzie ję,	że	zmie niłeś	zda nie.	Ale	najgor sze	w	tym	wszystkim	jest	to,	że	i	tak	podpi-
szę,	cokolwiek	mi	ka żesz,	bo	nie	wyobra żam	już	sobie	życia	bez	cie bie.	Za kocha -
łam	się	w	tobie	i	zgodzę	się	na	wszystko.	Ża łosne	co?
Ste fan	wstał	i	cofnął	się	o	krok,	jakby	nie	był	w	sta nie	przyjąć	jej	wyzna nia,	jakby

chciał	uciec.	Miał	minę	człowie ka,	które mu	wbito	nóż	w	ple cy.	To	spojrze nie,	pełne
stra chu,	bólu	i	roz cza rowa nia,	prze la ło	cza rę	goryczy	i	pozba wiło	Clio	resz tek	na -
dziei.
‒	Nie	za kocha łaś	się	we	mnie.	Ule głaś	złudze niu,	jak	wszystkie	moje	poprzednie

kochanki.	Ostrze ga łem	cię	przed	sobą,	moja	droga.
Ude rzył	celnie,	przywołując	prze szłość,	zbrukał	wszystko,	co	ich	połą czyło,	spro-

wa dził	to	do	poziomu	prze lotne go	związ ku	motywowa ne go	żą dzą	i	chciwością.	Jego
ser ce,	czułe	i	na miętne,	krwa wiło	gdzieś	za	murem	cynizmu.	Nie	potra fiła	na wet	go
znie na widzić	‒	było	jej	żal	miłości,	którą	odrzucał,	zmar nowa nej	szansy	na	stworze -
nie	cze goś	dobre go	i	czyste go.
‒	Nie	uda waj	potwora,	Ste fan,	proszę	cię.	Może	i	pozwoliłeś,	żeby	twoje	ser ce

za mie niło	się	w	ka wa łek	lodu,	ale	 i	tak	je steś	szczodrym,	troskliwym	człowie kiem
o	ogromnym	poczuciu	humoru.	Nie	są dzę,	że bym	jesz cze	w	życiu	spotka ła	ta kie go
męż czyznę.
‒	Widzisz,	na dal	 się	oszukujesz!	‒	par sknął	pogar dliwie,	ale	w	 jego	oczach	wi-

dzia ła	je dynie	strach.
‒	Nie,	wła śnie	te raz	je stem	zupełnie	szcze ra,	i	ze	sobą,	i	z	tobą.



‒	Skąd	wiesz,	że	twoje	uczucie	jest	prawdziwe?	Prze cież	kie dyś	wyda wa ło	ci	się,
że	kochasz	Jacksona!	Nie	zorientowa łaś	się	na wet,	jaki	z	nie go	drań	i	oszust!	‒	Ste -
fan	ewidentnie	nie	dbał	już	o	to,	czy	ją	zra ni,	czy	nie.	Ude rzał	na	oślep.
‒	Bo	wie rzę	w	ludzi,	Ste fan,	na dal,	mimo	wszystko.	W	cie bie	też.	I	w	sie bie.	Moja

miłość	jest	bez cenna,	nie	kupisz	jej	za	wszystkie	pie nią dze	świa ta,	ale	możesz	mieć
ją	za	dar mo,	je śli	 je steś	w	sta nie	ją	przyjąć	‒	oświadczyła	dumnie.	‒	Je steś	moim
wybawcą,	 księ ciem	na	bia łym	koniu,	najlepszym	przyja cie lem	 i	nie sa mowitym	ko-
chankiem.	Ale	je śli	podpiszę	te	pa pie ry,	znisz czysz	mnie.
Ste fan	uniósł	do	góry	dłonie.
‒	Nie	rób	mi	tego,	Clio.	Może	nam	być	ra zem	tak	dobrze.
Podszedł	 do	niej,	 ujął	 jej	 twarz	w	dłonie	poca łował	 ją	 na miętnie	 i	 czule,	 tak	 że

ugię ły	się	pod	nią	kola na.
‒	Jest	nam	tak	dobrze	‒	szepnął	z	usta mi	przy	jej	spra gnionych	war gach.
Clio	za mknę ła	oczy	i,	wbrew	roz pa lone mu	cia łu	i	krwa wią ce mu	ser cu,	pokrę ciła

prze czą co	głową.
‒	Nie.	To	za	mało.
‒	Nie	odchodź.	‒	Na wet	te raz	jego	głos	brzmiał	bar dziej	jak	roz kaz	niż	prośba.
Clio	otworzyła	oczy	i	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
‒	Jesz cze	przed	chwilą	byłam	gotowa	zgodzić	się	na	wszystko,	ale	wiesz	co?	To

za	mało.	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy	i	cia ła.	Pra gnę	twoje go	ser ca.	Je śli	nie	potra fisz
mi	go	dać,	nie	masz	mi	nic	do	za ofe rowa nia.	Że gnaj,	Ste fan.	I	dzię kuję,	że	dzię ki	to-
bie	doce niłam	swoją	war tość.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	Clio	wsta ła	z	łóż ka	i	wyszła	z	na miotu.	Gdzieś	w	głę bi

duszy	koła ta ła	się	w	niej	jesz cze	na dzie ja,	że	Ste fan	wybie gnie	za	nią,	że	w	ostatniej
chwili	zrozumie	swój	błąd.	Nic	ta kie go	się	nie	sta ło.

Ste fan	opadł	na	łóż ko,	ugina jąc	się	pod	cię ża rem	wyzna nia	Clio.	„Za kocha łam	się
w	 tobie”.	 Jej	 słowa	na dal	 roz brzmie wa ły	mu	w	uszach,	ale	czy	mógł	 im	wie rzyć?
Prze cież	nie	za sługiwał	na	jej	miłość,	poka zał	jej	się	wyłącz nie	z	najgor szej	strony
i	nie	dał	z	sie bie	nic	ponad	ab solutne	minimum.	Dla cze go	znisz czyła	ide alny	układ,
jaki	sobie	wypra cowa li?	Chciałby	myśleć,	że	wzorem	innych	kobiet	próbowa ła	coś
na	nim	wymusić	przykrym	wybuchem	emocji,	 ale	zbyt	dobrze	 ją	poznał,	by	posą -
dzać	 o	 wyra chowa nie.	 Clio	 nie	 wspomina ła	 mimochodem	 o	 drogiej	 biżute rii,	 nie
wzdycha ła	na	widok	luksusowych	butików,	nie	używa ła	seksu	jako	kar ty	prze tar go-
wej.	Przez	ostatnie	kilka	tygodni	dzię ki	niej	śmiał	się	wię cej	niż	przez	całe	ostatnie
dzie sięć	lat,	na resz cie	czuł,	że	żyje,	a	nocą,	za miast	szukać	szyb kie go	roz ła dowa nia
na pię cia,	kochał	 się	 z	kobie tą,	do	której	 tę sknił	przez	cały	dzień.	Clio	 róż niła	 się
dia me tralnie	 od	Se re ny:	 była	 szczodra,	 dobra,	 kipia ła	 pozytywną	ener gią.	 I	 tylko
ona,	oprócz	jego	matki,	trosz czyła	się	o	jego	szczę ście	i	dobre	sa mopoczucie.	Prze -
szła	przez	pie kło,	które	zgotował	jej	Jackson,	nie	podda ła	się,	gdy	Ste fan	oka zał	jej
brak	za ufa nia.
W	 za mian	 za	 to	 wszystko	 potraktował	 ją	 gorzej	 niż	 ja ką kolwiek	 inną	 kobie tę

w	swoim	życiu.	Ka rał	 ją	za	krzywdy	dozna ne	od	 innych,	a	ona,	walcząc	ze	swymi
wła snymi	de mona mi,	o	wie le	gor szymi	niż	jego,	zniosła	wszystko	z	godnością	i	zdo-
ła ła	odna leźć	w	sobie	siłę.	Jak	to	świadczyło	o	nim?	Brak	emocjonalne go	za anga żo-



wa nia,	który	uwa żał	za	swą	siłę	i	prze wa gę	nad	innymi,	oka zał	się	jego	największą
sła bością.	 Nie	 za sługiwał	 na	 Clio.	 Zresz tą	 i	 tak	 było	 już	 za	 póź no.	 Ste fan	 ukrył
twarz	w	dłoniach,	z	jego	gar dła	wydobył	się	prze cią gły,	roz dzie ra ją cy	jęk	roz pa czy
sa motne go	męż czyzny.	Na wet	te raz,	gdy	wresz cie	zna lazł	tę	jedną	je dyną,	kobie tę
ide alną,	która	gotowa	była	kochać	go	bez wa runkowo	do	końca	życia	i	o	której	ma -
rzył	jako	młody	chłopak,	nie	potra fił	przyjąć	tego	nie spodzie wa ne go	daru	losu.	Bra -
kło	mu	odwa gi,	by	wykonać	ostatni	krok	i	otworzyć	przed	nią	swe	ser ce.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dwa	mie sią ce	póź niej	podczas	spotka nia	w	oddzia le	w	Hongkongu	na	ekra nie	lap-
topa	Ste fa na	poja wiła	się	ikonka	przychodzą cej	wia domości.	Nie	prze sta jąc	słuchać
ra por tu	podsumowują ce go	kwar talne	zyski	jego	spółek	na	rynkach	azja tyckich,	Ste -
fan	otworzył	mejl.	Wia domość	pochodziła	od	Zayeda	 i	 za wie ra ła	 zdję cia	 ze	 ślubu
w	Ga zbiyaa.	Kliknął	od	nie chce nia	w	miga ją cą	ikonkę	za łącz nika.	Jego	oczom	uka -
za ło	się	pierwsze	zdję cie.	Sta li	z	Clio	na	jednym	z	pa ła cowych	balkonów	w	świe tle
górują ce go	nad	pustynią	słońca.	Na tychmiast	przypomniał	sobie	ten	ma gicz ny	mo-
ment.	Wła śnie	 skończyli	wspólne	 śnia da nie	w	 towa rzystwie	 trójki	 przyja ciół	 i	 ich
żon.	Clio	wyszła	sa motnie	na	balkon,	a	on,	przycią ga ny	nie widocz ną	siłą,	dołą czył
do	niej.	Sta nął	za	nią	i	ob jął	jej	na gie	ra miona	swoimi,	chroniąc	ją	przed	porannym
ża rem.	Odsunął	na	bok	gę ste,	pachną ce	słodko,	płomiennie	 rude	włosy	 i	 za nurzył
twarz	w	za głę bie niu	szyi	Clio.	Przypomniał	sobie,	 jak	upojnie	pachnia ła	 jej	skóra,
jak	ide alnie	ich	cia ła	wpa sowywa ły	się	w	sie bie,	jak	bar dzo	jej	pra gnął.	Nie	odsunę -
ła	się	wte dy,	prze ciwnie,	wtuliła	się	w	nie go	ufnie.	Spojrzał	ponownie	na	zdję cie.	Fo-
tograf	uchwycił	uśmiech	Clio	‒	szcze ry	i	czuły.	Gdyby	Ste fan	nie	pozwolił	jej	odejść,
jego	życie	pełne	byłoby	ta kich	bez cennych	momentów	prawdziwe go	szczę ścia	i	mi-
łości.	W	tej	wła śnie	chwili	bez silności	i	tę sknoty	zdał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	ko-
chał	Clio.	W	jednej	chwili	za truwa ją ca	go	nie ufność,	cynizm	i	gorycz	znikły.	Pozostał
je dynie	ból,	prze szywa ją cy,	nie	do	ukoje nia.	Głosy	pra cowników	docie ra ły	do	Ste fa -
na	 jak	 przez	mgłę.	 Zrobiło	mu	 się	 dusz no,	 z	 trudem	 ła pał	 powie trze.	Wstał	 i	 za -
chwiał	 się,	 jakby	 sta nął	 nad	 prze pa ścią,	 która	 mia ła	 go	 pochłonąć.	 Oczyma	 wy-
obraź ni	ujrzał	swą	przyszłość:	dni,	mie sią ce,	lata	bez	Clio.
Ze rwa ła	z	nim	wszelkie	kontakty	tak	skutecz nie,	że	na wet	on	był	pod	wra że niem

jej	bez litosnej	konse kwencji.	Tylko	raz	w	cią gu	ostatnich	dwóch	mie się cy	na pisa ła
do	nie go.	Mejl	od	Clio	pozba wił	go	resz tek	na dziei.	„Proszę,	nie	wra caj	do	Nowe go
Jor ku.	To	moje	mia sto,	więc	je śli	możesz	coś	dla	mnie	zrobić,	pozwól	mi	tu	miesz kać
w	spokoju”.
Oczywiście	spełnił	jej	prośbę.	Znów	pra wie	za miesz kał	w	swoim	odrzutowcu,	po-

dróżując	z	kontynentu	na	kontynent	i	pra cując	jak	sza lony.	Na wet	nie	za pytał,	czy
za mie rza ła	wystą pić	o	roz wód.	Każ dy	kolejny	dzień	wyda wał	mu	się	pie kłem.	Bra -
kowa ło	mu	żony,	jej	słodkie go	uśmie chu,	czułe go	dotyku,	miękkich	ust…	Od	przyja -
ciół	dowia dywał	się,	że	Clio	świetnie	sobie	ra dzi	jako	me ne dżer ka	funda cji,	że	ze -
zna wa ła	 przed	 komisją	 etyki	 za wodowej	 prze ciwko	 Jacksonowi,	 że	 ge ne ralnie
wszystko	u	niej	w	porządku.	Jego	wspa nia ła,	silna	żona!	Jak	bar dzo	zbłą dził,	próbu-
jąc	wyce nić	jej	miłość!	Mia ła	ra cję,	da wał	jej	wszystko	oprócz	sie bie,	a	prze cież	za -
le ża ło	jej	je dynie	na	jego	ser cu.
Zorientował	się,	że	chyba	coś	powie dział,	bo	na gle	wszyscy	wyszli	z	sali	konfe ren-

cyjnej	zosta wia jąc	go	sa me go.	Ze	ściśnię tym	gar dłem	się gnął	po	te le fon	i	wybrał	nu-
mer	Rocca.



‒	Gdzie	ona	jest?	‒	za pytał	bez	żadne go	wstę pu.
Jego	najstar szy	przyja ciel	nie	potrze bował	wyja śnień.
‒	W	Nowym	Jor ku.
‒	Wiem,	że	w	Nowym	Jor ku!	Podaj	mi	adres,	muszę	się	z	nią	koniecz nie	zoba czyć,

te raz,	na tychmiast.
Rocco	westchnął	cięż ko,	ale	nie	oponował.
‒	Za	chwilę	prze ślę	ci	go	ese me sem.
Cze ka jąc	nie cier pliwie	na	wia domość,	Ste fan	za dzwonił	do	pilota	i	ka zał	mu	przy-

gotować	sa molot	do	na tychmia stowe go	star tu.
Bez	Clio	 jego	 życie	nie	mia ło	 sensu.	Musia ła	do	nie go	wrócić,	 żeby	 znów	mógł

ode tchnąć	pełną	pier sią,	śmiać	się	i	cie szyć	każ dym	kolejnym	dniem.

Clio	otworzyła	drzwi	 i	znie ruchomia ła	na	widok	Ste fa na.	Miał	podkrą żone	oczy,
zmierz wione	włosy	i	kilkudniowy	za rost,	ale	i	tak	jego	mrocz na	cha ryzma	za par ła
jej	dech	w	pier si.	Odruchowo	owinę ła	się	cia śniej	poła mi	domowe go	szla froka.	Jej
wyraź nie	 udrę czony	 mąż	 bez	 za prosze nia	 wszedł	 do	 środka	 i	 za mknął	 za	 sobą
drzwi.	Z	prze ra że niem	pomyśla ła	o	pustym	opa kowa niu	po	te ście	cią żowym,	które
zosta wiła	na	stoliku.	Pobie gła	za	Ste fa nem	do	sa lonu,	ale	było	już	za	póź no.	W	unie -
sionej	dłoni	trzymał	pudełko	i	przyglą dał	jej	się	wielkimi	oczyma.
‒	Zrobiłaś	test?	‒	za pytał.	W	jego	głosie	pobrzmie wał	ból,	prze ra ża ją ce	cier pie -

nie.	Clio	ob ję ła	się	mocno	ra miona mi.
‒	Wczoraj	rano.
‒	I?
Spodzie wa ła	 się	 furii,	 pre tensji,	 oskar żeń,	ale	Ste fan	wyglą dał	 ra czej	na	 za sko-

czone go	niż	złe go.
‒	Je stem	w	cią ży.
Za pa dła	cisza.	Wpa trywał	się	w	nią,	a	zmarszcz ka	pomię dzy	jego	brwia mi	pogłę -

bia ła	się	z	każ dą	se kundą.
‒	Powie dzia ła byś	mi,	gdybym	się	tu	dzisiaj	nie	poja wił?	‒	Odwrócił	się	na gle	tyłem

do	niej.
Clio	wie dzia ła,	że	ukrywa	przed	nią,	jak	bar dzo	go	zra niła.	Mimo	że	Ste fan	odże -

gnywał	się	od	ja kichkolwiek	zobowią zań	emocjonalnych,	jako	typowy	Sycylijczyk	za -
wsze	 pra gnął	 rodziny	 i	 roz promie niał	 się	 na	widok	 dzie ci.	 Był	 stworzony	 do	 roli
ojca:	silny,	opie kuńczy,	lojalny.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	bę dzie	walczył	o	dziecko,
je śli	ona	nie	zgodzi	się	do	nie go	dobrowolnie	wrócić.	Sama	włożyła	mu	w	dłonie	ko-
ronny	 ar gument,	 na wet	 nie	musiał	 już	 prosić,	 by	 cokolwiek	 podpisywa ła.	Miał	 ją
w	gar ści.
‒	Clio?
Uniosła	wysoko	głowę	i	ze bra ła	się	w	sobie.
‒	Powie dzia ła bym	ci,	ale	da ła bym	sobie	tydzień	na	przygotowa nie.

‒	Na	przygotowa nie?	‒	Bał	się	spojrzeć	jej	w	oczy.	I	tak	spra wia ła,	że	nie	pa no-
wał	nad	sobą	i	za chowywał	się	jak	roz e mocjonowa ny,	za kocha ny	na stola tek.	Jednak
Clio	milcza ła,	musiał	się	więc	odwa żyć.	Odwrócił	się	 i	uniósł	głowę.	Sta ła	na prze -
ciwko,	z	dłonią	na	brzuchu,	błysz czą cymi	oczyma,	a	jej	war gi	drża ły.	Wyglą da ła	ma -



je sta tycz nie.	Jego	piękna	żona,	matka	jego	dziecka.	Za la ła	go	fala	emocji.
‒	Clio,	bła gam	cię,	przygotowa nie	do	cze go?
Wzruszyła	ra miona mi,	ale	uda wa na	nonsza lancja	nie	prze kona ła	go.	W	jej	oczach

widział	strach.	I	nie na widził	się	za	to,	że	przez	nie go	cier pia ła.
‒	Na	cie bie,	twoje	żą da nia	i	kontrakty,	próby	za pę dze nia	mnie	w	kozi	róg,	w	śle -

pą	ulicz kę	na sze go	fikcyjne go	małżeństwa.
‒	Myślisz,	że	użyłbym	cią ży,	żeby	cię	do	sie bie	przywią zać?	Uwa żasz,	że	nie	mam

ser ca?
Po	policz kach	Clio	popłynę ły	 łzy.	Na wet	nie	próbowa ła	 ich	ocie rać.	Podszedł	do

niej,	prze klina jąc	w	myślach	swą	głupotę.	Wziął	ją	za	ręce	i	spojrzał	głę boko	w	za -
pła ka ne	oczy.
‒	Wiem	już,	jak	bar dzo	cię	skrzywdziłem.	Nie	wiem,	czy	kie dykolwiek	za służę	na

twoje	uczucie.
Uklęknął	i	przycisnął	twarz	do	brzucha	zdez orientowa nej	Clio.	Pozwolił,	by	jego

ser ce	 wypełniła	 miłość.	 Na resz cie	 zna lazł	 swoje	 miejsce	 na	 zie mi	‒	 tu,	 przy	 tej
wspa nia łej	kobie cie	czuł,	że	życie	ma	sens.
‒	 Kocham	 cię,	 Clio	 –	 powie dział,	 unosząc	wzrok.	‒	 Przysze dłem	 tu	 dzisiaj	 bez

kontraktów	i	nie cnych	pla nów,	z	ser cem	na	dłoni,	prosić,	że byś	pozwoliła	mi	zostać
czę ścią	twoje go	życia.
Clio	za drża ła	i	opa dła	na	kola na.
‒	Och,	Ste fan…
‒	Tylko	nie	płacz.	‒	Sca łował	łzy	z	jej	powiek.	Za nurzył	dłonie	w	je dwa bistych	ru-

dych	lokach	i	za drżał,	czując	znów	ich	miękki	dotyk.	‒	Je śli	się	nie	zgodzisz,	nie	od-
biorę	ci	dziecka,	nie	będę	ka zał	nic	podpisywać.	Na wet	je śli	mnie	to	za bije.
‒	Mówisz	tak	tylko	dla te go,	że	urodzę	twoje	dziecko…	‒	za czę ła	zre zygnowa nym

głosem.	Położył	pa lec	na	jej	ustach	i	nie	pozwolił	dokończyć.
‒	Nie.	Przychodząc	tu,	nie	mia łem	poję cia,	że	je steś	w	cią ży.	Po	prostu	nie	mogę

bez	cie bie	żyć.	Zrobię	wszystko,	zmie nię	się,	tylko	przyjmij	mnie	z	powrotem	i	bądź
moją	żoną.	Prawdziwą	żoną	‒	prze konywał	ją	gorą co.
‒	Nie	musisz	się	zmie niać.	Je steś	męż czyzną	ide alnym,	przynajmniej	dla	mnie.	‒

Clio	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
Cię żar	spadł	z	ser ca	Ste fa na.	Z	jego	oczu	popłynę ły	łzy.
‒	Każ de go	dnia	na sze go	wspólne go	życia	będę	walczył,	żeby	za służyć	na	twą	mi-

łość,	moja	słodka.
Clio	pokiwa ła	głową	i	poca łowa ła	go	w	powie ki.	Usta	Ste fa na	odna la zły	jej	war gi.

Ca łował	ją	tak	na miętnie,	jakby	miał	nigdy	nie	prze stać.	Powoli,	nie	prze rywa jąc	po-
ca łunku,	ułożył	ją	na	podłodze	i	na krył	wła snym,	roz pa lonym	cia łem.
‒	Tę skniłem	za	tobą,	żono	‒	szepnął	z	usta mi	przy	jej	ustach.
Clio	ob ję ła	go	uda mi	i	westchnę ła	roz kosz nie.
‒	Cze ka łam	na	cie bie,	mężu.
Ste fan	spojrzał	w	jej	szma ragdowe,	za mglone	pożą da niem	oczy.
‒	Je stem,	moja	słodka,	i	nigdy	już	nie	pozwolę	ci	odejść.
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